
Szwe Dagon jest jednym z najsłynniejszych zabytków sztuki birmańskiej, tra­
dycje świątyni sięgają VI w. p.n.e.; obecną postać otrzymała w XV i XVIII w.

N/z: świątynia Szwe Dagon w „rybim oku”. CAF—AP

Przewodniczący
Rady Państwa

przyjął
kierownictwo TPD
WARSZAWA (PAP). 9 bm.

przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął w Belwederze kierow­
nictwo Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci z prezesem Wal­
demarem Winkiem. Przed­
miotem spotkania było omó­
wienie programu działań To­
warzystwa w Międzynarodo­
wym Roku Dziecka oraz w

roku 60-lecia powstania TPD.
Omówiono m. in. zamierze­

nia dotyczące planów inten­
syfikacji poczynań na rzecz

dziecka osieroconego, zwię­
kszania ilości rodzin adopcyj­
nych i zastępczych, powoły­
wania nowych, rodzinnych
domów dziecka, zapobiegania
sieroctwu społecznemu i o-

pieki nad małym dzieckiem.

Z prac Prezydium Rządu
Uruchomienie bazy przeładunkowej w Hucie „Katowice" ♦
Stosunki gospodarcze z krajami rozwijającymi się ♦ Uchwała

w sprawie produkcji nawozów wapniowych

WARSZAWA (PAP). Jak informuje
rzecznik* prasowy rządu — 9 bm. Pre­
zydium Rządu powzięło decyzję, któ­
ra ma na celu przyspieszenie terminu
uruchomienia w Hucie „Katowice”
bazy przeładunkowej rud importowa­
nych z ZSRR. Baza stanowić będzie
stację końcową budowanej obecnie l:-
nii kolejowej Hrubieszów —. Huta
„Katowice”. Inwestycje te, ściśle z

sobą związane, pozwolą na dostawę
rud ze Związku Radzieckiego w re­
jon Huty bez ich przeładunku- na gra­
nicy polsko-radzieckiej. Będzie to
również mieć znaczenie dla zwiększe­
nia przepustowości wielu innych szla­
ków PKP.

Na posiedzeniu rozpatrzono stan i
perspektywy rozwoju stosunków go­
spodarczych z krajami Bliskiego i

Środkowego Wschodu. Opracowane w

tej sprawne propozycje, stanowią część
składową długofalowego programu

rozwoju stosunków Polski z krajami
rozwijającymi się.

Następnie przyjęto uchwałę w spra­
wie produkcji i dostaw nawozów wa­
pniowych i wapniowo-magnezowych
w latach 1979—80. Realizacja zawar­
tych w dokumencie postanowień po­
winna spowodować dostarczenie, rol­
nictwuw1979r.o500tys.ton,a w

1980 r. o 1120 tys. ton tego rodzaju
nawozów więcej niż w zeszłym roku.

Prezydium Rządu poddało kontroli
dotychczasową * realizację uchwały
Rady Ministrów z października 1970
r. o rozszerzeniu w obecnym pięciole­
ciu hodowli zwierząt futerkowych o-

raż zwiększeniu skupu skór. Informa­
cję na ten temat przedstawiło Mini­
sterstwo Rolnictwa. Wynika z niej, że

podstawowe ustalenia uchwały są wy­
konywane, co znajduje wyraz we

wzroście pogłowia tych zwierząt.

Nowa faza rozwoju
wydarzeń w Iranie

TEHERAN, PARYŻ, LONDYN (PAP). 9 bm. głównym wy­
darzeniem w Teheranie było wystąpienie premiera „rządu
tymczasowego” Mehdi Bazargana na masowym wiecu na U-

niwersytecie Teherańskim. Oświadczył on, że rewolucja irań­
ska weszła w nową fazę rozwoju, w której najważniejsze za­
dania „rządu tymczasowego” polegają na tym, aby całkowi­
cie przejąć władzę w swoje ręce, odbudować gospodarkę,
przeprowadzić referendum w sprawie przyszłego ustroju
państwowego Iranu, a następnie przeprowadzić wybory do
nowego parlamentu wbrew poprzednim zapowiedziom. Ba-

zargan nie ogłosił jeszcze składu swego gabinetu, stwierdza­
jąc, że jest obecnie w trakcie jego kompletowania.

Mówiąc o sytuacji w armii irańskiej, Bazargan twierdził, że

większość żołnierzy popiera ruch antymonarehistyczny i pod­
kreślił, że armia nie powinna być narzędziem imperializmu.

Bazargan ustosunkował się również do premiera Szapura
Bachtiara, oświadczając, żo „nie krytykuje kroków, jakie pod-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)
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Depesza
H. Jabłońskiego

do B. Szadli
WARSZAWA (PAP). Prze­

wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do Bendżeddi-
d* Szadli w związku z wybo­
rem go na stanowisko prezyden­
ta Algierskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej.

12 bm.

Plenum CRZZ
WARSZAWA (PAP). 12 bm.

odbędzie się w Warszawie ple­
narne posiedzenie Centralnej
Rady Związków Zawodowych.
Tematem obrad będzie określe­
nie zadań ruchu zawodowego w

realizacji postanowień XH Ple­
num Komitetu Centralnego
PZPR.

Izrael oskarżony
o torturowanie Palestyńczyków

WASZYNGTON (PAP). W środę ukazała się na eałej kolu­
mnie dziennika „Washington Post” publikacja poświęeona tor­
turom stosowanym przez izraelskie władze okupacyjne wo­
bec mieszkańców terenów okupowanyeh, a więe Palestyńczy­
ków.

Publikacja „Washington Post” oparta jest na uzyskanych
nieznaną drogą z Departamentu Stanu depeszach wysyłanych
do centrali przez urzędniczkę amerykańskiego konsulatu w

Jerozolimie Alexandrę Johnson w latach 1977 i w pierwszych
miesiącach 1978 r. Alexandra Johnson została przygotowana
do pracy w krajach arabskich i zna język arabski. Pracują*
w konsulacie amerykańskim w Jerozolimie przeprowadziła
ona dziesiątki rozmów z zamieszkałymi w okolicach Palestyń­
czykami, z których część starała się o wizy wjazdowe do USA

1 właśnie na podstawie tych rezmów wysyłała do Waszyngto­
nu informacje o brutalności izraelskich władz okupacyjnych,
• torturach stosowanych w izraelskich więzieniach, e znęca­
niu się nad nieletnimi, • wymuszania zeznań silą, głodem
i groźbami.

Raporty A. Johnson, nie ujawniane pablioznio, wywołały
zamieszanie i konsternację w Departamencie Stanu i chęci*4
stały się częściowo podstawą de opracowania przez Depar­
tament dorocznego raportu dla Kongresu na temat przestrze­
gania praw ezłowieka, spowodowały również odwołanie pani
Johnson z placówki, a następnie zwolnienie jej ze służby dy­
plomatycznej.

*

LONDYN (PAP). Rewelacja MmtezzeMnz przez amerykań­
ski dziennik „Washington Post”, to Departament Stanu USA
dysponuje wiarygodnymi informacjami • stosowaniu brutal­
nych tortur przez Izraelczyków wobec więźniów ysleztyń-

(DOKONCZENIE na str. »

Apel L. Breżniewa
do prezydenta Pakistanu

MOSKWA (PAP). W związku z wydaniem wyroku śmierci
na byłego premiera Pakistąnu, Zulfikara Ali Bhutto, Leonid
Breżniew zwrócił się do prezydenta Pakistanu, Zia-ula-Haąa,
z apelem o wyrozumiałość i łaskę dla Bhutto.

Treść oskarżenia — pisze L. Breżniew — jest wewnętrzną
sprawą Pakistanu, ale kierując się motywami czysto huma­
nitarnymi, mam nadzieję, że pan uzna za możliwe zachować

życie Zulfikara Ali Bhutto,

Nowy prezydent Konga
PARYŻ, LONDYN (PAP). W Brazzaville zakończyło

w czwartek obrady Plenum KC Kongijskiej Partii Pracy,
które podjęło szereg ważnych decyzji, dotyczących m. in.

struktury Władzy. Kierownictwo Partii postanowiło rozwią­
zać Komitet Wojskowy, sprawujący władzę wykonawczą
w kraju od dwóch lat. Komitet ten został powołany po
reakcyjnym zamachu, w wyniku którego w marcu 1977 r.

poniósł śmierć prezydent Marien Nguabi. Podejmując tę de­
cyzję plenum uznało, że specyficzna sytuacja, w której trze­
ba było utworzyć Komitet Wojskowy, już nie istnieje.

Plenum mianowało dotychczasowego ministra obrony płk.
Denisa Sassou-Nguesso prezydentem Ludowej Republiki Konga.

Opera K. Pendereckiego w Watykanie
RZYM (PAP). W czwartek wieczorem papież Jan Paweł H

obecny był w wielkiej Auli im. Pawła VI w Watykanie na

przedstawieniu, specjalnie dla niego zorganizowanym, dru­
giego aktu opery „Raj utracony” Krzysztofa Pendereckiego.
Wykonawcami byli soliści i chór opery lirycznej z Chicago
oraz chór dziecięcy La Scali. Orkiestrą dyrygował kompozy­
tor — Krzysztof Penderecki.

Rokowania ZSRR-USA

w sprawie zakazu produkcji
nowych rodzajów broni

GENEWA (PAP). Wznowione w Genewie ro­
kowania radziecko-amerykańskie dotyczące za­
kazu opracowywania i produkcji nowych rodza­
jów i systemów broni masowej zagłady, a w

szczególności zakazu broni radiologicznych, od- ,

zwierciedlają gotowość. obydwóch stron do jak
najszybszego opracowania odpowiedniego pro­
jektu konwencji. Potwierdzili to w piątek rze­
cznicy obu delegacji, stwierdzając, iż nowe ulep­
szenia w technologii produkcji broili masowej
zagłady, w tym także w zakresie radiologicz­
nych środków masowego rażenia, zakładają pil­
ną konieczność gruntownego rozpatrzenia i roz­
wiązania tego problemu już w najbliższej przy­
szłości.

Rzecznicy podali, że celem negocjacji jest
przygotowanie wspólnej inicjatywy radziecko-
amerykańskiej w tej sprawie, która zostałaby
wniesiona na forum genewskiego Komitetu
Rozbrojeniowego. W opublikowanym w Gene­
wie raporcie międzynarodowej grupy eksper­
tów, powołanej przez Komitet Rozbrojeniowy
stwierdza się, że podstawowym wymogiem
efektywnego działania Komitetu w tej dzie-i 1

W podstawowych ogniwach PZPR

Trwa kampania
spra wozda wcza

WARSZAWA (PAP). Od trzech tygodni toczy się w całym
kraju kampania sprawozdawcza w podstawowych, organiza­
cjach partyjnych. Na tle dotychczasowych doświadczeń oraz

oceny indywidualnych postaw członków i kandydatów'PZPR
określane są kierunki działalności ogniw partii. W br. kam­
pania sprawozdawcza obejmie swym zasięgiem ok. 75 tys.
podstawowych i ponad 36 tys. oddziałowych organizacji par­
tyjnych. W rzeczowej, partyjnej dyskusji dominują — osa­
dzone w środowiskowych realiach — sprawy związane z wy­
pełnieniem konkretną treścią postanowień XIII Plenum KC
PZPR.

W relacjach korespondentów PAP poświęconych dotychcza­
sowemu przebiegowi zebrań sprawozdawczych szczególną u-

wagę zwraca traktowanie — w ścisłym ze sobą związku —

zagadnień wewnątrzpartyjnych i zadań społeczno-gospodar­
czych. Na zebraniach podkreśla się m. in. konieczność syste­
matycznej, zindyicidualizowanej oceny aktywności politycznej
i zaicodowej członków i kandydatów PZPR, zwłaszcza kadry
kierowniczej i pracowników średniego dozoru technicznego.

Tocząca się partyjna debata nie jest wolna od krytyki —

pojmowanej jako istotny element ofensywnego przezwycię­
żania występujących jeszcze niedomagań produkcyjnych.

W Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich przy
ul. Foksal 3/5 w Warszawie obejrzeć można wy­
stawę zorganizowaną przez Centralną Agencję
Fotograficzną. Prezentuje ona ponad 200 zdjęć
28 fotoreporterów CAF wyróżnionych w we­
wnętrznym konkursie Agencji na najlepsze xdje­
bie roku. Wystawa czynna będzie do 28 lutego
br. N/z: Zbigniew Staszysżyn „W wysokich gó­
rach” — I nagroda w kat. zdjęć pojedynczych.

CAF

Stosunki

dyplomatyczno

PRL-Honduras

WARSZAWA (PAP). Rząd
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i rząd Republiki Hon­
durasu, dając wyraz przyja­
źni między obu narodami i
dążąc do stworzenia warun­
ków dla rozwoju wzajemnej
współpracy, postanowiły z

dniem 10 lutego 1979 roku
podnieść stosunki dyploma­
tyczne do rangi ambasad;

Odznaczenie
WARSZAWA (PAP). „Wybitny

uczony — prof. Pastel Jan No­
wacki został odźnaczny Krzy­
żem Komandorskim z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski.,.Or­
der ten został mu przyznany,
przez Radę Państwa za zasługi
w długoletniej pracy naukowej i

dydaktycznej oraz w driażałwoś-
ci społecznej-(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W W. Brytanii trwa od wielu dni strajk pracowników służb

publicznych i zakładów przemysłowych. Między innymi straj­
kują robotnicy zakładów samochodowych Leylanda w Bir­

mingham. N/z: strajkujący robotnicy na wiecu.
CAF — UPI — lelefoto

Wczoraj w wieczorowej scene­
rii na deptaku krynickim nastą­
piło oficjalne otwarcie jubileu­
szowych XXV Saneczkarskich
Mistrzostw Europy juniorów.
Na plac przed Dom Zdrojowy
przy dźwiękach orkiestry Kar­
packiej Brygady Wojsk Ochrony
Pogranicza zajechały góralskie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zstnieje pewien typ posłu­
szeństwa, który urąga ja­
kiemukolwiek mądremu

szefowi. Wydawać by się mo­
gło, że kto jak kto, ale szef
nie pozwoli sobie bezkarnie
w nos dmuchać. A jednak
po świećie snuje się cała ma­
sa poddanych, którzy stylem
swojego śłużalstwa kompro­
mitują tych, którym, służą.
(Nie mylić z ładną cechą, jaką

jest lojalność.) Więc jednak
zdarza się, że są potrzebni,
choć wyzywająco bezczelni.
Samym swoim. . istnieniem

kompromitują kierowników.

Ośmieszają ich styl zarządza­
nia, w jawny sposób „świecą
przykładem". Dają dosłowną
wykładnię polityki personal­
nej' swojego zwierzchnika,
snując się po korytarzach in­
stytucji w głębokich ukło­
nach i fałszywych uśmie­
chach. Pokaz mi swoich wier­
nych poddanych, a powiem
ci kim jesteś...

W iwiecie, w którym nikt
tak łatwo nie chce dać się
rozszyfrować i ma wiele gór­
nych słów na określenie sico-

jego braku koncepcji, służal­
ca taki jest elementem łyrłi-
talnej demistyfikacji szefa.
I dla nikogo nie jest tak gro­
źny jak dla swego przełożo­
nego. A jednak ten rodzaj

pracownika nabiera w nie­
których instytucjach coraz to

większego znaczenia, mimo

powszechnej pogardy i po­
wszechnych — nie zawsze

wybrednych — dowcipów.
O czym to może świadczyć?

Sądzę, żę tam gdzie dochodzi
do głosu ten typ zależności
między kierownikiem a pod-

W PÓŁ SŁOWA...

zostały już dawno zgrane.
Nikt już .w nic nie wierzy.
Ani załoga w kierownika, ani
kierownik w załogę. 'Wszel­
kie pozory reformowania
wzajemnych relacji są już
niepotrzebne. Zostaje jeden
cel — utrzymać się na stano­
wisku za wszelką cenę. Na
siłę. Ale gdzie ta silą? Jest\

Maciej Szumowski

Krótki kurs

strategii urzędniczej
łepłym mu pracownikiem,
tam skończyło się już dawno
kieroteanie, a zaczął się etap
obrony stołka za wszelką ce­
nę. Tylko w tej ostatniej fa­
zie kierowniczej kariery po­
trzebni są naprawdę służal­
cy. Nie liczą się już argu­
menty, niepotrzebny jest dia­
log z ludźmi, na nic się nie

zdadzą pozory nowych kon­
cepcji. Te wszystkie warian­
ty kontaktu z pracownikami

tej siły doić Wśród wiernych
poddanych. No tak, lecz gdzie
na śuiiecie — gdy szef znaj­
duje się w takiej sytuacji.—
znajdą się najorawdę wierni
i naprawdę poddani.

Rzecz w tym, że służalcy
to nie są - wiernopoddańcze
pionki , w tej grze kierowni­
czej. Wręcz przeciwnie — no­
woczesny poddany to tylko
uniform. On zna swoją rolę

Za czyjąś bezmyślność płacą tysiąc® mieszkańców1

Rudawa znów

zanieczyszczona!
Winnych dotąd nie ustalano

(inf. wł.) Wczoraj około go­
dziny 9.00 mieszkańcy Krakowa
korzystający z ujęcia wodnego
na, Rudawie pozbawieni zostali

wody. Daremnie oczekiwali ja­
kiejkolwiek informacji ze stro­
ny administracji osiedli. Wody­
nie było i tyle!

W redakcji rozdzwoniły rlę
telefony.

W aamo południe przeprowa­
dziliśmy rozmowę z dyrekto­
rem naczelnym Miejskiego
Przedsiębiorstw* Wodociągów i

Kanalizacji Janem Kadzią. Poin­
formował nas, że jeszcze o go­
dzinie 8.00, gdy pracownicy uję­
cia wodnego na Rudawie pili

(DOKOŃCZENIE NA WTK. 2)

i swoje znaczenie na orbicie
spadającego powoli gwiazdo­
ra — kierownika. Za swoje

posłuszeństwo każę sobie
pło&ić słono, bo wie ile jest
ono warte w sytuacji bez
wyjścia. Wszak on również
ryzykuje wiele idąc ręka w

rękę z nieudolnym szefem,
którego nie czeka już żaden
a trans.

Nowoczesny sługa zna swo­
ją trudną rolę, bierze na sie­
bie śmiech i przekleństwo
innych, wykonuje precyzyj­
nie najgłupsze polecenia
swego szefa i tonie razem z

nim. Za to się musi płacić
tyle, żeby można się ostać i
zacząć od nowa wykonywać
swą pracę najemną u boku
nowego szefa. (W chwili gdy
i ten straci swą dobra, ko­
niunkturę.) Śmiejcie się dalej
wy mole biurowi, frajerzy
niezawiśli, maniacy swojego
etatu, moraliści cpdzienni. On
gra ostro i nigdy nie prze­
grywa: Gdy trzeba będzie, on

pierwszy pchnie palcem
sicego znienawidzonego kie­
rownika działu w otchłań za­
pomnienia. A dział nazwie
biurem pomysłów poronio­
nych. Nie śmiejcie się więc,
ze służalców, oni lepiej od
tras wiedzą, według jakich
reguł toczy się gra.

W Nowym Sączu

Powstał Klub Twórców i Działaczy Kultury
(Inf. wł.). W najstarszej kamienicy Nowego Są­

cza, w Gotyckim Domu, który mieści obecnie
zbiory muzealne, odbyło się wczoraj zebranie

założycielskie Klubu Twórców i Działaczy Kul­
tury. Nowe stowarzyszenie skupia na zasadach
dobrowolności ideowy aktyw wszystkich środo­
wisk kulturalnych . województwa i wykorzystu­
jąc doświadczenia krakowskiej „Kuźnicy” prag­
nie przyciągnąć do współpracy także wybitnych
animatorów życia kulturalnego' w Polsce wywo­
dzących się z Nowosądeckiego.

W imieniu Komitetu Wojewódzkiego Partii,
który inspirował powołanie tego forum kształ­
towania opinii o zjawiskach kultury i sztu­
ki, cele stowarzyszenia przedstawił sekre­
tarz KW, Eugeniusz Sztoła. Oczekuje się, że
klub służyć będzie swobodnej wymianie poglą­

dów twórców i działaczy oraz spełni rolę kata­
lizatora przyspieszającego pożądane przeobrażę*
ńia w dziedzinie współczesnej kultury regionu.

Prezesem stowarzyszenia wybrano znanego
pisarza Juliana Kawalca. Żarliwości pierwszej
dyskusji przydało wystąpienie Zbigniewa Siat­
kowskiego, który mówił o powinnościach pol­
skiej inteligencji oraz prowokujący różnorakie
refleksje, drapieżny występ kabaretu „Lach”,
działającego pod kierownictwem artystycznym
Andrzeja Górszezyka przy „Budimacie”.

Z głosów Krzysztof* Jasińskiego, Zbigniewa
Reguekiego, Kazimierę* Straohanowskiego, An­
toniego Sitka — i wielu innych dyskutantów —

wyłania się koncepcja przedsięwzięć scalających
dotychczasowe ambitne, al» rozproszone działa-
nia środowisk twórczych Nowosądeckiego, (ató

Na koncie ponad 15,3 min ił

Ka zaników
(Inf. wł.) Do 6 lutego br. na

konto funduszu odnowy wpła­
cono 15 337 360 zł 92 gr. Taką
sumę zebrało społeczeństwo w

ciągu niespełna 5 miesięcy.
Wśród ostatnich ofiarodaw­

ców znaleźli się: Studencka
Spółdzielnia Pracy „Żaczek”,
która wpłąciła 6291 zł, pracow­
nicy Okręgowego Inspektoratu
PIH w Krakowie — 3540 zł, Ra­
da Adwokacka w Kielcach —

10' tys. zł, Przedsiębiorstwo
Transportu i Spedycji Cementu
Luzem w Krakowie — 30 tys,
zł, Uniwersytet Jagielloński —

10379 zł, Urząd Celny w Krako­
wie — 3220 zł, Samorząd V LO
•W Warszawie — 2000 zł, Ośro­
dek Telewizyjny w Krakowie
— 37 950 zł, Zarząd Koła ZSMP
■w Niegardowie — 1000 zł, Szko­
ła Podstawowa dla Dzieci Głu­

chych w Przemyślu — 1000 zł,
Komitet Rodzicielski VII LO w

Poznaniu — 1000 zł, Samorząd
Szkolny i Komitet Rodzicielski
VIII LO w Poznaniu — 750 zł,
Rada Oddziałowa Administracji
i Obsługi AGH — 2700 zł.

Zarząd Gwardyjskiego Towa­
rzystwa Sportowego „Wisła” w

Krakowie powiadomił nas o

zebraniu i przekazaniu na fun­
dusz odnowy przez zawodnicz­
ki, zawodników i działaczy
Sekcji Koszykówki — 4250 zł.
Ponadto członkowie tej sekcji
zobowiązali się doŁpracy na wy­
znaczonych obiektach przez 200
godzin.

Przypominamy numer konta

Zarządu Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych Krakowa:
NBP VII O/M Kraków Nr 35973
— 0321—189—85. (<•)

Góralski karnawał
Pr«y pięknej pogodzie, w Bukowinie Tatrzańskiej koło Zakos

panego, rozpoczęła się wielka impreza folklorystyczna — Kar­
nawał Góralski.

W piątek 9 bm. w godzinach
’

przedpołudniowymi, przez Buko<
winę, w której bawi około 10 tys. turystów — przeciągnęły bar­
wne kapele góralskie i zespoły regionalne, które muzyką i pie­
śnią zapraszały gości na atrakcyjny program imprezy. Trwać ona

będzie do niedzieli 11 bm. włącznie.
W piątek, przed licznie zgromadzoną publicznością w miejscoę

wym Domu Ludowym, wystąpił zespół regionalny „Podhale”;
rozpoczął się też przegląd zespołów kolędniczych.

W następnych dniach „Karnawału” turystów, oczekują n'e
mniejsze atrakcje; między innymi karnawałowy kulig z trady­
cyjną watrą, konkurs tańca zbójnickiego, zawody strzeleckie,
karnawałowe biegi narciarskie w strojach regionalnych, wyścigi
sanek góralskich i inne.

Ponury dowcip
WASZYNGTON (PAP). Korzystając ze strajku pracowników

służb komunalnych w Detroit, chuligani ukradli, z kostnicy 50
tabliczek identyfikujących zwłoki. W rezultacie trzeba wezwać
krewnych i ustalić tożsamość wszystkich zmarłych. Pogrzeby
opóźnią się przynajmniej o tydzień martwi się kierownik,
kostnieli

„Gazeta" bez tajemnic
— taki tytuł mogłoby nosić specjalne 8-stronicowe wyda­

nie „Gazety”, które w normalnej cenie (1 zł) ukaże się w

kioskach w najbliższy czwartek (w związku z czym w środę
„GP” ukaże się na 4 stronach — bez wkładki). Obok codzien­
nego serwisu wiadomości z kraju i jte świata, sportu, infor­
macji o programie kin itp. Czytelnik znajdzie w nim:

4^ kulisy życia redakcyjnego plotki o autorach swoich

ulubionych artykułów dzienikarskie przygody i anegdoty
redaktorzy „GP” w karykaturze fotograficznej historia

„Gazety” w 30 zdaniach + felietony Mazana, Ogorzałka, Rosz­
ki, Szumowskiego i „Kurierek” Rajcy. oraz wiele innych
atrakcyjnych artykułów.

Wszystko to z okazji 30 lat, jakie „Gazeta” kończy właśnie
15 lutego. Zazwyczaj piszemy o innych — tym razem tylko
o sobie. Jedyna okazja. Nie zapomnij! Przeczytaj!
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Wznowienie dialogu
Egipt —Izrael?

Ambasodor Kanady
z wizytą w Krakowie

Wczoraj sekretarz Korni te-
“

tu Krakowskiego PZPR, za-
“

stępca przewodniczącego Ra- ~

dy Narodowej Miasta Kra- X
kowa Jan Gluza przyjął
przebywającego w , podwa- X
welskim grodzie ambasadora

Kanady Roberta Parte Ca­
merona.

Gość złożył również wizy­
tę prezydentowi miasta Kra­
kowa Edwardowi Barszczo­
wi, podczas której zapoznał
się z historią miasta i głów­
nymi problemami
współczesnego
także zwiedził

zabytki.

WASZYNGTON, KAIR (PAP).
Stany Zjednoczone nie rezygnu­
ją z zabiegów zmierzających do
wznowienia dialogu Egipt —

Izrael w sprawie podpisania se­
paratystycznego porozumienia
między obu krajami. Zaprosze­
nie w sprawie wznowienia tych
negocjacji wysłał obu stronom

sam prezydent Carter. .Tak poin­
formowano oficjalnie w Kairze

prezydent Sadat formalnie za­
akceptował to zaproszenie. De­
legacji egipskiej na rozmowy z

przedstawicielami Izraela, które

mają rozpocząć się około 20 bm.
w Camp David będzie przewod­
niczyć premier Mustafa Chalil.
Rząd izraelski ma wypowie­
dzieć się w sprawie przyjęcia

wwproszenia amerykańskiego
najbliższą niedzielą.

Korespondenci zachodnich

gencji prasowych zwracają jed­
nocześnie uwagą, że rząd izrael­
ski jakby ignorując amerykań­
skie wysiłki w sprawie wzno­
wienia rozmów, poinformował
ostatnio o decyzji budowy no­
wego osiedla na okupowanym
zachodnim \brzegu Jordanu.

Bejrucki dziennik „Al-Liwa”,
zwraca Uwagę na fakt, że gdy
Iran przestał być w strefie

wpływów Stanów Zjednoczo­
nych, Waszyngton stara się je­
szcze bardziej umocnić swoje
pozycje na Bliskim Wschodzie

wykorzystując w tym celu Egipt
i Izrael jako swoje bazy.

*-

Aktyw zakładów o dokonaniach

i planach na rok bieżący
Konferencja partyjno-techniczna w tarnowskich „Azotach" ♦

KSR w dębickim „Igloopolu"

SPORT • SPORT « SPORT • SPORT

Saneczkowe ME juniorów otwarte

jego X
rozwoju a S
krakowskie S

Plenum KD PZPR

Krowodrza

Na wczorajszym posiedze­
niu plenarnym KD PZPR

dzielnicy Krowodrza oma­
wiano temat udziału człon­
ków partii w pracy organi­
zacji społecznych i maso­
wych. W obradach uczestni­
czył sekretarz KK PZPR
Jan Grzelak.

Partia w Krowodrzy ota­
cza opieką inne organizacje
szczególnie ZBoWiD, ZIW,
TPPR, TKKF. ORMO, PCK,
LK, PKPS, skupiające w

swych szeregach około 40

tys. mieszkańców dzielnicy,
w tym około 20 proc, to

członkowie PZPR. W niektó­
rych organizacjach działają
zespoły partyjne,' rzecz w

tym by było ich więcej. Po­
stulowano większą współ­
pracę zarządów organizacji z

komitetami osiedlowymi i

ściślejszy kontakt organiza­
cji społecznych z organiza­
cjami partyjnymi.

Obrady prowadził I sekre­
tarz KD PZPR Roman Sady.

(km)

Współpraca TPPR—TPRP
MOSKWA (PAP). W piątek członek Biura Politycznego KC

PZPR, przewodniczący Zarządu Głównego TPPR, Jan Szydlak
i przewodniczący Rady Związku Rady Najwyższej ZSRR * za­
razem przewodniczący Centralnego Zarządu Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej, Aleksiej Szytikow, podpisali protokół
na 1979 r. do planu współpracy TPPR z TPRP. Wymienione
organizacje za podstawę działalności w 1979 r. przyjmą dalszą
popularyzację programów budownictwa socjalistycznego i ko­
munistycznego uchwalonych przez zjazdy i plenarne posiedzenia
PZPR i KPZR. Uwaga towarzystw przyjaźni koncentrować się
będzie na przedsięwzięciach związanych z 35. rocznicą odrodze­
nia PRL, 30. rocznicą utworzenia RWPG i 35-leciem TPPR.

9 bm. w czasie spotkania na Kremlu J. Szydlak i A. Szytikow
dokonali wymiany informacji o działalności obu Towarzystw
w 1978 r. i omówili najważniejsze zagadnienia współpracy
w roku 1979.

O współpracy
„Starej Prochowni"

z teatrami krakowskimi

W dniu wczorajszym w

Urzędzie m. Krakowa miało
miejsce spotkanie z Wojcie­
chem Siemionem na temat

wymiany kulturalnej pomię­
dzy

'

teatrem kierowanym
przez Siemiona — „Stara
Prochownia”, a teatrami
Krakowa. W spotkaniu uczę-
athlczyli: sekretarz KK PZPR
łan Grzelak, wiceprezydent
Jn. Krakowa Barbara Guzik
oraz dyrektor Wydziału Kul­
tury i Sztuki Urzędu Miasta
Marian Pita.

K

Nowa faza rozwoju
wydarzeń w Iranie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jął .Bachtiar, lecz jedynie lakt, że został on mianowany prze*
szacha i jest podporządkowany jego władzy”. Dr Mehdi Ba­
za rgan zażądał ustąpienia premiera Bachtiar*.

Koła polityczne wyrażają opinię, że proces konsolidacji
„rządu tymczasowego” postępuje naprzód. Po stronie „rządu
tymczasowego” opowiedziało się już wielu pracowników mi­
nisterstw, towarzystwa lotniczego Ir»n Air, przedsiębiorstw*
żeglugowego Arya, * także oficjalnej agencji informacyjnej
PARS.

W Kom, Isfahanie, Szirazie i w południowej części Tehera­
nu powstały nowe zarządy miejskie. Rada Regencyjna prak­
tycznie przestała funkcjonować. Według informacji prasy te-

herańskiej, spośród 268 deputowanych do Parlamentu 79 po­
dało się do dymisji.

Rząd Szapura Bachtiar* nadal jednak trwa na swym stano­
wisku. W wywiadzie dla dziennik* „Le Monde” zapowiedział,
że wyda nakaz aresztowania członków „rządu tymczasowego",
jeśli będą oni próbowali przejąć kontrolę nad poszczególnymi
ministerstwami. Zapowiada również wstrzymanie zapłaty
strajkującym. Niektóre komentarze prasy zachodniej wskazu­
ją, że Bachtiar nie straoił jeszcze nadziei na nawiązanie dia­
logu * Bazarganem, o którym nadal wyraża dę a szacunkiem,
ale kategorycznie odrzuć* istnienie „rządu tymczasowego”.

(Inf. wł.) Nad tym jak zlikwi­
dować zaległości produkcyjne
spowodowane szczególnie ciężką
tegoroczną zimą i jak w kon­
sekwencji wykonać zadania 1979
r. — zastanawiał się wczoraj na

forum II Zakładowej Konferen­
cji Partyjnó-Technicznej aktyw
partyjny i gospodarczy tarnow­
skich „Azotów”.

W wyniku rzeczowej analizy
ustalono konkretne zadania dla

poszczególnych kolektywów wy­
działowych — m . in. uznańo za

konieczne i możliwe wyprodu­
kowanie w następnych miesią­
cach dodatkowo 4500 ton amo­
niaku, 600 ton chloru, 800 ton

chlorku winylu i aż 12 000 ton

polichlorku winylu (częściowo z

importowanego surowca).
Wiele miejsca w czasie wczo­

rajszych obrad zajęły tarnow­
skim chemikom sprawy zmniej­
szenia zużycia surowców (idzie
po prostu o to, by z posiadanych
surowców wyprodukować więcej
gotowych wyrobów), a także ra­
cjonalna gospodarka częściami
zamiennymi, poprawa jakości
wyrobów — m . in. polichlorku
winylu, oszczędność materiałów
i surowców przez usprawnienie
gospodarki odpadami, co ma zna­
czenie nie tylko produkcyjne, ale
— może przede wszystkim — dla

ochrony środowiska naturalnego
zakładów i pobliskiego miasta.

Wszystko, * w każdym razie
wiele, zależy od ludzi, od załogi,
dlatego też — stwierdzano — na­

leży wysiłek kadry technicznej
przedsiębiorstwa skoncentrować
na dalszym usprawnianiu tech­
nologii mających szczególne zna­
czenie dla gospodarki narodowej,
jak np. tarflenu, poliamidów te­
chnicznych, wyrobów chloropo-
chodnych.

W konferencji wzięli m. in. u-

dział: sekretarz KW PZPR —

Jan Siudak 1 członek Sekreta­
riatu KW, I sekretarz KM PZPR
w Tarnowie — Jerzy Malinow­
ski. (ge)

*

(Inf. wł.) Stale rosnące zapo­
trzebowanie na artykuły żywno­
ściowe powoduje, że zadania

przedsiębiorstw tej branży ciągle
wzrastają. Jednym z krajowych
potentatów w tej dziedzinie pro­
dukcji jest kombinat przemysło-
wo-rolny „Igloopol” w Dębicy.

Jaką ilość mrożonej żywności
wysłano stąd w ub. roku na ry­
nek? Czy i w jakim stopniu za­
spokoiło to potrzeby? Jakie są
więc plany na rok bieżący? —

Oto tematy, jakie omawiano

podczas Konferencji Samorządu
Robotniczego, która odbyła się
wczoraj w „Igloopolu”. W wy­
twórni mrożonych potraw notuje
się stały wzrost produkcji we

wszystkich asortymentach oraz

podnoszenie ich jakości. Wysokie
wyniki notuje się też w działal­
ności nieprzemysłowej, tzn. w

produkcji rolniczej i budowla­
nej.

Ponieważ wymagania odbior­

ców potraw produkowanych w

„Igloopolu” rosną, w kombina­
cie wprowadzono w ub. roku
do produkcji nowe asortymenty.
Były wśród nich: flaki staropol­
skie, krokiety z kapustą kwa­
szoną, lody z malinami i lody
kokosowo-wermutowe, knedle z

nadzieniem ruskim.
O fakcie, że wyroby w Dębicy

smakują — świadczyć powinien
wyraźny spadek reklamacji: z

kwoty 518 tys. zł. w 1977 roku
do 15 tys. zł w roku 1978.

A plany na rok bieżący? Prze­
de wszystkim zwiększyć jeszcze
i uatrakcyjnić produkcję. Zapla­
nowano, że w br. wyprodukuje
się w Dębicy 31 946 ton żywno­
ści mrożonej, mrożonek owoco­
wo-warzywnych 8500 ton, a wy­
robów kulinarnych 23 446 ton.

Oczywiście w sytuacji, gdy cią­
gle zakłada się wzrost produkcji,
pomyśleć należy również o roz­
budowie zakładu, poszerzaniu i
unowocześnianiu parku maszy­
nowego, Podczas KSR-u postano­
wiono też — dla uczczenia 35-Ie-
cia PRL — podjąć zobowiązania
produkcyjne o wartości 35 min
zł, bez dodatkowego zatrudnie­
nia. W ramach tych zobowia.zań

wykonanych zostanie 500 ton

wyrobów kulinarnych i 200 ton

lodów jadalnych.
W Konferencji uczestniczyli

m. In.: kierownik Wydziału Rol­
nego KW PZPR — Kazimierz

Piwowarczyk oraz dyrektor Zje­
dnoczenia Przemysłu Chłodni­
czego — Jerzy Jadwiszczak. (en)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sanki, wiozące delegację 9 ekip
startujących w zawodach. W
mistrzostwach weźmie udział
blisko 100 zawodniczek i zawod­
ników i 9 państw.- Austrii,
CSRS, NRD, RFN, Rumunii,
Szwecji, Włoch, ZSRR i Polski.
Na uroczystość przybyli m. in.
T sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu — H. Kostecki, wicewoje­
woda nowosądecki E. Ligęza, go­
spodarze Krynicy. Oficjalnego
otwarcia mistrzostw dokonał
przedstawiciel Międzynarodowej
Federacji Saneczkarskiej (FIL)
Austriak H. Ganster. Zapłonął
znicz, a na masz't wciągnięto
flagi Polski, Krynicy i FiL.

A dziś na przebudowanym
zmodernizowanym torze na Gó­
rze Parkowej od godz. 9 młodzi
saneczkarze rozpoczną walkę o

medale. Z jakimi szansami wy­
startują nasi reprezentanci? Tre­
ner polskich saneczkarzy R.

Gurbowicz powiedział: „jeste­
śmy dobrze przygotowani do za­
wodów i będziemy chcieli jak
najlepiej spisać się przed wła­
sną publicznością. Największe
szanse na medale mają dziewczę­
ta i dwójki. W roli faworytów
występują saneczkarze NRD i
ZSRR”.

Gurbowicz ustalił wczoraj e-

stateczny skład naszej jedenasto-
osobowej ekipy. Oto nazwiska

polskich reprezentantów. Dziew­
częta: L. Pyka, T. Kruczek, L.
Kabat. Chłopcy: J. Lindert, J.

Staniek, D. Kij, K. Korczak,
Dwójki: J. Jabłoński i St. So­
cha, J. Lindert i^W. Kania. Tor
w Krynicy jest znakomicie przy­
gotowany, jest kilkustopniowy
mróz. Wszystko wskazuje więc
na to, że zawody odbędą się
w świetnych warunkach. A w

niedzielę (pierwsze ślizgi także
o godz. 9) poznamy medalistów
ME.

T. GÓRSKI

Podhale traci punkt

Rokowania ZSRR-USA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dżinie byłoby opracowanie skutecznych, daleko­
wzrocznych zakazów, zanim pojawią się nowe

systemy broni, czyli zakazów uniemożliwiają­

cych podejmowanie nawet wstępnych prac ba­
dawczych w tym kierunku. Jest to tym bar­
dziej istotne, ie wydatki na badania nau­
kowe awiązane ze zbrojeniami pochłaniają w

' skali globalnej ponad 30 mld dolarów rocznie,
oo wystarczyłoby na usunięcie z naszego globu
zjawiska głodu.

(INF. WŁ.) Wczoraj hokeiści
I ligi rozpoczęli walkę o punk­
ty w turniejach. Cztery najlep­
sze zespoły grają w Łodzi, po­
zostałe w Gdańsku. Na iaugura-
cję turnieju w Łodzi Podhale
zremisowało z Naprzodem Ja­
nów 2:2 (0:1, 1:1, 0:1).

Był to bardzo zacięty mecz,

Naprzód przez prawie 2 tercje
był w ofensywie, jego zawod­
nicy wypracowali wiele sytua­
cji podbramkowych, strzelali je­
dnak niecelnie, dobrze bronił T.
Słowakiewicz. Podhale dopiero
w II tercji ruszyło do ataków,

wyrównało na 2:2 i było kilka­
krotnie bliskie strzelenia zwy­
cięskiego gola, ale świetnie spi­
sywał się Wojtynek w bramce.
Bramki zdobyli: Janiszewski 1
Wróbel dla Naprzodu, S. Cho­
waniec 1 Iskrzycki dla Podhala.

W drugim meczu ŁKS pokonał
Zagłębie 5:3 (2:0, 3:3, 0:0). Prze­
waga Zagłębia nad Podhalem
zmalała do 4 pkt.

Finał „B” w Gdańsku: Bail­
don — Legia 6:3 (2:1, 1:1, 3:1),
Stoczniowiec — GKS Katowic*
2:4 (0:2, 1:1, 1:1).

Sesja naukowa

z okazji 60. rocznicy
Powstań Śląskich

W związku m zbliżającą
«i« 60. rocznicą. I powstania
na Górnym Śląsku odbyła
Się w auli Oddziału PAN w

Krakowie Uroczysta sesja
-Komisji Nauk Historycznych
Oddziału PAN z referatem

prof. dr Jana Pachooskiego
sst.r „Kraków w Powstaniach
Śląskich 1 plebiscycie”.

W imieniu Prezydium Od­
działu PAN sesję otworzył
ę-ca sekretarza naukowego
Oddziału prof. dr Włodzi­
mier* Ostrowski a obrady
prowadził prof. dr Józef Bu­
szko. Referat bogato ilustro­
wany był dokumentami —

wyświetlono wiele map, wy­
kresów, fotografii i innych
dokumentów, * także doku­
mentalny film poświęcony
powstaniom.

W sesji uczestniczyli m. In. .

licznie zgromadzeni wetera­
ni Powstań Śląskich, histo-

ZBoWlD,
noszących

K

Izrael oskarżony
e torturowanie Faieslyńczyków

(DOKOŃCZENIE 22J STR, 1)

akSch, spowodowały protesty Tel Awiwu. Na specjalnie ww

ganlsewanej konferencji prasowej minltter Tamir zaprzeesył
tym informacjom i wystąpił * gwałtownym atakiem prze­
ciwko działalności byłego amerykańskiego konsula w Jero­
zolimie, pani Johnson, która — zdaniem włada izraelskich —

przejawiała „zbyt wielką aktywność w stosunku do Palestyń­
czyków i ingerowała w wewnętrzne sprawy Izraela”. Jedno­
cześnie w prasie izraelskiej rozpoczęto gwałtowną i nie prze­
bierającą w środkach kampanię przeciwko pani Johnson, e-

skarżając ją o „utrzymywanie intymnych stosunków « Pale­
styńczykami, wrogą postawę wobeo Izraela, sympatie propa-
lestyńskle, fałszowanie raportów” wysyłanych do Departamen­
tu Stanu USA — mówiących e konkretnych przypadkach tor­
turowania więźniów palestyńskich. Ponadto oskarżono ją też
• brak „równowagi psychicznej”. Zarzuty te zostały określona

przez rzecznika Departamentu Stanu USA jaka „brudne
kłamstwa".

Wyrok na sprawcę

wypadku pod „Bagatelą44

rycy, działacze
młodzież szkół
Łmię Powstańców Śląskich,
studenci.

W części artystycznej chór

j,Echo” wykonał szereg
pieśni s okresu Powstań
Śląskich, żołnierskich i par­
tyzanckich.

s

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI ~

POŁUDNIOWEJ: Zaehrnu- JS
wenie małe 1 umiarkowane S5

wzrastające w ciągu dnia do X
dużego a możliwością wystą- X

pienia słabych opadów desz- ~

ozu ze śniegiem i deszczu a X

wysoko w Tatrach śniegu. ~

Temperatura maksymalna w X
dzień od —2 st, do 4-3 st., ~

minimalna w nocy od —Sst. X
do —8 st. Wysoko W’ Tatrach Si

temperatura od —7 st. w

ciągu dnia do —10 st. nocą. X

Wiatry słabe z kierunków
zachodnich. Wysoko w Ta- X
trach dość silne i umiarko- S
wane zachodnie i północno- X
zachodnie. X

ORIENTACYJNA PRÓG- S

NOŻA NA NASTĘPNĄ DO- ~

Bfi: Miejscami przelotne o- K

pady śniegu, chłodniej.
GRUBOŚĆ POKRYWY ~

ŚNIEŻNEJ: Kasprowy Wierch X
142, Hala Gąsienicowa 105, «S
Morskie Oko ST, Myślenickie X
Turnie 90, Polana Chocholow- ~

tka 50, Polana Ornak 52, X
Kuźnice 45, Zakopane 33, Bu- X
kuwina Tatrzańska 33. X

BIOMET INFORMUJE: Sy- X

tuacja korzystna o tendencji ~

do pogorszenia się w' godzi- X

■nctli południowych. Widział- ~

ność dobre, drogi bardzo iii- X
tkie. "

(INF. WŁ.) Przed Sądem Rejonowym dla dzielnicy Śródmieścia
w Krakowie zakończył »ię proce* 19-letniego MIROSŁAWA

STĘPNIA, uoania pewnego krakowskiego liceum ogóbioksetal-
oąoego, oskarżonego o (powodowanie U. X. 19T8 r. na zkrzyio-
waniu pod „Bagatelą” wypadku samochodowego; dwie osoby
zginęły, kilka odniosło rany i ponad 70 tysięczne straty w kio­
sku „Ruchu”, na którym dopiero zatrzymał się prowadzony przez
Stępnia „fiacik” 126p — oto tragiczny bilans młodzieńczej bra­
wury i lekkomyślności. Dodajmy, ie oskarżony prowadził wda
W stanie nietrzeźwym (0,9 prom.) i bez prawa jazdy I

Sąd pod przewodnictwem sędziego RYSZARDA RUDNICKIEGO
uznał winę Stępnia za bezsporną skazując go na 3 łata i osiem

miesięcy pozbawienia wolności oraz orzekająo na 10 lat zakaz

uzyskania przez niego prawa jazdy i nakazując publikację tego
wyroku, po jego uprawomocnieniu się, w prasie. Nie zgodziła
się z tym werdyktem prokuratura, gdyś oskarżyciel publiczny
prok. TERESA MĄKA zażądała wymierzenia Stępniowi kary
7 lat pozbawienia wolności, więc oskarżenie zapowiedziało wnie­
sienie rewizji do Sądu Wojewódzkiego w Krakowie. Oskarżonego
bronił meo. STANISŁAW WARCHOLIK (hań)

X głębeklm talem zawiadamiamy, że dnia I lntece 1873 r,
smar! w Krakowi*

prof. dr Stanisław JODŁOWSKI
wybitny językoznawca, współtwórca współczesnej orto­
grafii polskiej, były wieloletni wykładowca, organizator
i kierownik Katedry Języka Polskiego, dziekan Wydziału
Filologiczno-Historycznego, prorektor naszej Uczelni, za­
służony Nauczyciel PRL, odznaczony licznymi odznacze­

niami państwowymi.
Jako poseł na Sejm PRL brał udział w pracach sejmo­

wej Komisji Oświaty 1 Nauki, był członkiem Prezydium
Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego, Komisji Programo­
wej Języka Polskiego oraz Komisji Rzeczoznawców Filo­
logii Polskiej.

Sprawy oświaty i wychowania były Mu zawsze bliskie.
Dał się poznać jako wybitny dydaktyk, autor wzorowo

opracowanych podręczników gramatyki polskiej, licznych
prac z zakresu językoznawstwa polskiego, ogólnego i dy­
daktyki języka polskiego. Wykształcił kijka pokoleń po­
lonistów. Jego działalność naukowa, dydaktyczna i orga-
nizacyjno-społeczna stanowi trwały wkład w rozwój kra­
kowskiej Wyższej Szkoły Pedagogicznej i oświaty pol­
skiej.

Zmarl Człowiek prawy, życzliwy kolega, przyjaciel
młodzieży.

Cześć Jego pamięci!
REKTOR I SENAT WYŻSZEJ SZKOŁY

PEDAGOGICZNEJ im. KOMISJI EDUKACJI
NARODOWEJ w KRAKOWIE

J.23.i5.fi

Z dalekopisu
EKSPLOZJA

(h) W czwartek Stany
Zjednoczone przeprowadziły
na poligonie wojskowym w

Nowadzie (145 km od Las

Vegas) drugą w tym roku

podziemną próbę jądrową.
Eksplozji ładunku nuklear­
nego dokonano 580 metrów
pod ziemią. Slł* ładunku wy­
niosła ad 20 do 159 HMon.

PROM

Od t hm. Polak* tagługa
Bałtycka w Kołobrzegu
wprowadziła do eksploatacji
na linii Świnoujście — Ko­
penhaga, drugi prom pasa­
żersko-samochodowy „Gryf”.
Statek, który na pokład za­
bierać może 560 turystów o-

ras 130 samochodów osobo­
wych i 13 ciężarowych —

wypływ* ze Świnoujścia
wieczorem i ranę jezt w Ko- ]
penhadze.

Red. M. Czuma
— laureatem

Wczoraj w Warszawie Polski
Klub Publicystów Międzynaro­
dowych przyznał nagrody za rok
1978. Miło nam poinformować,
że jednym z laureatów został
dziennikarz i działacz społecz­
ny, naczelny redaktor tygodni­
ka „Przekrój” red. Mieczysław
Czuma. Wraz z Ryszardem Ka­
puścińskim otrzymał on rów­
norzędną nagrodą Polskiego
Klubu Publicystów Międzynaro­
dowych w dziedzinie reportażu
i książki. Nagrodę o podobnej
randze w zakresie Informacji
w dziedzinie problematyki mię­
dzynarodowej otrzymali red.
red.: Jerzy Zrałek oraz Mieczy­
sław Eyzacher.

Red. M. Czuma otrzymał zna­
czącą nagrodę za reportaże
e dorobku 1 osiągnięciach naro­
dów Związku Radzieckiego.

W uroczystości wręczenia na­
gród brali m. in. udział: pre­
zes Zarządu Głównego RSW
„Prasa - Książka Ruch” —

Zdzisław Andruszkiewicz, wice­
minister spraw zagranicznych —

Józef Czyrek, rzecznik prasowy
rządu — Włodzimierz Janiurek
oraz wiceprezes Zarządu Głów­
nego Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich — Janusz Rosz­
kowski. (X tom.)

Rudawa znów

zanieczyszczona!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

herbatę, nie zwrócili uwagi na

odmienny niż zwykle »mak wo­
dy. Dopiero telefony » miasta

uświadomiły im, że jej smak

jest co najmniej dziwny. Bada-
dania przeprowadzone przez
„Sanepid” 1 ekspertów MPWiK

potwierdziły podejrzenia telefo­
nujących...

Wynikało z nich, ii woda do­
cierająca do naszych mieszkań
zawiera zbyt dużą ilość związ­
ków amoniakalnych. Dyrektor
Hadała zapewnił jednocześnie,
że nie jest to dawka szkodliwa
dla zdrowia. Pracownicy
MPWiK tudzież „Sanepid" u-

dali aię w górę rzeki by znaleźć

winnych zanieczyszczenia wody.
Po trzech godzinach przepro­

wadzamy ponowną rozmowę z

dyrektorem MPWiK. Okazuje
się — co ustalili eksperci — że
przyczyną zanieczyszczenia wo­
dy było „odprowadzenie szamba
na łąki, w odległości około 400
metrów od Rudawy”.

Jak widać wystarczyło. Do go­
dziny 18.00 apora część Krakowa

pozbawiona była wody.

To co napisaliśmy powyżej,
zarzuty, które padły nie odno­
szą się do MPWiK. Uważamy
jednak te nienormalna jest sy­
tuacja gdy zatrucie rzeki do­
starczającej wodę dla Kra­
kowa zdarza się średnio raz

na miesiąc. Wiele wytłuma­
czyć można bezmyślnością, rów­
nie dużo nieświadomością ale

jeśli co najmniej kilka tysięcy
mieszkańców miasta pozbawio­
nych zostaje wody „z przyczyn
obiektywnych” i nie potrafimy
wytłumaczyć do końca na

czym rzecz polega...
A może w ogóle dałoby się

uniknąć tych awarii? (nik)
*

Do późnych godzin nocnych
nie udało nam się ustalić kto

ponosi winą za zanieczyszczenie
Rudawy. Nie wiedzieli tego ani

pracownicy Sanepid, ani ekipy
MPWiK, ani nawet Prokuratu­
ra Rejonowa dla Dzielnicy Kro­
wodrza. Jedno jest pewne, kil­
kanaście tysięcy mieszkańców
Krakowa przez 10 godzin pozba­
wionych było wody, drugie ty­
le narzekało na jej zły smak.

Wystartował
Wczoraj wystartował z Tarno­

wa V Międzynarodowy Rajd
„Stomil” będący równocześnie I

eliminacją rajdowych mistrzostw
Polski. Do walki na trudnej,
górskiej trasie długości 650 km,
stanęło 75 zawodników. Z kra­
jowej czołówki zabrakło A. Ja­
roszewicza oraz W. Groblewskie­
go, który podczas piątkowego
treningu miał wypadek i prze­
bywa w szpitalu.

W rajdzie biorą udział 3 ekipy
zagraniczne — z CSRS i Szwe­
cji. Zawodników czeka 21 os-ów
i 5 prób górskich.

Z powodu kłopotów z łączne*
ścią nie rozegrano I i II odcinka

specjalnego. Trasy rajdu są ob­
lodzone i zaśnieżone. Dzisiaj •

godz. 7 .18 na stadionie Unii spo­
dziewany jest przyjazd pierw­
szego zawodnika. (wam)

Z ostatniej chwili

Do godz. 22 .30 rozegrano ?

prób. Prowadzi według nieofi­
cjalnych danych M. Stawowlak
„polonez 2000 GT”, dobre czasy
uzyskuje też B. Krupa „renault
5 alpine”.

Normalizacja życia w Kambodży
HANGI (PAP). Naród kambo-

dżański, który stał się gospoda­
rzem swego kraju, niezwłocznie

przystąpił do odbudowy. We
wschodnich prowincjach, które

zostały oswobodzone już w koń­
cu ubiegłego roku, proces kon­
solidacji następuje szybciej niż
w innych rejonach Kambodży.
Trwa masowy powrót ludności,
wracają rolnicy, by natychmiast
podjąć pracę na swoich polach.

Jednym « przykładów norma­
lizacji życia w Kambodży jest
zawarcie związku małżeńskiego
przez młodą parę w małej wio­
sce w prowincji Kampong Cham.

By zrozumieć znaczenie uroczy­
stości weselnej, w której ucze­

stniczyli i w organizowaniu
której brali udział wszyscy są-
siedzi, trzeba przypomnieć, że

był to pierwszy w Kambodży
„wolny ślub” od 17 kwietnia
1975 r. Ingerencja reżimu Pol
Pota w sprawy osobiste miesz­
kańców Kambodży była tak głę­
boka, ie oddzielano dzieci od ro­
dziców i żony od mężów, mał­
żonkowie widywać się mogli
najwyżej raz w miesiącu. Kan­
dydatów do stanu małżeńskie­
go typowali członkowie prope-
kińskiej organizacji karnej
„ANGKA” i często żeniono pod­
rostków ze staruszkami. Toteż
wesele w prowincji Kampong
Cham uważa się za symbol roz­
poczęcia nowego życia.

W kilku wierszach
9 Na próbie przedolimpij­

skiej w Lakę Placid dwubój wy­
grał Wehling (NRD) przed Dłu­
gopolskim. Bieg na 15 km wy­
grał Braa (Norwegia) przed
Wassbergiem (Szwecja), Gębala
— 57,. Łuszczek nie ukończył
biegu.

0 W Szczyrku rozpoczął się
międzynarodowy „Turniej Przy­
jaźni" w narciarstwie. Konkurs
skoków wygrał Zitzmann (NRD)
przed mistrzem , świata Buse
(NRD) i Zaryckiem, drużynowo
NRD I przed CSRS i Polską I,
konkurs’ skoków do dwuboju —

J. Pawlusiak przed Baranowem

(ZSRR) i Zaryckim.
® 17 tys. widzów obserwowa­

ło w hali Madison, Sąuare Gar­
den hokejowy mecz „Zespołu
gwiazd" NHL z ZSRR. Wygrali
gospodarze 4:2 (3:1, 1:0, 0:1).
Bramki dla Kanady: Lafleur (1
min.), Bossy (7 min.), Gainey (16
min.), Gillies (29 min.), dla ZSRR

Michajłow (12 min.) i Golikow

(44 min.). . Dziś drugi mecz.

@ W Szklarskiej Porębie ro­
zegrano pierwsze konkurencje II

Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży. Zjazd juniorek wygrała
Pawlus (MKN Bielsko) przed
Grabowską (Wisła Zak.) i Ho-
locher (Start Zak.), bieg junio­
rów Chyc Magdzin (AZS Zak.) .

(0 Młodzi hokeiści Podhala po
pokonaniu Naprzodu Janów
14:1 zakwalifikowali się do fi­
nału turnieju hokejowego Spar­
takiady Młodzieży, w finale grać
będą z Unią Oświęcim.

„Złoto”
Burczyńskiego!

NOWY JORK. Mistrzem
świata w bojerach został P.

Burczyński przed H. Stue-
rzem (RFN), St. Macurem 1
B. Kramerem.

Dziś otwarcie

Spartakiady
w łyżwiarstwie

Dzisiaj na torze lodowym C08
w Zakopanem o godz. 9.30 odbę­
dzie się uroczyste otwarcie Ogól­
nopolskiej Zimowej Spartakiady
Młodzieży w łyżwiarstwie szyb­
kim. Pierwsze konkurencje, 0

godz. 10, w niedzielę początek
zawodów o godz. 9.30,

W

„Zabawa na śniegu’’ ,

Wykorzystując- sprzyjając*
warunki ściegowe Zarząd Kra­
kowski ZSMP organizuje w,
niedzielę o godz. 11 pod kopcem
Kościuszki (od strony ul. Kró­
lowej Jadwigi) masową impre­
zę sportową dla dzieci i mło­
dzieży pt. „Zabawa na śniegu”.
W programie m. In. biegi i zjaz­
dy narciarskie, zawody sanecz­
kowe, konkurs na największego
bałwana. Zgłoszenia na miejscu
w biurze organizacyjnym, bliż­
sze Informacje dziś pod telefo­
nem nr 352-00 wewn. 72. (s)

Weekend na sportowo?

Pozostała tylko telewizja...

Zanieczyszczenie
Wisłoki

RZESZÓW (PAP). Do rzeki
Wisłoki przedostały się znaczne

ilości oleju maszynowego, który
wyciekł z zakładów opon samo­
chodowych „Stomil" w Dębicy.
Poważnie zanieczyszczono rzekę.
Gruba pokrywa lodowa oraz za­
tory kry w dolnym jej biegu nie

pozwalają na naturalne spłynię­
cie zanieczyszczeń wraz z nur­
tem. Poniżej Dębicy, począwszy
od miejscowości Rzochów na

przestrzeni kilku kilometrów

zalega kilkudziesięciocentyme-
trowej grubości warstwa spie­
nionego oleju. Osiada on na

brzegach.
Skutki zanieczyszczenia rzeki

najdotkliwiej odczuł Mielec,
gdzie powstały zakłócenia w do­
stawie wody. Podjęto aktywne
działania na rzecz likwidacji
skutków zanieczyszczenia rzeki.

W sprawie zanieczyszczenia
Wisłoki śledztwo podjęły proku­
ratury: rejonowa w Dębicy i

wojewódzka w Tarnowie.

Przechodnie ujęli
przestępcę

PRZEMYŚL (PAP). Obywatel­
ską postawą 1 odwagą wyka­
zali się trzej mieszkańcy Prze­
myśla: Ryszard Cisowski, Ja­
nusz Bugaj i Janusz Kulczycki.
Byli oni świadkami brutalnego
napadu na samotną kobietę,
której napastnik wyrwał toreb­
kę, a następnie zbiegł. Trzej
mężczyźni natychmiast rozpo­

częli pościg za przestępcą, w

wyniku którego ujęli sprawcę
i doprowadzili na milicję.

W toku dochodzenia okazało

się, te był to mieszkaniec Kra­
kowa 23-letni BOGUSŁAW AU­
GUSTYN, karany już za po­
dobne przestępstwa, Przebywa-
jąo w Przemyślu na „gościn­
nych występach” napadł on na

kilka kobiet, którym zrabował
torebki.

Prokuratura Rejonowa w

Przemyślu zastosowała wobec

niego areszt tymczasowy.

Dywersyjna
działalność Pekinu

DELHI (PAP). W północno-
wschodnich rejonach Indii u-

aktywniły się ostatnio separa­
tystyczne elementy z plemienia

Naga, wspierane i uzbrajane
przez służbę wywiadowczą Pe­
kinu. Armia i policja podejmu­
ją działania w celu unieszkodli­
wienia band separatystów. Wzię­
ci do niewoli jeńcy zeznają, że

przeszli specjalne przeszkolenia
w obozach położonych na tere­
nie Chin i stamtąd zostali prze­
rzuceni do Indii.

Dwie najważniejsze imprezy
sportowe rozgrywane są w sobo­
tę i niedzielę w Krynicy (ME
juniorów w saneczkarstwie) i
Tarnowie (sobota — Rajd Stomi­
lu), ponadto w Zakopanem w

niedzielę nastąpi otwarcie Spar­
takiady Młodzieży w łyżwiar­
stwie szybkim (piszemy o tym
osobno).

Natomiast krakowscy kibice

mogą w sobotę i niedzielę usiąść
przed... telewizorami. W 750 ty­
sięcznym mieście, mającym kil­
kanaście czołowych zespołów w

różnych dyscyplinach — nie ma

ani jednego meczu I-ligowego!
Nie ma co, ktoś bardzo prze­
myślnie ułożył kalendarz — że

jednej niedzieli grają w Krako­
wie niemal wszystkie drużyny
I-ligowe (w sportach halowych),
a za tydzień drużyny te solidar­
nie występują na wyjeżdzie.

Wyjazdowe mecze ma lider I

ligi siatkówki mężczyzn — Hut­

nik, który spotyka się w nie­
dzielę w Andrychowie z Beski­
dem. Do Poznania na mecze s

bardzo groźnym u siebie Grun­
waldem udaje się zespół trene­
ra Fulary, prowadzący w naszej
ekstraklasie szczypiornistów. N*

wyjeżdzie, bo we Wrocławiu »

tamtejszym AZS (liderem) grają
piłkarki ręczne Cracovii. „Wa­
welskie Smoki”, które wciąż
mają realne szanse na awans do

finałowej czwórki (ale pod wa­
runkiem, że będą zwyciężać) ja­
dą na mecze do Wałbrzycha *

Górnikiem i Zgorzelca z Tu ro­
wem.

Dla krakowskich kibiców *<•'

stały tylko dwa mecze II li­
gowe w koszu 1 piłce ręcznej—

(ANS)
P.S. A może to dobrze, że ni*

ma w Krakowię dużych imprez
sportowych, kibice miast siedzieć
na hali mają okazję poruszać
się po świeżymi?) powietrzu.

’

Niepewność
TOKIO (PAP). Kre«vni miesz­

kanki Tuguegaro (północne Fili­
piny) Antonisy Agabin nie spie­
szyli się z jej pogrzebem w u-

biegłym tygodniu, pomni do­
świadczeń sprzed 8 lat. Wtedy
bowiem kobieta, która jak. się
okazało zapadła w stan letargu,
„peknęła się” na czas, jeszcze
podczas uroczystości pogrzebo­

wych. Poruszyła najpierw stopą,
potem głową, w końcu uniosła

się i... poprosiła o szklankę wo­
dy. Z wyjątkiem siostry nie­
boszczki, wszyscy uczestnicy po­
grzebu w panice uciękli wówczas
z cmentarza. Kiedy Antonisa po
raz drugi powędrowała w za­
światy, rodzina starała się jak
najdłużej odwlec pogrzeb, a

przed opuszczeniem trumny do

grobu jeszcze raz sprawdziła,
czy znów nie zaszła pomyłka.

Komunikat Południowej DOKP w Krakowie

Południowa DOKP w Krakowie informuje o przywróceniu
kursów następujących pociągów pasażerskich:

OD DNIA 10 LUTEGO:
■nr 3202, Kraków odjazd godz. 17 .30 — Lublin przyjazd

godz. 22 .30
— nr 2302, Lublin odjazd godz. 6.50 — Kraków przyjazd

godz. 12 .00

OD DNIA 12 LUTEGO:
— nr 3818 Kraków odjazd godz. 7.40 — Szczecin przyjazd

godz. 22.55
— nr 8315, Szczecin odjazd godz. 6.55 — Kraków przyjazd

godz. 20.34

*
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! bardzo cicho. Lekarz mówi do mnie, że dzi­
siaj, w czasie dyżuru nie powinno w zasa­

dzie wydarzyć się nic takiego. No. chyba żeby
na przykład pani S. zaczęła więcej krwawić...

A tak być może Albo, żeby pan Z. z tej malutkiej
salki naprzeć iw nagle straci) przytomność, co ma prawo
się stać, po takiej dużej.dawce narkotrku. .leszcze on

obawia się o chorego K Chory K. był wczoraj opero­
wany. Dziś od'paru godzin skarży się na nudności: Ojej,
wymioty w tym stanie są groźne! Poza tymi przypadka­
mi lekarz może w każdej chwili zostać odwołany do in­
nego nagłego przypadku, owszem. Na razie jednak mo­
żemy sobie spokojnie porozmawiać.

Właściwie temat nie został dokładnie ustalony. Zresztą
trudno byłoby nawet ten temat określić? Bo jak: niech
pan, panie doktorze powie, czemu leczy pan chorych, na

raka? Albo: lekarz to bardziej zawód, czy może powo­
łanie? Albo, jak się uodpornić na ludzkie nieszczęście,
i czy to jest w ogóle potrzebne? No nie, żaden z tych
tematów nie byłby dobry. -A więc słodzimy kawę. Sły­
chać sygnał karetki pogotowia i lekarz zaglądając przez
okno mówi do mnie tak: "

•

— Oho, nasi jadą!

ZACZYNAM NOTOWAĆ:
Gdybym umiał malować, byłoby może lepiej. Albo

gdybym na przykład grał dobrze na fortepianie — to też.
Natomiast zawód chirurga jest niestety — jak to okre­
ślić — mało estetyczny. Przecinam skórę i widzę narząd
już zdeformowany chorobą, skrwawiony płat płótna.

Prof. Oszacki mówił tak: można być dobrym lekarzem,
ale chirurgiem tylko’bardzo dobrym! Tyle lat minęło
od tego czasu./

Ta choroba przenosi człowieka trochę w inną sferę
życia. Raczej każdego. Odległość między tym, co było
przed chorobą, a tym, co jest w trakcie jej trwania za­
leży na pewno od wielu spraw. Jeden .człowiek cofnie
się tylko o pół kroku. Ktoś inny pójdzie dalej. Nie ma

reguł.
Lekarz stoi akurat najbliżej tej granicy i pierwszy, wie,

co się stało. W tym upatruję szczególne miejsce lekarza
wśród innych zawodów, Nie jest to oczywiście miejsce
w czymkolwiek lepsze, ani gorsze. O nie! Tylko wyma­
ga, aby lubić tych ludzi, otworzyć się — ja wiem? Ra­
czej tyle, bo przychodzą mi teraz do głowy same fraze­
sy.

Gdybym teraz szczegółowo opisał jak tego można do­
konać, koledzy z rejonowych przychodni wzruszyliby ra­
mionami: wszystko racja, ale nie wtedy, gdy chorego
trzeba załatwić w pięć do siedmiu minut. Tych siedmiu
minut nie powinno się przekroczyć. Inni też czekają od
rana. W takim wypadku lekarz kierowany słusznymi po­
budkami, aby podać rękę człowiekowi wkraczającemu
właśnie w tę „inną sferę życia”, działałby mimo to na

szkodę chorych. Paradoks? Zgoda.
Rozwikłanie tego paradoksu nie leży w prostych dzia­

łaniach. Jest zarejestrowanych w kraju 60 tysięcy leka­
rzy i 17 tysięcy stomatologów. To jest w przeliczeniu na

jednego Polaka więcej niż w Szwecji, więcej niż w An-.
glii. W tych obu krajach obywatele są zadowoleni z u-

sług służby zdrowia. Lekarze też są zadowoleni, bo mogą
dobrze robić to, co do nich należy. Ten stan wzajemne­
go zadowolenia jest -możliwy za sprawą sporej armii
średniego personelu medycznego. O istnieniu takiego
personelu marzy sobie u nas każdy lekarz. Minister­
stwo na domiar zapewnia, że marzenia takie są owszem,
nawet słuszne i bardzo piękne..

Kiedy problemem jest zapewnienie komfortu życia, nie
ma co mówić o komforcie umierania. Wie pani? Gdy­
bym był przesądny, już bym nie pracował w tym zawo­
dzie. Na praktyce, po czwartym roku mój pierwszy pa­
cjent zmarł. Zator tętniczy, zupełnie nagła sprawa. 'Po
studiach, na stażu opiekowałem się pewnym rolnikiem,
który leżał po resekcji żołądka. Zmarł po kilku . dniach.
Czy mają w ogóle znaczenie przesądy? Czasem...

Onkologia ma w społeczeństwie smutną sławę — pra­
wda. Lekarz na sukces musi czekać kilka lat, aby się
dowiedzieć, że nie ma dalszych przerzutów — to też pra­
wda. Pewne postacie nowotworów są wprawdzie wyle­
czalne w 100 proc, (nowotwory skóry na przykład), pe­
wne zaledwie w 20 proc., jeśli w dodatku jest to już III
stadium zaawansowania i to prawda. Proszę mi jednak
powiedzieć, co to właściwie dla mnie praktycznie ozna­
cza, że co: mam rezygnować z tego, a z tego, bo roko­
wania chorego są^gorsze? No — absurd.

Powiem banał. Nie mam innego wyboru. Banał zresz­
tą bierze się stąd, że po prostu ludzie dotąd na tó samo

nie znaleźli innej definicji. A więc wybrałem t.ę onkolo­
gię, bo akurat tu lekarz potrzebny jest ba rdz iej niż
przy rozpoznaniu objawów innej choroby. Wprawdzie
ludzie najczęściej umierają na serce, ale najwięcej boją
się raka.

W Manchesterze znajduje się wielki ośrodek leczenia
nowotworów. Spróbowano takiego eksperymentu. Lu­
dziom, którzy zgłosili się na leczenie na tyle wcześnie,
że udało się ich całkowicie od tego uwolnić powiedziano
potem, na co byli leczeni. Dwie trzecie zareagowało z ul­
gą. Przynajmniej skończyło się udawanie. Reszta pacjen­
tów straciła po prostu spokój wewnętrzny. Jak to? Tc
chyba pomyłka? No — a co teraz?

NOTUJĘ PO CHWILI...
•

Mechanizm psychiczny człowieka nakierowany, jest na

życie, nie na śmierć. Wiadomość, o chorobie,: z którą
wiąże się tyle przesądów jest w stanie ten mechanizm
rozregulować. Z tego punktu patrząc spory: informować.,
czy nie informować? — stają się bezprzedmiotowe. Przy­
najmniej dla lekarza.

Gdybym powiedział choremu Z., którego leczyłem
przed kilku laty, że ma czerniaka z przerzutami i na­
prawdę nie tak dużo szans, to on prawdopodobnie zre­
zygnowałby z pracy, zamknął się w sobie, może nawet

psychicznie zrezygnował z walki. Nie powiedziałem, i

pan Z. nie spędził w łóżku nawet miesiąca. Był kiero­
wcą. Z tych, którzy traktują jazdę z całą pasją. Chyba
udało mi się z nim zaprzyjaźnić. Nie brał narkotyków.
Przyjeżdżał pod szpital:

— Panie doktorze, o tu mnie boli!
— E, panie Z. na taką pogodę każdego coś boli. Mnie

znowu po przeciwnej stronie. Łykniemy sobie „metin-
dol”?

—A jak potem znowu mnie rozboli?
— Trzeba łykać pastylki trzy razy dziennie...
Jakoś od czasu do czasu ktoś napisze: trzeba mówić.

No, można. Tylko naprawdę czego zainteresowani
chcą się dowiedzieć? .

W Stanach Zjednoczonych jest taka sekta. Adwentyści

Dnia Siódmego. Na nowotwory chorują rzadziej, no po­
noć o wiele rzadziej, niż reszta. Na niektóre rodzaje ra­
ka nie chorują w. ogóle. Na raka płuc na przykład, pę­
cherza i przełyku. Ci ludzie nie palą, nie przejadają się,
żyją w pewnej harmonii wewnętrznej. Ja wiem? Coś w

tym jest. Właściwie na pewno coś jest, chociaż przypo­
mina mi się teraz Agnieszka.

Miała 18 lat.
Straszna historia z tą Agnieszką.
Właściwie nigdy potem nic podobnego się nie wyda­

rzyło.
Agnieszka była blondynką, szczuplutka, chodziła je­

szcze do szkoły.
Coś nie w porządku w stawie kolanowym i od począt­

ku ta niepewność: wysłać ją do Krakowa na naświetle­
nia, czy może już operować, aby przerwać proces? Mło­
dziutka dziewczyna. Wybraliśmy naświetlania. Po trzech
miesiącach dopiero okazało się, że źle (nie źle, a nie­
szczęśliwie, tak trzeba określić). Agnieszka wróciła z

przerzutem do pachwiny i .wątpliwości nie było tym
razem.

— Agnieszko — perswadowała przed operacją siostra
— nie płacz, bo jak cię chłopak zobaczy z protezą na­
wet nie pozna.

— Agnieszko — mówiliśmy do niej — z samymi piąt­
kami ty na pewno zdasz na medycynę, a po czwartym
roku zobaczymy cię tu na praktyce.

Agnieszką przestała płakać.
Którejś niedzieli do dyżurki wpada siostra Irena i pła­

cze. Irena miała dyżur.
— Ty plączesz? — pytam zdumiony, bo Irena zawsze

była jak stal.
Irena: — mama przyjechała do Agnieszki i wymyśla

jej od kulasów, krzyczy tak: jak ja się z tobą pokażę
na ulicy!

Wpadłem do sali i wyprowadziłem mamę na korytarz
ciągnąc tak o, za kołnierz^ Może źle, że się tak uniosłem?
W każdym fazie po Agnieszkę przyjechał potem Ojciec.

Agnieszka mieszkała w bardzo małym miasteczku.
Tam się' wszyscy znali i o utrzymaniu tajemnicy nie mo­
gło być mowy. W dużym mieście jednym ze zmartwień
jest nie co innego, a właśnie strach przed dekonspira-
cją. To jest choroba wstydliwa. Koledzy z Instytutu cza­
sami po wielkich prośbach kierują tutaj pacjentów. Lu­
dzie jeżdżą w złych warunkach kilometrami, byle nie na

miejscu...
Trudno odnaleźć przyczyny tego stanu. Wiadomo jedy­

nie, że w 1924 r. na dwa miesiące przed śmiercią pisał
Kafka z sanatorium do przyjaciela: „Rozmawiając o gru­
źlicy każdy zaczyna mówić nieśmiało, ogródkami, ze

szklanym wyrazem w oczach”. „Gruźlicę teraz leczy się
bez kłopotu. Nowotwory, w społecznym osądzie choro­
by nieuleczalne, przejęły cały balast wstydu, i przesą­
dów, i złej sławy. Chociaż postęp jest ogromny, to ludzie
dalej nie kwestionują równania niemieckiego psycholo­
ga Georga Groddecka. Rak = Śmierć.

A umieranie w naszej obecnej kulturze i obyczajach
to nie co innego, jak wstydliwa, no, bardzo wstydliwa
konieczność.

A człowiek jest wychowany tylko dla nieśmiertelności.
Bez jednej refleksji, że jednak kiedyś wiele rzeczy ta­
kich koniecznych i pilnych straci sens.

Jeśli nieśmiertelnemu wydarzy śię coś podobnego, to
nie potrafi znaleźć sobie miejsca, nic wyjaśnić.

Seneka powiedział w ten sposób: Nie śmierci się boi-

my, ale myśli o śmierci. Zresztą o śmierci dyskutowało
wielu mądrych ludzi. Ale proszę zauważyć, że dosyć
rzadko zabierają głos lekarze. Stoją — i tylko oni —

tak blisko... Może dlatego?

DALSZĄ CIĄG NOTOWANIA...

...umierała moja koleżanka ze szkoły średniej. Z wy­
kształcenia biolog. Przychodziłem do niej prosto ze. szpi­
tala. Wołała leżeć w domu. Pytała mnie.

— Słuchaj, to prawda, że śmierć boli?
— Czy ludzie duszą się jak na filmach?
— Każdy się boi, każdy?
Teoretycznie jest pośtawioną taka reguła. Jeśli chory

chće mówić o śmierci należy podjąć/ temat. I tyle. Więc
odpowiadałem w ten sposób:

— Zwróć uwagę, że na filmach ma to robić wrażenie
na widzach.

— Każdy -się boi- śmierci, ja też.
Potem te same pytania powtarzały się we'śnie. Nie

pamiętam dokładnie sytuacji, w każdym razie byłem
bardzo zadowolony z odpowiedzi, które dawałem we śnie.
Tyle pamiętam, że ona zarówno na jawie, jak i we śnie

zapewniała, mnie; Ją.nie b_oję.się śmierci.
Tak się mówi głośno, nawet bardzo dobitnie, wyma­

wiając każde słowo. Przez kilka minut,, kiedy trwa ta

wypowiedź, faktycznie udaje się człowiekowi zapomnieć
o strachu. Człowiek nie może sam wyrazić zgody na

śmierć. Każda taka zgoda jest fałszywa. Lekarz może

podać definicję umierania' patrząc od strony wiedzy o

prawach biologicznych. Słuszną definicję. Ale byt czło­
wieka jest przecież bytem społecznym. Ze społecznego
punktu widzenia śmierć jest absurdem.

Raczej trzeba powiedzieć, że śmierć dotyka więcej tych,
co pozostają. Matkę. Męża. Coś zostaje nieodwracalnie
przerwane. Coś innego nagle trzeba stworzyć. To są
straszne rozmowy. Staram się wybierać najsilniejszego
psychicznie członka rodziny.

—- Teraz właśnie nie ma mięjsea na- płacz.
— Panie doktorze, czy to już pewne?
No rzadko, ale się zdarza akurat odmienna reakcja:
— Jezus Maria, jak on umrze odbiorą nam deputat

węglowy!
Jakąś specjalną mądrość przynoszą ludzie ze wsi. Są

w pewien szczególny sposób pogodzeni z tym, co się sta­
ło. Obserwują cykliczne przemiany w przyrodzie, żyja_w
większej równowadze psychicznej. Stąd można w takim
momencie zaczerpnąć sporo ludzkiej godności. Chyba
tak.

Leczy się też u _mnie pewien mężczyzna. Przeszedł
trzy opergeje. Rak skóry — siedem lat przerwy, rak od­
bytu -- cztery lata przerwy, rak pęcherza — operacja
pół roku temu. Ten mężczyzna siedział w Oświęcimiu
nawet już został skierowany do gazu, potem znowu za

jakieś przewinienie chcieli go od razu rozwalić. Kiero­
wał w obozie komórką ruchu oporu. Zawsze, kiedy się
widzimy, on zaczyna w ten sposób:

— No, panie doktorze, minęło właśnie tyle, a tyle lat
od mojej śmierci... ■

I liczy, ile lat minęło, jak on wyrwał się z tej komory
gazowej. Operowałem go i miałem w uszach tę jego od-
liczankę: Nd, panie doktorze, to już tyle, a tyle lat... Po­
liczyłem prędko: wypadło, że jego zapas- życia wynosi
obecnie 34 lata. To wszystko u niego środku nie wy­
glądało dobrze —- ale co: tyle lat minęło, a teraz by...

(KONIEC NOTATEK)

P. S. Przed dworni Jaty rozmawiałam z kardiochirurgiem
który miał na swoim koncie bardzo trudną operację. Prosił,
aby nie podawać nazwiska, bo zostanie posądzony o rekla»
miarstwo. Później znowu musiałam pominąć nazwisko ga-
strologa, który też nia duże osiągnięcia i napisanych kilka­
naście prac naukowych. Mój obecny rozmówca z kolei ar­
gumentował w ten sposób: Miasto chociaż wojewódzkie, je­
dnak nieduże, lekarzy nic tak wielu. Naprawdę wołałbym
bez nazwiska, bo... (tu wyliczył kilka przekor.rwająęyeh po­
wodów). Z przykrością, ale dotrzymuję tajemnicy.

SOBOTNIE DIALOGI

Racfonallzator,
czy inspirator?
ROZMOWA Z JACKIEM STACHEM |

.
— Trzydzieści jeden lat,

czterdzieści jeden projektów
racjonalizatorskich! Używając
słownictwa sportowego można
by rzec: start znakomity, tem­
po imponujące.

Ależ nie można tego tak o-

kreślić! Mógłby ktoś bowiem po­
myśleć, że dokonałem rzeczywi­
ście czegoś wielkiego.

— A Pan tak nie uważa?
— No, oczywiście, że nie! Bo

po pierwsze:: te 41 wniosków ra­
cjonalizatorskich, to nie tylko
moje projekty, ale i takie, które
opracowaliśmy zespołowo. Po

drugie — cały ten „dorobek” tra­
ktuję jako wstęp, przymiarkę,
zbieranie doświadczeń itepe.

— W którym roku powstał
pierwszy wniosek?

— Chyba w siedemdziesiątym
drugim. Wtedy, gdy po ukończe­
niu Wyższej Szkoły Inżynieryjnej
w Rzeszowie, znów wróciłem do
TAMELU.

— Jak mam rozumieć:
znów?

— Po Technikum Elektrome­
chanicznym w Tarnowie próbo­
wałem dostać się na Politechnikę.
Poznańską. Nie udało się. Prze­
pracowałem więc rok w TAME­
LU. No i po tym roku złożyłem
papiery w rzeszowskiej uczelni.

— Wróćmy do wynalazczo­
ści, Jest Pan laureatem nagro­
dy im. Mikołaja Kopernika za

rok 1977. Duże to wyróżnie­
nie, jeśli zważy się fakt, żc ta­
kimi nagrodami w kraju szczy­
ci się zaledwie 26 osób... ZW
ZSMP — może zdradzam ta­
jemnicę? — wytypował Pana
w tym roku do Plebiscytu na

„Dwudziestu wybitnych mło­
dych Polaków”...

— Mam do pani wielką prośbę
— nie bardzo chciałbym, aby. z

naszej rozmowy wynikało, że je­
stem racjonalizatorem. Osobiście
uważam się bardziej za inspira­
tora, za osobę z racji pełnie­
nia funkcji sekretarza Wojewó­
dzkiej Komisji Organizacyjnej
Turniejów Młodych Mistrzów Te­
chniki — pilotującą i pomagają­
cą młodym w realizacji zamysłów
wynalazczych.

—• Czy sądzi Pan, że progi
I bariery,. którą tamują roz­
wój ruchu racjonalizatorskie­
go są do przeskoczenia?

— Moje zdanie iest takie: my­
ślę, że podstawową barierą jest
niechęć ludzi, którzy sami nic nie
robią. Stąd często zwykła zawiść
nie pozwala dać innym szansy.
Ale, jeśli racjonalizator ma „siłę
przebicia”, a więc osobiście jest
zaangażowany w zrealizowanie
swego projektu — projekt zosta­
je wdrożony.

— Zawsze sądziłam, że naj­
bardziej zainteresowany pro­
jektem powinien być zakład
pracy?!

— A ęzy pani. wie, co to jest
administracja? Biurokracja?

— Wiem natomiast, że dob­
rze jest, aby projekt miał tzw.

ojca chrzestnego...
— O, to gruba przesada. Ow­

szem, kilka lat temu takie wy­
padki zdarzały się częściej. Te­
raz jednak coraz więcej racjona­
lizatorów potrafi się już powołać
ńa odjjowiednie przepisy regulu­
jące kwestię wynalazczości, na

prawo autorskie...
— O ile wiem, to Pan ak­

tualnie sam wzbogaca swą
wiedzę w tym względzie: dyp­
lom uzyskany na Studium O-

chrony Własności Przemysło­
wej i Wynalazczości da Panu
niebawem tytuł rzecznika pa­
tentowego.

— W województwie tarnow­
skim mamy ponoć tylko trzech
rzeczników patentowych, a uwa­
żam, że przy tej ilości zakładów
przemysłowych powinno ich być
znacznie więcej. Wracając jesz­
cze do kwestii progów i barier.
Otóż uważam, że naprzeciw roz­
wojowi ruchu wynalazczego,
przynajmniej w stosunku do mło­
dych, wychodzi Fundusz Akcji
Socjalnej ZSMP; organizacja u-

możliwia bowiem tworzenie bry­
gad młodzieżowych, finansowa­
nych ze środków obrotowych, a

więc z pominięciem funduszu bez­
osobowego.

Fot. J. SĄDECKI

— Wykazuje' Pan wiele
twórczej inicjatywy na terenie
własnego zakładu pracy, ale
jest Pan również aktywny w

ZSMP. W tym wieku być już
odznaczonym Brązowym Krzy­
żem Zasługi, Brązowym Od­
znaczeniem im. Janka Krasic­
kiego, odznaką „Zasłużony dla
TMMT”, odznaką „Racjonali­
zator Produkcji” oraz Złotą,
Srebrną i Brązową odznaką
„Młodzież dla Postępu”?!

— Ja naprawdę nie chciałem
mówić o sobie. Bardziej mnie in­
teresuje to, jak młodzi ludzie
wchodzą w ruch racjonalizator­
ski. Jak wygląda ich debiut? To
wszystko nie jest bez znaczenia.
Nie można zrazić człowieka na

początku działania. Należy mu

pomóc. I ja właśnie chcę to ro­
bić. Być może dlatego jestem i
działaczefn.

— Niedługo obradować bę­
dzie III Krajowa Narada Wy­
nalazczości...

— ...zostałem wybrany delega­
tem na nią. I przyznam, że bardzo
liczę na to, że właśnie tam bę­
dzie możność uregulowania dość
istotnych dla ruchu racjonaliza­
torskiego problemów.

— Na koniec: o jakich efe­
ktach ekonomicznych płyną­
cych z realizacji (z 41 wnios­
ków 23 są już wdrażane) pro­
jektów możemy mówić w od­
niesieniu do Pana rfsoby?

— Trzy miliony w skali roku.
— Czy w Urzędz!e Patento­

wym znalazły się któreś z

tych wniosków?
— Cztery.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

„Dobre nauki” Kołłątaja
Wydawałoby się, że o Kołłątaju wiemy wszyst­

ko: filozof, polityk, pisarz, czołowy ideolog pol­
skiego Oświecenia, działacz Komisji Edukacji Na­
rodowej. reformator 1 rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, założyciel poprzedniczki jednej z naj­
starszych w Europie akademii nauk — Towarzy­
stwa Naukowego Krakowskiego, autor pierwszych
badań etnograficznych oraz prac z historii oświaty
i kultury itd. itd.

Dopiero jednak gdy Akademia Rolnicza w Kra­
kowie z okazji 25-lecia otrzymała imię Hugona
Kołłątaja i. wszyscy dziwili się dlaczego, przypo­
mniano, że ten wielki patron ma również spore
zasługi w powstaniu wyższych studiów rolniczych
w Polsce. W 1776 r„ jako pierwszy w Polsce, Kołłą­
taj wystąpił z projektem kształcenia na stopniu
wyższym „dla potrzeb gospodarstwa, wiejskiego’.

W rok po sformułowaniu swojego projektu, Koł­
łątaj, nie czekając na jego realizację, zaczął przy­
gotowywać przyszłych .studentów i wprowadził
nauczanie tego przedmiotu do nowodworskich
szkół krakowskich. Postulowany przez Kołłątaja
program nauczania rolnictwa na stopniu wyższym
był na tyle nowoczesny, że do dziś niewiele stracił
na aktualności...

Nowa szansa Kruszwicy
W Kruszwicy powstać ma skansen archeologicz­

ny, obrazujący jej dzieje od wczesnej epoki żelaza
aż po wojny szwedzkie, a zwłaszcza rolę tej pra­
starej osady w procesie formowania się państwo­
wości polskiej. Projekt powstał w Instytucie Hi­
storii Kultury Materialnej PAN w Poznaniu, który
od lat prowadzi prace wykopaliskowe.

Rewaloryzacja i eksponowanie kruszwickiego
„kompleksu osadniczego” ma dotyczyć przede
wszystkim wczesnośredniowiecznych zespołów pod­
grodzi i samego grodu. Znajdował się tu jeden z

wiodących ośrodków gospodarczych i politycznych
piastowskiej Polski.

Udostępnione do zwiedzania mają być także no­
wo odkryte pozostałości architektury obronnej na

terenie zamku, zbudowanego za czasów Kazimie­
rza Wielkiego, a z którego pozostała słynna Mysia
Wieża. Przewiduje się również rekonstrukcję gro­
dziska kultury łużyckiej z wczesnej epoki żelaza

(sprzed 2500 lat) na półwyspie Rzępowskim.

„Bramofon” wielonumsrowy
Proszę wyobrazić sobie bramę wejściową do klat­

ki schodowej przeciętnego 11-kondygnacyjnego do­
mu mieszkalnego — „mrówkowca”. Brama jest za­
mknięta. Ale obok niej widnieje jednak metalowa

płyta z wizytówkami lokatorów. Przy każdej wi­
zytówce — przycisk.

Naciskamy guziczek obok tabliczki z nazwiskiem

naszych znajomych. Słychać głos „proszę” — a po­
tem brzęczyk. Drzwi otwierają się.

Tak właśnie działa „bramofon”, instalowany po­
wszechnie w osiedlach mieszkaniowych naszych
niedalekich sąsiadów —- m. in. NRD, Czechosłowa­
cji. Rzecz, która przydałaby się bardzo również u

nas, szczególnie wobec braku dozorców..

Radomska Wytwórnia Telefonów oferowała je- .

dnak dotychczas „bramofon” tzw. jedno —. lub

dwunumerowy, przeznaczony do domków jedno-
albo dwurodzinnych. Obecnie RWT dysponuje peł­
ną dokumentacją „brąmofonu” wielonumerowego.
Najmniejsza ilość mieszkań wynosi 6, przy czym
segment ten może być powtarzany w montażu do­
wolną ilość razy. Taki „bramofon” można zainsta­
lować nawet przy wejściu do drapacza chmur.

Muzeum — kopalnia
Przeszło dziesięć lat temu w Częstochowie ot­

warto jedyne w Polsce muzeum górnictwa rud
żelaza. Rozwój tego typu górnictwa w regionie
częstochowskim przypada na XIV wiek. Pierwsze
znane nadania „wolności górniczej”, potwierdzające
istnienie kopalnictwa rud żelaza w Częstocho-
wskiem, pochodzą z 1374 r. Przywileje zostały wy­
dane przez księcia Władysława Opolczyka. Wyni­
ki badań naukowych potwierdzają, że już w dru­
giej połowie XVI wieku czynnych było kilkana­
ście kopalń rud żelaza. W czasach Stanisława Au­
gusta w 'częstochowskim regionie wydobywano ód
3.800 do 6.000 ton rudy żelaznej. Krajowe wydoby­
cie w tym czasie wynosiło ok. 10 tys. ton.

Muzeum górnictwa rud żelaza im. Stanisława
Staszica zostanie rozbudowane. Na ten cel prze­
znaczy się kopalnię „Szczekaczka” w Częstochowie.
Rzecz polegać będzie na zintegrowaniu części eks­
pozycyjnej z pracą normalnej kopalni.

PAN M. W CIĄGU ZALEDWIE JEDNEGO WIECZORU DWA
RAZY ZDENERWOWAŁ SIĘ OKRUTNIE. Trudno się temu

dziwić, jeżeli zważymy, ze: po pierwsze — we własnym
mieszkaniu przydybał 19-letnią córkę z amantem, do którego ży­
wił oficjalnie manifestowaną niechęć, a po drugie — stwierdził,
że dwie opony ukochanego auta zostały metodycznie zdewastowa­
ne. Uprzedzając dalszy bieg wypadków, powiedzmy jeszcze, że
cała sprawa skończyła się częściowym happy endem, oczywiście
— jeżeli za szczęśliwy koniec uważamy fakt’, że ktoś z kimś tam

się żeni..,
Mariola M. zakochała się na zabój w rok od siebie starszym

Zbigniewie S. Niestety, wybraniec serca nie przypadł do gustu
tatusiowi dziewczyny. Nie przypadł, bo tatusiowie nie zwykli
* reguły akceptować narzeczonych, którzy uskuteczniają amory

Fiat

Mariola

ZderzenTs

zTemlda

bez przygotowanej wcześniej materialnej bazy. A nasz 20-latek
nie tylko nie miał konkretnego zawodu, ale do tego jeszcze nig­
dzie nie pracował. Ojcowskimi awersjami młodzi nie przejmo­
wali się jednak, bo przecież miłość daje sobie radę ze wszystki­
mi przeszkodami. Spotykali się. więc zakocham często, a kilka
razy nawet Zbyszek zdobył się na odwagę i odwiedził oficjalnie
rodziców dziewczyny. Głowa rodziny nie mysiała się bawić w

żadne konwenanse i chlpptaś za każdym razem wylatywał za

drzwi. Oświadczono mu w końcu, aby przestał marzyć o rece

Marioli, a także aby Wybił sobie z głowy wizyty u> ich mieszka­
niu. Nie jest bowiem tym, który w szacownym domu może
bywa ć...

Wydawało się, że Mariola zmądrzała i doszła do Wniosku, że
Zbigniew S. nie jest właściwym, kandydatem na męża. Ten opty­
mizm okazał się jednak zupełnie bezpodstawnym właśnie owego
krytycznego wieczoru, gdy panu M. wypadl nocny dyżur w pracy.

Wyszedł po 21, jednak traf chciał, że po kilkudziesięciu minu­
tach wrócił w domowe pielesze, gdyż zapomniał zabrać jakichś
dokumentów. Wrócił — i zamiast zastać córkę przygotowującą się
do snu, zobaczył Mariolę w najlepsze gruchającą ze Zbigniewem
S. Pan M., człowiek stosownie do wieku doświadczony, uznał
zaistniałą sytuację za niemoralną i zupełnie jednoznaczną. Nerwy
odmówiły mu posłuszeństwa t nie namyślając się, dał córeczce
po buzi, coś tam oberwał także amant i zgodnie z utartym zwy­
czajem — został wyrzucony za drzwi. A potem okazało sie,'że
siojęcy przed_ blokiem „Fiat" .125 P pana .M. wiele stracił, ze

swojej elegancji, ponieważ jakiś furiat poprzecinał nożem' dwie

opony, nie szczędząc nawet dętek.
Właściciel wozu przypuszczał kto go tak brzydko urządził'.

Uznał, ze rękoczynów* było aż nadto, więc pobiegł na milicję
i jej powierzył sprawdzenie zasadności swoich podejrzeń. Milicja
z powierzonej, roli wywiązała się znakomicie i szybciutko wszyst­
ko wyjaśniła. By być w zgodzie z prawdą obiektywną dodajmy,
ze na ową szybkość znaczny wpływ miała postawa podejrzanego
— czyli Zbigniewa S.

Tak, kochał i kocha w dalszym ciągu Mariolę, a z miłością
już tak jest, ze wydoje ona czasem zupełnie nieoczekiwane owo­
ce. Dziewczyna zaszła w ciążę i należało się zastanowić, w jaki
sposób zawiadomić rodziców o radosnym fakcie, iż zostaną dziad­
kami. Termin istotnej narady wyznaczony został na rioc, podczas
której pan M. miał pełnić dyżur Wszystko zostało jednak skom-
Piikowane niespodziewanym powrotem tatusia i niezrozumieniem
intencji wizyty zakochanego chłopca. Po awanturze on, Zbigniew
S., poczuł się ambicjonalnie urażony i postanowił szukać zadość­
uczynienia. Chamem nie jest, starszego pana bić nie chciał, więc
postanowił zemścić się pośrednio. Wiedział, że tatuś, do samocho­
du przywiązany jest nadzwyczaj i uszkodzenie „Fiata" przeżyje
boleśniej niż rękoczyny. Teraz sprawca zniszczenia stwierdza, że
Śest^ mu głupio z powodu tego zajścia, ale oświadcza jednocześnie,
ze jest prawdziwym dżentelmenem i wypełni swój męski obowią­
zek — żeniąc się z Mariolą.

Ożenił się rzeczywiście. W' tydzień po rozprawie sadowej. Wy­
stępek młodzieńca zakwalifikowano jako czyn chuligański i za

zdewastowanie dwóch opon (wartości 4 tys. zł) skazano go na

karę roku ograniczenia wolności (każdego miesiąca Zbigniew S.
będzie musiał przepracować 25 godzin na cele, społeczne}, a takie
określono opłatę sądową na złotych 7.800, zaś koszty postępowania
na 100 zł.

Pan M. przebaczył podobno zięciowi fakt, iż > przedwcześnie
sprokurował mu wnuka (wnuczkę?), zapomnieć jednak nie może
tamtego pastwienia śię nad nic niewinnym samochodem....

JANUSZ HAŃDEREK

P.S. Z uwagi na charakter sprawy imiona t inicjały występu­
jących w tekście osób zostały przez autora zmienione.
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Głównym zadaniem kształcenia jest
stwarzanie w umysłach ludzi drogi
wiodącej do poznawania rzeczywisto­

ści, w której żyją, a więc przyrody i spo­
łeczeństwa.

Zbudowanie takiej drogi nie jest jednak spra­
wą łatwą. Trzeba tu bowiem rozwiązać kilka tru­
dnych problemów. ..

• PIERWSZY to problem słusznego wyboru za­
kresu wiedzy, niezbędnej w kształceniu ogólnym.
Nie chodzi bowiem o to, aby młodzież posiadała
znajomość fizyki, chemii czy historii, lecz o to, aby
dzięki ściśle określonej znajomości tych i innych dy­
scyplin uzyskała zrozumienie najważniejszych praw
i procesów rzeczywistości.

• PROBLEM DRUGI to proporcje, jakie powin­
ny być przestrzegane między, nagromadzeniem fak­
tów a sposobem uogólnień różnego rodzaju, a więc
informacją o syntezach lub prawach rządzących
rzeczywistością. Fakty, które nie prowadzą do u-

ogólnień, przestają być faktami „znaczącymi”; uo­
gólnienia, które nie wyrastają z faktów, są intelek­
tualnie puste. Oba niebezpieczeństwa są groźne dla
kształcenia ogólnego.

• PROBLEM TRZECI dotyczy konfliktu między
nauką, którą można nazwać klasyczną, i nauką
współczesną. Istnieje dość powszechne przekonanie,
te nauka współczesna jest z racji jej skomplikowa­
nia jiiedostępna dla ogółu; stąd kształcenie powsze­
chne może opierać się jedynie na klasycznych tre­
ściach naukowych, ustalonych w wiekowym rozwo­
ju poszczególnych dyscyplin. Dyrektywa taka pro­
wadzi jednak do niebezpiecznych konsekwencji. Or­
ganizowana w ten sposób edukacja ogólna daje bo­

wiem powierzchowny obraz rzeczywistości, niezgod­
ny z dzisiejszym stanem wiedzy, i nie ułatwia zro­
zumienia postępu, jaki się współcześnie dokonuje.

Innego rodzaju trudności w doborze materiału
kształcenia ogólnego występują w zakresie wie­
dzy o świecie społecznym. W tradycyjnej koncep­
cji wiedza ta była ograniczona do informacji o

wydarzeniach, jakie miały miejsce w dziejach
ludzkości, zwłaszcza w dziedzinie politycznej, i do
informacji dotyczących kultury rozumianej jako
zespól ludzkiej twórczości, głównie literackiej.
Realizowały tę koncepcję dwa przedmioty nau­
czania — historia i język ojczysty.

Koncepcja ta nie może być dziś już akceptowa­
na. Wydarzenia, jakie składają się na dzieje ludz­
kości, są znacznie bogatsze niż to wszystko, co

się działo w dziedzinie stosunków politycznych;
kultura nie może być ograniczona do literatury,
ponieważ obejmuje szerszy zakres twórczości ar­
tystycznej — sztuki plastyczne, muzykę, archi­
tekturę — a także i dziedziny nauki oraz tech­
niki, jak również stosunków społecznych i mię­
dzyludzkiego współżycia. Nie możemy wiedzy o

Świecie społecznym zamykać w kręgu informa­
cji o wydarzeniach politycznych i dziełach lite­
rackich. Musimy opracować nową koncepcję pre­
zentacji rozwoju świata społecznego w kształce­
niu ogólnym.

Równocześnie powinniśmy wypracować taką kon­
cepcję historii kultury, która obejmowałaby najwa­
żniejsze osiągnięcia twórcze we wszystkich zakre­
sach i która byłaby równocześnie historią świado­
mości społecznej, rozwijającej się w dziejach ludz­
kości dzięki współdziałaniu narodów i epok. Dla ta­
kiej historii kultury byłyby również ważne dzieła
literackie, co i wynalazki techniczne, wielkie zdo­
bycze nauki, co i obrazy lub rzeźby, architektura

byłaby również godna uwagi, jak muzyka; równo­
cześnie taka historia kultury byłaby historią roz-

Prot. BOGDAN SUCHODOLSKI

Poznawanie

ŚWIATA

wijającego się poglądu na świat I zmieniających się
postaw wobec życia, historią formowania się świa­
domości narodowej i międzynarodowej, historią wal-
ki o postęp społeczny.

Jeśli ostatecznym celem powszechnego kształ­
cenia ogólnego nie jest przekazywanie wiedzy
zgromadzonej w poszczególnych dyscyplinach
naukowych, lecz wprowadzenie — dzięki odpo­
wiednio wykorzystanej wiedzy specjalistycznej —

na drogi wiodące do poznawania i rozumienia
świata jako całości, to realizacja takiego celu
wymaga rozwiązania trudnego problemu inte­
gracji.

SZCZEGÓLNIE WAŻNYM problemem w po­
znawaniu świata jest integracja wiedzy przy­
rodniczej i humanistycznej. Jest to zadanie

jeszcze trudniejsze niż dokonywanie integracji
w obrębie każdej z tych dziedzin oddzielnie. Są
jednak dyscypliny — nawet reprezentowane w

tradycyjnej siatce godzin szkolnych —- nadające
się jako punkt wyjścia dla niektórych prób in­
tegracyjnych. Takimi dyscyplinami są geografia
i biologia. Projekty programów wykorzystują ten

punkt wyjścia, ale czynią to w ograniczonym za­
kresie. Integracja geograficzna dokonuje się naj­
częściej tylko wewnątrz tego przedmiotu, nie się­
ga ani do programu historii, ani do nauki o spo­
łeczeństwie i Polsce współczesnej. Integracja bio­
logiczna zakrojona bywa szerzej, ponieważ pró­
buje się tu włączyć nieco materiału z nieobecnej
w programach psychologii i nauki o człowieku
oraz z dziedziny ochrony środowiska.

Jedna’* oparcie zabiegów integracyjnych 1 na

naukach empirycznych, takich jak biologia i geo­
grafia, nie może być wystarczające. Wyższy
szczebel integracji wymaga wprowadzenia do
programu wykształcenia ogólnego filozofii. Ona
to stwarza podstawy dla zrozumienia powiązań

zachodzących między światem przyrody i świa­
tem społecznym, a w szczególności także między
biologiczną i społeczną naturą człowieka. Pro­
blem potraktowania filozofii jako ważnego ele­
mentu powszechnego kształcenia ogólnego jest
bardzo złożony. Niestety, nie jest on obecnie
przedmiotem rozważań. Podjęcie ich wydaje się
jednak konieczne Wszystko jest tu do określenia:
zakres materiału historycznego, charakter wpro­
wadzenia w zagadnienie logiki, a zwłaszcza me­
todologii, problemy człowieka, społeczeństwa i
kultury jako łączność i przeciwieństwo świata

przyrody i świata ludzi.

OSIĄ INTEGRACYJNĄ na innej płaszczyźnie
mogłaby być technika. Nie jest wystarczające
wprowadzenie techniki w system kształcenia

ogólnego tylko jako czynnika podnoszącego umiejęt­
ność pracy, zwłaszcza pracy manualnej. Technika
stanowi wielką sprawę nowoczesnej cywilizacji, szcze­
gólnie ważne ogniwo wiążąco przyrodę i człowieka,
stwarzające „trzecie królestwo” między przyrodą
i twórczością „duchową” ludzi. Wielkość techniki

jako dzieła człowieka i pożytki z niej płynące, a za-

.razem niebezpieczeństwa, którymi grozi jej roz­
wój niekontrolowany i niesterowany przez społe­
czne potrzeby, jest dziś tmatem wielu rozważań
dotyczących przyszłości naszej cywilizacji. Perspek­
tywy rozwoju techniki są także perspektywami
przemian ludzkiej pracy, a nawet więcej — per­
spektywami człowieka w epoce lotów kosmicznych i

maszyn „myślących". Nie tylko socjologia rozwoju
społeczeństwa przemysłowego, ale także i psycho­
logia, zajmująca się pracą i myśleniem, muszą od­
wołać się do rzeczywistości technicznej. Tąkże hi­
storia sztuki i estetyka mogłyby nawiązywać do
znaczenia techniki w zakresie kształtowania środo­
wiska materialnego i dostarczania ich swoistych
środków artystycznej ekspresji.

SIÓDMY WIEK
W NOWOSĄDEC­

KIEMU niedaleko Lima­
nowej, w dolinie rzeki

Łososina, leży Tym­
bark. W herbie ma

Tymbark królewską ko­
ronę i literę „K”. To na

pamiątkę roku 1353,
gdy Kazimierz Wielki

nadal mu prawa miej­
skie.

Właśnie Tymbark przy­
pomniał swoje 625-letnie
dzieje, mocno akcentując,
iż wprawdzie przeszłość
była „górna 1 chmurna”,
ale jednak siódmy wiek
będzie w historii najważ­
niejszy.

Zapisał Tymbark wiele
kart w historii ruchu lu­
dowego i spółdzielczości
wiejskiej. Już w 1905 r.

powstała tu pierwsza spół­
dzielnia, a hasło „miejsco­
wy pieniądz na miejscowe
potrzeby” wprowadzane w

czyn miało duże znaczenie
w rozwoju rolnictwa i ro­
dzącego. się w latach 'trzy­

dziestych przemysłu owo­
cowo-warzywnego. Podha­
lańska spółdzielnia owoco-

wo-warzywnicza w Tym­
barku miała swój udział w

przekształceniu miejsco­
wego rolnictwa. Dziś w

krajobrazie gminy Tym­
bark wyróżniają się plan­
tacje upraw roślin jagodo­
wych, sady.

Współcześnie Tymbark
szczyci się dużym dorob­
kiem społeczno-gospodar­
czym. Niegdyś królewskie
miasto — dziś wieś, stolica
gminy, rozwija przemysł
owocowo-warzywny, szkol­
nictwo zawodowe, tworzy
nowe wartości. Dla upa­
miętnienia 625-lecia wyko­
nano w Tymbarku wiele
prac społecznych. Wypięk­
niał tymbarski rynek, przy­
było kilka nowych obiek­
tów — m. in. dom handlo­
wy. Tymbark zaprasza do
siebie turystów, bo też oko­
lica jest wspaniała.- Wy­
cieczki na Mogielicę, Ło-
pień. Paproć, Kaminną,
Kostrze zadowolą amato­
rów łatwych, a przyjem­
nych wycieczek górskich.

(K. S.)

Elektromagnetyczne korowanie

Usuwanie kory z drzew pod działaniem szybkozmiennego pola
elektromagnetycznego stosuje się w oparciu o metodę opaten­
towaną przez Centralny Naukowo-Badawczy Instytut Mechani­
zacji i Energetyki Przemysłu Drzewnego w ZSRR. W tej tech­
nologii prądy wysokiej częstotliwości powodują gwałtowne na­
grzanie najbardziej wilgotnej warstwy pnia, a w rezultacie za­
warta w jego komórkach woda zaczyna wrzeć, zaś para wodna
odłącza korę od drewna.

Głębinowa elektrownia
W strefach podzwrotnikowych różnica między temperaturą

wody morskiej na powierzchni oceanu a na głębokości 1000 m

wynosi ok. 20 st. C. Specjaliści opracowali więc koncepcję elek­
trowni, wykorzystującej tę różnicę temperatur. Elektrownia ma

być zbudowana w postaci pływającej wyspy o średnicy przeszło
100 m wysokości 17 pięter. Wyspa skonstruowana ma być ze

specjalriie umocnionego betonu, zaś rura doprowadzająca wodę z

głębokości 1300 m — z laminatu szkłopoliestrowego. Konstrukcja
całej instalacji ma ważyć 260 tys. ton.

Silniczek dentystyczny
Waży 79 gramów, ma średnicę 22 mm, długość 56 mm i moc

35 W, a osiąga od 4 do 40 tys. obrotów na minutę, zaś przy za­
stosowaniu odpowiedniego przełożenia obrotów wiertła jego część
robocza wiruje z prędkością od 600 do 120 tys. obr./min. Silni-
ezek ten napędza bowiem ręczną wiertarkę dentystyczną firmy
Siemens.

Automatyczna sprzątaczka
Uniwersalnego robota, który sprząta pomieszczenia w zakła­

dach przemysłowych, w biurach, domach towarowych, salach
wystawowych itp. skonstruowali Japończycy, Może on również

alarmować w przypadku włamania lub pożaru, wyposażony jest
bowiem w wykrywacze hałasu, dymu ,i, światłą.. .Urządzenie. za-

z akumulatora samochodowego 12 V, pracuje w cią­
gu 8 godzin i posuwa śię z prędkością 24 m/min. Oczywiście
robot sam omija wszelkie przeszkody napotkane na drodze.

Idealny palnik
Palnik ten zastosowany np. w piecu centralnego ogrzewania

osiąga niezwykle wysoką sprawność techniczną osiągającą 96
proc., a więc pozwala na niemal całkowite spalenie oleju opało­
wego. Spalenie zachodzi tu tylko w przeznaczonej do tego ko-
.morze, a nie także poza nią — jak w konwencjonalnych palni­
kach. Urządzenie skonstruowane w szwedzkiej firmie Elęktro-Oil
AB,' jest już produkowane pod nazwą Inter 80 HG.

Folia, która znika

Kiedy jest nowa, wykazuje dobre właściwości użytkowe, ale
po zetknięciu się z wilgocią staje się wrażliwa na działanie mi­
kroorganizmów i po 22 dniach traci połowę swej wytrzymałości,
a następnie rozpada się na kawałki i ginie bez śladu. Taka folia,
wytwarzana z nowo opracowanego kopolimeru szczepionego po­
limetakrylanem metylu i skrobią, jest wyjątkowo przydatna do
jednorazowego użycia w gospodarstwach rolniczych. Folie do­
tychczas stosowane bowiem trudno zniszczyć po wykorzystaniu.

Gigantyczna energia
W czasie krótszym niż jedna miliardowa część sekundy ten la­

ser emituje moc 11,3 tryliona W. Skonstruowany w kalifornij­
skim ośrodku badawczym Lawrence Livermore Laboratory jest
on prawie trzy razy silniejszy od poprzednio uznanego za naj­
silniejszy, skonstruowanego zresztą w tym samym ośrodku. Cała
instalacja ma długość boiska piłkarskiego i wysokość 2 pięter,
służyć ma zaś do zainicjowania kontrolowanej reakcji termo­
jądrowej.
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KIEDY
w sierpniu 1797 roku Tadeusz Kościuszko, zwolniony

rok wcześniej przez cara Pawła I z petropawlowskiej
twierdzy, po raz drugi wstępował (wraz ze swoim b. adiu­

tantem J. U. Niemcewiczem) na ziemię amerykańską, zgotowa­
no mu tam uroczyste a przy tym wyjątkowo serdeczne przyję­
cie.

Jak podają współcześni, 13 salw ar­
matnich witało okręt „Adrianna", na

którym przybył do Filadelfii a tysiące
mieszkańców tego portu i ówczesnej
siedziby amerykańskiego Kongresu ze­
brało się na wybrzeżu. Z przygotowa­
nego dla Naczelnika powozu wyprzężo-
no konie i — jak notuje kronikarz —

„sami mieszkańcy miasta pociągnęli
wehikuł przez ulice pełne wiwatujące­
go tłumu... Podobny honor żadnemu
jeszcze dotąd prezydentoioi czyniony
nie był..."

mentem I dnia 5 maja 1798 r. postano­
wił inaczej. Oto w wyjątkach treść te­
go ciekawego, świadczącego o wielko­
duszności Kościuszki, dokumentu:

„...Ja, Tadeusz Kościuszko, będąc
właśnie na wyjezdnym z Ameryki,
oświadczam przez to i stanowię, iż na

wypadek, gdybym nie miał inaczej roz-

mojem imieniu, na udzielenie im nau­
ki rzemiosł lub innej, na wdrażanie ich
w obowiązki moralności, co może uczy­
nić z nich dobrych sąsiadów, dobrych
ojców lub dobre matki, mężów lub żo­
ny — na wdrażanie ich w obowiązki
obywatelskie, ucząc ich, aby byli
obrońcami swojej wolności, swego
kraju i dobrego porządku społecznego
i na ich wychowanie w tym wszyst­
kim, co ich może uszczęśliwić i uczy­
nić pożytecznymi. Mianuję wyż.
wzmiankowanego T. Jeffersona egze­
kutorem niniejszego zapisu. Tadeusz
Kościuszko”.

A więc niecodzienny zapis i wyjątko­
wo odpowiedzialny tegoż egzekutor,
sam ąktualny wiceprezydent Stanów

Zjednoczonych, jeden z najbardziej za­
służonych twórców ówczesnej rzeczy-

WŁADYSŁAW BŁACHUT

Również dawny wódz naczelny w

amerykańskiej wojnie wyzwoleńczej,
generał Waszyngton, włączył się w

nurt spontanicznej manifestacji, kieru­
jąc do Kościuszki ze swojej rezydencji
w Mount Vernon list, w którym czy­
tamy m. in.:

„...Proszę być pewnym, że nikt nie
żywi większego szacunku i większej
czci dla Pańskiego charakteru, niż ja,
i nikt szczerzej nie pragnął podczas
trudnej walki o sprawę wolności Oj­
czyzny Pańskiej, aby się uwieńczyła
powodzeniem... Proszę wierzyć, że w

każdym czasie i przy wszelkich oko­
licznościach poczytałbym sobie za

szczęście widzieć Pana w ostatnim
moim schronieniu...”

Nawiasem powiedzmy, źe.-iym razem

do spotkania Kościuszki z Waszyngto­
nem nie doszło, chociaż wsławiony w

wojnie z Anglikami polski generał,
mistrz fortyfikacyjnych urządzeń pod
Saratogą i w West Point, odnowił wte­
dy wiele znajomości z najwybitniej­
szymi mężami stanu Ameryki, m. in. z

późniejszym prezydentem Stanów To­
maszem Jeffersonem, który tak witał
przybycie swego przyjaciela:

„...Kościuszko jest najszlachetniej­
szym synem wolności, jakiego kiedy­
kolwiek znałem. I to tej wolności dla

wszystkich, a nie dla bogatych tylko
i to niewielu..."

Lecz wróćmy do tematu; w czasie te­
go drugiego w Ameryce pobytu Ko­
ściuszko otrzymał wreszcie od Kongre­
su Amerykańskiego swój zaległy, ska­
pitalizowany żołd, który wraz z odset­
kami wynosił niebagatelną sumę oko­
ło dwudziestu tysięcy dolarów, nie li­
cząc przyznanych mu wcześniej grun­
tów. Należność tę pragnął przeznaczyć
m. in. na zwrot przyznanej mu przez
cara Pawia I w chwili zwalniania go
z więzienia zapomogi pieniężnej w wy­
sokości kilku tysięcy rubli, lecz jak się
ok-azuje, swoim amerykańskim testa-

KoścfuszBśO

rządzić w testamencie moją własno­
ścią w Stanach Zjednoczonych, upowa­
żniam niniejszem mego przyjaciela To­
masza Jeffersona, aby całkowicie jej
użył na wykup Murzynów, czy z po­
między swoich własnych, czy też in­
nych i na obdarzenie ich wolnością w

wistości amerykańskiej. A. oto jak po­
toczyły się dalej koleje „murzyńskie­
go" zapisu Kościuszki? Otóż po
śmierci Naczelnika w 1S17 roku ex-

prezydent Jefferson „podał" zapis
Kościuszki do akt przed Sądem Okrę­
gowym hrabstwa Abemarle, co rów-
niło się jego zalegalizowaniu, oświad­
czając równocześnie,- że z powodu za­
awansowanego wieku nie może się
podjąć jego wykonania...

Niemniej w roku 1826 założono w

Newach, stan New Jersey, szkołę dla
dzieci murzyńskich, nazwaną od swe­
go polskiego patrona „Kościuszko
School", z której to nietypowej bądź
co bądź okazji jeden z historyków
amerykańskich pisał m. in.:

„...Mało jest w Ameryce imion tak

czczonych i mało ludzi ma tak wielkie

prawo do powszechnej wdzięczności
tych, którzy składają hołd zasłużony
dobroczyńcom rodzaju ludzkiego..."

Dopiero z perspektywy minionego
czasu możemy właściwie ocenić ów
humanitarny gest Tadeusza Kościuszki
w odniesieniu do pozostających wów­
czas w niewoli osobistej i prawnej
Murzynów amerykańskich. Jego zapis
był wtedy naprawdę zjawiskiem wy­
jątkowym i odosobnionym, ponieważ
dopiero w latach sześćdziesiątych ub.
wieku prezydent Abraham Lincoln
zniósł niewolę ludności murzyńskiej w

Ameryce, co — nawiasem mówiąc —

przypłacił ofiarą własnego życia, za­
strzelony w roku 1865 przez fanatyka
z Południa — aktora J. W. Bootha.

Teologia,
która nie jest nowo­

czesną, JEST TEOLOGIĄ FAŁSZY­
WĄ”. — TO ZDANIE II. BOUIfeLARDA

PRZYTOCZONE PRZEZ GUSTAVO GUTIER-
REZA W JEGO GŁOŚNEJ PRACY „TEOLO­
GIA WYZWOLENIA” może zaskoczyć tych, któ­
rym teologia kojarzyła się ze zbiorem sztyw­
nych, niezmiennych, raz na zawsze ustalonych
twierdzeń. Myśl teologiczna jednak, podobnie
jak cala nauka Kościoła, zawsze podlegała pro­
cesowi rozwoju. (.^Powiązana z Kościołem teolo­
gia zależy od jego historycznego rozwoju” — pi­
sał znany teolog francuski Yves Congar). Tym,
co w niej współcześnie godne szczególnej uwagi,
to rosnące zainteresowanie szeroko rozumianą
problematyką społeczną, wśród której zagadnie­
nie sprawiedliwości wysuwa się na pian pierw­
szy. Ten nurt obserwujemy wyraźnie począwszy
od pontyfikatu Jana XXIII poprzez Sobór i pon­
tyfikat Pawła VI. We współczesnej teologii
„istnieje większe wyczulenie na antropologiczne
aspekty Objawienia”, pisał G. Gutierrez, cytując
błyskotliwe. powiedzenie wybitnego teologa pro­
testanckiego K. Bartha: „Człowiek jest miarą
wszystkiego, ponieważ Bóg stał się człowie­
kiem”. Konstytucja soborowa „Gaudium et

spes” podkreśla zarazem, iż „rozpoznawanie
znaków czasu jest obowiązkiem każdego chrze­
ścijanina”, a właśnie walka o sprawiedliwość
społeczną jest dziś najbardziej wyraźnym „zna­
kiem czasu”.

Cytowany Y. Congar, charakteryzując prze­
miany, jakie zaszły współcześnie w teologii,
stwierdzał: „Kierunek myślenia teologicznego
rozpatrywany całościowo charakteryzuje się
odwróceniem uwagi od samowystarczalnego
istnienia rzeczywistości nadprzyrodzonych i
zwróceniem, jej na związek owych rzeczywisto­
ści z człowiekiem, ze światem" i jego złożonymi,
jakże często dramatycznymi. problemami.

Coraz więcej teologów uważa, że „jeśli Kościół
pragnie zajmować się rzeczywistymi zagadnieniami
nowoczesnego świata i jeśli chce udzielić na nie

odpowiedzi... to zamiast posługiwać' się wyłącznie
objawieniem i tradycją jako punktem wyjścia, jak
powszechnie czyniła to teologia klasyczna, musi

rozpocząć od faktów i zagadnień pochodzących ze

świata i historii”.
Ten kierunek reprezentuje też Gustavo Gu­

tierrez, „ojciec” teologii wyzwolenia, kierunku
powstałego pod wpływ.em encykliki Pawła VI,
„Populorum progressio” i radykalnych dokumen­

tów II Konferencji Episkopatów Latynoamery­
kańskich w Medellin. Sądzi on, że myśl teolo­
giczna „jako krytyczna refleksja nad społeczeń­
stwem i Kościołem” nie tylko musi być oparta
na rzetelnej znajomości i wnikliwej analizie
rzeczywistości społeczno-ekonomicznej, ale po­
winna być równocześnie zaangażowana w dzieło
jej przemiany. W dążeniu do tego celu
musi spojrzeć w odmienny sposób na podstawo­
we zasady wiary. Odmienny — oznacza tu: u-

względniający ogromne przeobrażenia jakie w

ostatnich dziesięcioleciach zaszły zarówno w sto­
sunkach społecznych jak i w mentalności ludz­
kiej.

WIESŁAW MERCIK ,

wością społeczną. Odczuwają oni wyraźnie, że nie
mogą głosić, iż są chrześcijanami, jeśli nie opowie­
dzą się na rzecz wyzwolenia.”MISJA

KOŚCIOŁA ma charakter religijny.
Nie może on jednak, prowadząc dzieło e-

wangelizacji w określonej rzeczywistości
historycznej, społecznej i politycznej, unikać
odpowiedzi na podstawowe pytania formułowa­
ne przez tę rzeczywistość, czy ściślej — przez
żyjących w niej chrześcijan. Jednym z takich
zasadniczych pytań' stawianych dziś Kościołowi
przez chrześcijan Ameryki Łacińskiej (ale nie
tylko przez nich), zaangażowanych w walkę z

nędzą, kapitalistycznym wyzyskiem i przemocą
jest pytanie o „znaczenie wiary w życiu poświę­
conym walce przeciwko niesprawiedliwości i
wyobcowaniu”.

„Mamy tu do czynienia — pisał G. Gutierrez —

z klasycznym pytaniem o związek między wiarą a

ludzką egzystencją, między wiarą a rzeczywisto­
ścią społeczną, między wiarą a działalnością poli­
tyczną, albo innymi słowy, między Królestwem Bo­
żym a budowaniem świata”.

Związki takie, ścisłe niejednokrotnie związki
między wiarą a polityką, istniały zawsze. Dzisiaj
zagadnienie to staje się bardziej aktualną, po-
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nieważ zyskało nowy wymiar, ukształtowany
przez „przyśpieszony bieg historii”, przez obej­
mujący praktycznie cały świat proces rewolu­
cyjnych przemian. Rewolucyjna sytuacja istnie­
jąca na kontynencie latynoamerykańskim, sytu­
acja pogłębiających się sprzeczności i walki kla­
sowej sprawia, iż „dążenie do wyzwolenia zaczy­
na być akceptowane przez chrześcijańską wspól­
notę jako znak czasów.

„Z punktu widzenia wiary motywem, który (...)
skłania chrześcijanina do udziału w wyzwalaniu
ludów uciskanych i wyzyskiwanych klas społecz­
nych, jest przekonanie o radykalnej niemożliwości
pogodzenia wymogów ewangelii z niesprawiedli-

TEOLOG1A WYZWOLENIA (I)

Posoborowy Kościół bardzo mocno podkreślał
sprawę swej aktywnej obecności we współcze­
snym świecie. „Ta obecność ma niemożliwy do
uniknięcia charakter polityczny” — stwierdza
autor „Teologii wyzwolenia.” Nie pozwala ona

na zachowanie neutralności, gdyż w konkretnej
sytuacji Ameryki Łacińskiej neutralność ozna­
czałaby ideologię usprawiedliwiającą „grzech
społeczny”, legalizującą stosunki rodzące nędzę,
nierówność i zinstytucjonalizowaną -przemoc
dyktatorskich reżimów. Nie chodzi, oczywiście, o

zachęcanie Kościoła do wejścia na drogę jakie­
goś nowego typu klerykalizmu, o jego upolitycz­
nienie, lecz o wyraźne i stanowcze opowiedzenie
się po stronie uciemiężonych, walczących o swo­
je wyzwolenie mas. O poparcie tej walki spo­
łecznym, moralnymi i doktrynalnym autorytetem
Kościoła.

Jeden z katolickich publicystów, omawiając
niedawno sytuację w Kościołach Ameryki Ła­

cińskiej przed Konferencją w Puebli, oświad­
czył, że teologia wyzwolenia „w zasadzie jest
programem ideologicznym a nie teologią” i prze­
ciwstawiając się jej, odwołał się do „współcze­
snej oficjalnej doktryny Kościoła” zawartej „w
wielkich encyklikach społecznych ostatnich Pa­
pieży”.

IEWĄTPLIWIE, poglądy Gutierreza mają
charakter programu ideologicznego, wyra­
stającego zresztą z konkretnej, narzucają­

cej radykalizm działania, sytuacji Ameryki Ła­
cińskiej. Ale ideologia ta wyrasta zarazem z o-

kreślonych motywacji teologicznych. Z prze­
wartościowania szeregu pojęć, formułowanych
w odmiennych warunkach historyczno-
społecznych przez tradycyjną teologię. Rzec mo­
żna, iż teologia wyzwolenia jest próbą ponowne­
go odczytania Biblii, które kładzie nacisk na te

jej teksty, które nawołują chrześcijan do aktyw­
nego przeciwstawiania się niesprawiedliwości
społecznej.

A zresztą czy wspomniane encykliki społeczne
nie zawierają także określonego programu ideo­
logicznego? Programu, wychodzącego, podobnie
jak to robi Gutierrez, od konkretnej rzeczywi­
stości ekonomiczno-społecznej?

Różnica polega tu na tym, że autor „Teologii
wyzwolenia” poszedł dalej niż to postulowały o-

we encykliki. Dalej nawet niż Pawłowa „Popu-
lorum progressio” — „omawiająca rozwój jako
temat centralny.”

Wychodząc od wnikliwej analizy sytuacji pa­
nującej w krajach Ameryki Łacińskiej, Gutier­
rez dochodzi do wniosku, że

„doktryna rozwoju stała się synonimem refor-
mizmu (...) Próby dokonania zmian w obrębie
istniejącego porządku okazały się daremne. Dlate­
go też, twierdzi, „tylko radykalne zerwanie ze sta­
tus quo, tj. głęboka przemiana systemu opartego
na własności prywatnej, dojście do władzy klasy
wyzyskiwanej oraz rewolucja społeczna, która

zniosłaby istniejące zależności, może doprowadzić
do zmiany i do stworzenia nowego społeczeństwa,
społeczeństwa socjalistycznego.”

Dla Gutierreza punktem wyjścia refleksji te­
ologicznej, ale także refleksji nad pastoralnymi
zadaniami Kościoła, nie są abstrakcyjne kon­
cepcje, lecz ich społeczna wymowa, sposób w

jaki funkcjonują one w świadomości ludzkiej, w

określonych warunkach społeczno-politycznych.
Dlatego, podobnie jak szereg innych teologów,
uważa on, że myśl teologiczna winna być powią­

zana ze społeczną pratcis, gdyż od tego w ostat­
niej instancji zależy skuteczność misji Kościoła
i autentyczność głoszonych przezeń prawd e-

wangelicznych.
Zgodnie z teologią wyzwolenia, „obowiązki

uczniów Ewangelii” ukazują się w bardzo kon­
kretnym wymiarze. Tak np. omawiając zagad­
nienie ewangelicznej miłości bliźniego, Gutierrez
Pisze:

„Uniwersalność miłości chrześcijańskiej jest je­
dynie abstrakcją, jeśli nie stanie się konkretną
historią, procesem, konfliktem (...) Uniwersalna mi­
łość jest taką miłością, która w solidarności z ucie­
miężonymi stara się wyzwolić także ciemięzców cd
ich własnej władzy, od ich ambicji i samolubstwa.”
(W przypisach do tego rozdziału Gutierrez zamie­
szcza . zdanie włoskiego teologa, Girardiego: „Mu­
simy kochać każdego, ale nie można kochać każ­
dego w ten sam sposób: kochamy uciśnionych wy­
zwalając ich, kochamy ciemięzców, zwalczając ich. •

Kochamy uciśnionych wyzwalając ich od nędzy>
a ciemięzców, wyzwalając ich od ich grzechu”).

Rozwijając ten podstawowy w doktrynie
chrześcijańskiej temat, stwierdza dalej, że

„uniwersalna miłość schodzi z poziomu abstrak­
cji i staje się konkretna i skuteczna ucieleśniając
się w walce o wyzwolenie uciśnionych (...) Prze­
ciwnie, naszą miłość nie jest autentyczna, jeśli nie

postępuje drogą klasowej solidarności i walki spo­
łecznej. Udział w walce klasowej nie tylko nie jest
sprzeczny z uniwersalną miłością, to zaangażowa­
nie jest dzisiaj koniecznym 1 nieuniknionym skon­
kretyzowaniem tej miłości.”

W TEJ CZĘŚCI swego wykładu Gutierrez
polemizuje z tymi przedstawicielami hie­
rarchii, którzy „drogą pobożnego ukrycia

tego podziału klasowego pod fikcyjną i formali-
styczną jednością” zmierzają do „unikania trud­
nej i konfliktowej rzeczywistości i ostatecznie
przyłączają się do klasy panującej.”

W sytuacji, kiedy „niektórzy chrześcijanie zna­
leźli się wśród uciskanych i prześladowanych, a

niektórzy wśród uciskających i prześladujących,
jedni wśród torturowanych, inni .zaś wśród tor­
turujących czy tych, którzy rozgrzeszają z tor­
tur”, w tej sytuacji „przeczyć faktowi walki klas
oznacza w rzeczywistości stać po stronie domi­
nujących sektorów. Neutralność jest niemożli­
wa (...) Kiedy Kościół odrzuca walkę klas, obiek­
tywnie funkcjonuje jako część panującego syste­
mu.”
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GDY
z WAWELE PÓJDZIEMY PLANTAMI OD STRO­

NY UL. WARYŃSKIEGO, po LEWEJ RĘCE DO­
STRZEŻEMY DOSC WYRAŹNĄ, WYSOKĄ SKARPŁ

ZAS OD STRONY UL. STRASZEWSKIEGO, TAKĄŻ SKAR­
PĘ, ALE MNIEJ WYRAŹNĄ, CZĘŚCIOWO ZA MOTAM!,
BĘDZIEMY MIEL] PO RĘCE PRAWEJ. Jeśli teraz oba ra­
miona skarpy zamkniemy w okolicach uL Senackiej otrzy­
mamy teren starego, przedlokacyjnego Krakowa, tzw. Okół,
podgrodzie - miasto o obszarze 4,5 ha, jak chcą jedni ba­
dacze, lub 6.7 ha jak dowodzą inni. Wszystko zależy od te­
go, dokąd sięgał Okół na północy: albo do Senackiej (K. Ra­
dwański, A. Żarki), albo do okolic dzisiejszej kamienicy przy

ul. Grodzkiej 32 (M. Borowiejska-Birkenmajerowa)
Okół był obwarowaną, obronną osadą handlowo-rzemieśl-

niczą przylegająca ao Wawelu. Otoczony został wałem ka-
mienno-ziemnym, umocnieniami drewnianymi, palisadą póź­
niej murami. Od ul. Straszewskiego otaczały go bagna Ża­
biego Kruka, od strony placu Wiosny Ludów, mniej więcej
pod dzisiejszym magistratem, biegła fosa. Na Okolę musia-
ło znajdować się ongiś główne forum Krakowa, zaś dzisiej­
sza ul. Kanonicza (a nie Grodzka) stanowiła najważniejszą
arterię komunikacyjną przedlokacyjnego (tzn. sprzed 1257 r)

Krakowa. Tu musiał istnieć plac targowy, przy którym
wzniesiono trzy kościoły romańskie: św. św Marcina An­
drzeja i Marii Magdaleny (stał w tym miejscu, gdzie dziś

mamy plac Wita Stwosza).
Jest więc Okół najstarszą częścią miasta — najcie­

kawszą pod względem archeologicznym, urbanistycznym
i architektonicznym. Budowle, które tu powstały, należą też
do najcenniejszych, przy czym same tylko pałace — pałace,
a nie domy! — ulicy Kanoniczej stanowią zespół jedyny w

swoim rodzaju nie tylko w Polsce, ale i na świecie. Pałace
które w wyniku wiekowych zaniedbań, brutalnych przerób
bek ze strony Austriaków, przejęcia niektórych domów przez
kamieniczników, stały się w końcu, jak to radykalnie i nie
bez racji określił jeden z konserwatorów — slumsami.

Gdy przystępowano do rewaloryzacji dawnego Okołu, za-

ezęto od badań historycznych nad poszczególnymi domami
uL Grodzkiej i Kanoniczej. Ogromny wkład do opracowań
historycznych poszczególnych obiektów wniósł dziś najlepszy
ich znawca dr Andrzej Fischinger. Według jego ustaleń pro­
wadzone były następnie badania malarskie przez Pracownie
Projektowo-Badawcze PKZ. Po niej wkroczyli tu architek­
ci — mgr inż. arch. Andrzej Starczewski i mgr inż. arch.
Waldemar Niewalda. Przebadali oni wszystkie domy przy
ul. Kanoniczej i niektóre przy ul. Grodzkiej, a ich ustalenia,
łącznie z wynikami badań archeologicznych i historycznych,
stały się podstawą do opracowania wniosków.

W konsekwencji krakowskie PKZ otrzymały zlecenie o-

KONRAD STRZELEWICZ

Naszyjnik
Krakowa

pracowania studiów historyezno-urbanistycznych dla budyn­
ków znajdujących się w obrębie bloków 37, 38 i 39, stano­
wiących <koło jednej trzeciej powierzchni dawnego Okołu.
Okazało się przy tym, że zajmowanie się poszczególnymi do­
mami nie daje wyników, że trzeba się zająć całym Okołem-
gdyż dopiero w kontekście całości tłumaczą się szczegóły,
a rozwiązania i propozycje cząstkowe, dla poszczególnych
domów, muszą uwzględniać założenia urbanistyczne całego
Okołu i jego funkcje w średniowieczu.

Stwierdzono, że dokumentacja opracowana dla poszczegól­
nych domów musi ulec w niejednym wypadku weryfikacji.

Rozpatrzmy to na konkretnym przykładzie pałacu arcybi­
skupów gnieźnieńskich. Otóż okazało się — po hipotetycznej
rekonstrukcji Okołu — że na dziedziniec pałacu od ul. Gro­
dzkiej prowadziła niewielka uliczka. Teraz jest zabudowa­
na, poszerzono bowiem kamienicę sąsiednią i po uliczce dziś
ani śladu. Trudno oczywiście znosić całą chałupę, tracić sub­
stancję mieszkaniową, ale inż. Niewalda proponuje, aby
chociaż dołem przebić się do owego dziedzińca, zaznaczyć
tę uliczkę, nie ruszając górnych kondygnacji budynku. Na
czym ostatecznie stanie —■zobaczymy.

JEŚLI CHODZI o badania dawnego Okołu, to w odtworze­
nie jego kształtu i dziejów zasadniczy wkład wniósł Ka­
zimierz Radwański, z którego ustaleń, zawartych w pra­

cy „Kraków przedlokacyjny”, pracownicy PKZ-tów korzy­
stali po wielekroć, wnosząc przy tym wiele nowych cennych
odkryć. Np. ustalono na podstawie analizy działek, linię
przebiegu murów Okołu. W okresie rządów Łokietka, w o-

kresie budowy Nova Civitas in Okol (Nowego Miasta na O-
kole), osadzano tu zwolenników króla celem przeciwstawie­
nia się wpływom mieszczaństwa pochodzenia niemieckiego.
Król zmienił wówczas podział działek, wyznaczył nowe uli­
ce, osadził tu popierające go, wpływowe klaryski. Akcja ta
nie została jednak doprowadzona do końca, jego syn Kazi­
mierz. powodowany zbliżonymi motywami, zakłada konku­
rencyjny „Kazimierz”. I jeśli jeszcze w 1345 wzmiankuje się,
że pewien dom powstał w „Nowym Mieście na Okolę”, to

już o sąsiednim domu, który wzniesiono w cztery lata póź­
niej, napisano tylko, źe zbudowano go w Krakowie”. A za­
tem Okół, jako odrębny, wykształcony zespół miejski w po­
łowie XIV w. zanika, staje się częścią Krakowa i traci na­
wet swoją starożytną nazwę.

W drugiej połowie XV w. na dawnym Okolę, w obrębie
dzisiejszej ul. Kanoniczej, rozpoczyna się niezwykle silny

rozwój własności kurii krakowskiej. W ciągu niespełna pół­
wiecza kanonicy zawładnęli prawie wszystkimi wolnymi je­
szcze działkami oraz murowanymi i drewnianymi domami
i już około 1390 r. o tym pradawnym trakcie Okołu mówi

się jako o ulicy Kanoniczej. Kanonicy byli wówczas ludźmi
wpływowymi, majętnymi, znajdowali się w otoczeniu króla*
byli sekretarzami profesorami uniwersytetu. Działki przy ul.
Kanoniczej nigdy nie były ich własnością, lecz kurii, otrzy­
mywali je tylko w dzierżawę i mogli tu budować dla siebie

domy.

DZIAŁALNOŚĆ budowlana kanoników krakowskich to

najwspanialszy okres w dziejach polskiej architektury.
Kanonicy byii ludźmi wykształconymi, bywałymi w

świecie, budowali zatem wzorując się na najlepszych, naj­
piękniejszych dokonaniach artystycznych epoki sobie współ­
czesnej. Pierwsze budowle, XIV-wieczne, były jeszcze skrom­
ne, ale już realizacje XV-wieczne, po pożarze, prowadzone
były z rozmachem. M. in. czynny w budowlanym dziele był
nasz polihistor Jan. Długosz, realizujący tu trzy domy, przy
Kanoniczej 25, sąsiadujący z nim, oraz dom nr 5 — jako
egzekutor testamentu Zbigniewa Oleśnickiego. Domy te by­
ły murowane, szerokofrontowe, piętrowe, z dekoracjami
zewnętrznymi i wewnętrznymi, z bogatą k* nieniarką i ma­
lowidłami na ścianach. Wszystkie budowle miały charakter
typowych, późno gotyckich pałaców.

Później pojawiły się tu tak charakterystyczne dla
_

Krako­
wa budowle gotycko-renesansowe. Pierwszą realizacją w no­
wym stylu był pałac bpa Erazma Ciołka (dziś Kanonicza 17)
najokazalsza budowla do XIX w, kiedy to Austriacy prze­
kształcili ją w kryminał i biura policji. Gdy wraz z Boną
w Krakowie pojawili się architekci włoscy, ne zabrakło ich
też na Kanoniczej. Do dziś ślady ich działalności zachowały
się w budynku pod nr 1. Z kolei przy budowie tzw. Kamie­
nicy Dziekańskiej, przy Kanoniczej 21, działał sam mistrz
Santi Gucci Fiorentino. I śmiało można powiedzieć, że jeśli
Wawel był koroną krakowskiej architektury. Katedra —

klejnotem, to Kanonicza była jej naszyjnikiem, z cudowny­
mi pałacami, jakby nanizanymi półkoliście, niby perły.

DZIEŁO zabudowy jednej z najpiękniejszych ulic w Pol.
sce trwało jeszcze w XVII w., trochę jeszcze w XVIII,
potem już, niestety, nastąpiła stagnacja, następnie regres

i upadek całego zespołu, zwłaszcza w wyniku brutalnego wkro­
czenia tu Austriaków, którzy przejęli szereg budynków poko*
ścielnych, poprzerabiali je, poniszczyli, pozmieniali wystrój, e-

Iewaeję, kamieniarkę etc. I dopiero dziś na dobre zabieramy
się, wysiłkiem nie tylko miasta, ale całej Polski do przywró­
cenia blasku i świetności tej ulicy, owym domom — pałacom
Górków, pod Lisią Jamą, arcybiskupów gnieźnieńskich, pałaco­
wi bpa Ciołka, Domowi Długosza, okazałemu Zerwikapturowi —

i wielu, wielu innym, o czym już oddzielnie o każdym obiek­
cie, napiszemy w kolejnych publikacjach.

JEST ROK 1911 —- i dziecię nowej, dziesiątej Muzy, tej patronującej
filmowi, który dopiero zaczyna stawiać w Polsce swe chwiejne jeszcze
kroki. Wtedy to podjęta zostaje próba wyprodukowania pierwszego
polskiego filmowego dramatu psychologicznego; przystępuje do próby
takiej początkujący wówczas fotooperator, Marian Fuks.

W „Dramacie w Tworkach” — taki bo­
wiem tytuł nosił film Fuksa, główną rolę
grał Stefan Jaracz. Myśl zrealizowania fil­
mu zrodziła się w redakcji tygodnika„Świat”, do którego współpracowników na­
leżał Fuks. Scenariusz „na czterech
wąskich kartkach papieru” napisał w ciągu
trzech dni i trzech nocy literat i dzienni­
karz, Stanisław Sierosławski, założyciel ka­
baretu literackiego w Krakowie „Zielony

ROMAN JANISŁAWSKI

CZY MW
Balonik”, otwartego w „Jamie Michaliko­
wej”. Sierosławski był jednocześnie reżyse­
rem filmu.

TREŚĆ „Dramatu w Tworkach” była w sa­
mej rzeczy wręcz tragiczna zgodnie z kanona­
mi czasu i modą na ówczesne filmy duńskie,
pozbawione happy endu. Bohater (Stefan Ja­
racz), młody żonkoś, zakochany w żonie, do­
znający w małżeństwie wiole szczęścia, nagle
na tle nieuzasadnionej obsesyjnej zazdrości w

Stefan Jaracz w jednej ze swych głównych
Tól przedwojennych — jako Tartuffe w

„Świętoszku" (Teatr Ateneum — Warszawa).
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rtosunku do żony (Jadwiga Jaraczowa) zapa­
da na chorobę umysłową, cierpi na ataki
szalu i dostaje się wreszcie do szpitala w

Tworkach. Próbuje stamtąd ucieczki. Leczo­
ny, wraca następnie do normalnego życia, ale
wtedy zaczyna nurtować w nim świadomość
ponownie prześladującej go manii i świado­
mość ta doprowadza bohatera do ezynu samo- 8
bójczego. Treść nie odznaczała się złożonością 8
i trafną analizą charakterów występujących E3
w filmie osób. Wręcz osobliwe — nawet w El
warunkach ówczesnej produkcji filmowej — S
były natomiast szczegóły realizacji.

Kręcono tedy zdjęcia plenerowe w atelier (!)
— skleconej naprędce, w pośpiechu, jak naj­
tańszym kosztem, budzie. Wiatr, demolował
często owe „dekoracje” i musiano budować je
na nowo. Do zdjęć służył archaiczny już w

tych czasach ciężki aparat. Gra aktorska po­
legała na wykonywaniu Jak największej ilości
gestów, a realizatorzy zabiegali o nadanie

grze maksimum tragizmu, odpowiadającego
przeżyciom bohaterów dramatu i jego fatal­
nemu finałowi. Charakteryzacja, wadliwa
technika oświetlenia twarzy nadawały akto­
rom groteskowy wygląd.

A AKTORZY, pracownicy techniczni!
Poza parą małżeńską Jaraczów obsada
aktorska składała się z osób, należących
do... personelu szpitala w Tworkach, tj. le­
karzy i pielęgniarzy. Ekipę techniczną sta­
nowili w dużej mierze... pacjenci szpitala,
ci spokojni i chętni do zarobku przy budo­
waniu i naprawach „atelier”. Ba, jeden z

pacjentów, człowiek inteligentny, pełnił na­
wet rolę swego rodzaju konsultanta na

usługach realizatorów, udzielając pórad,
opartych o doświadczenia własne, jak ma

zachowywać się chory, cierpiący na uroje­
nia itp.

Według Fuksa jeden z pierwszych filmów
polskich — „Dramat w Tworkach” zo­
stał zrealizowany do końca i sprzedany po­
tem kinoteatrowi „Iluzjon” w Warszawie
przy ul. Marszałkowskiej 138. Fuks rzeko-
komo sprzedał film również jakiemuś
przedsiębiorcy w ówczesnej Rosji. Inaczej
brzmiała relacja Stefana Jaracza, w 1911 r.

dwudziestoośmioletniego aktora, czołowej
postaci w „Dramacie”.

TYGODNIK „KINO” przeprowadził w

1932 r. rozmowę z Jaraczem ną temat reali­
zacji i późniejszych losów filmu — pierw­
szego polskiego dramatu psychologicznego.

Mistrz Stefan oświadczył wtedy, że nikt
w ogóle tego filmu nie oglądał, gdyż nega­
tyw spalił się po częściowym zakończeniu

zdjęć...
Pozostaje nie wyjaśnioną dotąd tajemni­

cą, co się stało z tym filmem?

a
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Nazywają go wśród dziennika­
rzy specjalistą od nagród. Jak

reaguje na to red. JERZY
SKROBOT z krakowskiej Rozgłośni
Polskiego Radia?

— Ja nie mierzę nagrodami swojej
roboty — pada odpowiedź.

Jest reporterem radiowym. Oznacza
to, że nagrywa interesujące zdarzenia
i słowa ludzi. I kiedy słuchamy potem
jego budycji, nie wiemy najczęściej, ile
kryją w sobie wędrówek za „tematem.”
oraz pracy. Skrobot sam montuje swo­
je reportaże. Wypowiedzi osób „prze-
dzieła” efektami dźwiękowymi, muzy­
ką. Jest polonistą, ale z lat studenc­
kich wyniósł także umiłowania śpie­
wacze. kiedy organizował (na nowo)
Chór Akademicki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Była to pasja młodzieńcza,
która dzisiaj pozwala znanemu i uzna­
nemu reporterowi radiowemu poruszać
się swobodnie również i po obszarach
muzyki.

Jeden z ważniejszych reportaży Jerze­
go Skrobota nosi tytuł „Pieśniarz krainy
kęp i wiecznej nędzy”. Poświęcony jest
Władysławowi Orkanowi i powstał w Po­
rębie Wielkiej, Niedźwiedziu. Skrobot
odnalazł kierownika szkoły,, który znał
osobiście autora „Drzewiej”’, przeprowa­
dził z nim rozmowę. Pytał też ludzi miej­
scowych, co sądzą o swym wielkim roda­
ku, odwiedził dcm Orkanowy. Zanotował
te relacje na taśmie magnetofonowe'.
Dzisiaj ma ona wartość niezwykłą: od­
kąd kilku rozmówców -nie żyje, reportaż
staje się nie tylko dziełem o .ambicjach
artystycznych, ale i dokumentem.

Jedna z wielu (przeszło dwudziestu)
pierwszych nagród przypadła Skrobo-
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Czy macie „Słowika8*?
Od przeszło 150 lat w salach koncertowych Euro­

py i innych kontynentów rozbrzmiewa piękna
pieśń Aleksandra Alabjewa „Słowik”, dająca woka­
listkom okazją do wykazania swych głosowych
możliwości. W jednym z moskiewskich archiwów
odnaleziono ostatnie dokumenty, związane z posta­
cią niesłusznie zapomnianego kompozytora rosyj­
skiego. Jest to korespondencja szefa carskiej żan­
darmerii Bekendorfa z jego podwładnym, dotycząca
sprawy b. wojskowego Aleksandra Alabjewa
(1787 — 1851). Był to człowiek nie tylko utalentowa­
ny, ale również dzielny i bezkompromisowy. Ucze­
stnik wojny 1812 r. zwykł był o sobie mawiać:
„Służyć mogę chętnie, wysługiwać się — nigdy”.
Słowa te wypowie później w sztuce Gribojedowa
„Mądremu biada” Czacki, którego prototypem był
właśnie Alabjew. Jego twórczość muzyczna nie bu­
dziła niczyich wątpliwości, ale za swe „wolno-
myślicielskie” poglądy musiał ciężko zapłacić. Po­
nieważ nazbyt głośno mówił, co sądzi o Mikołaju I
i jego kamaryli, wytoczono mu proces o zabójstwo
i mimo, że oskarżenie było jawnie fałszywe, car

zdecydował: „fałszywe czy nie fałszywe, ale lepiej
będzie, jeśli tego rodzaju człowiek znajdzie się jak
najdalej od stolicy”.

Osadzony w więzieniu w jednym z syberyjskich
miast Alabjew — dzięki pomocy przyjaciół — uzy­
skał prawo na wstawienie do celi pianina. I tu wła­
śnie powstał m. in. jego słynny „Słowik” oraz wiele
innych utworów nie tylko wokalnych. Był twórcą
opery „Jeniec Kaukaski”, szeregu symfonii, utwo­
rów kameralnych. Prawykonanie „Słowika” i in­
nych pieśni Alabjewa spotkało się z entuzjastycz­
nym przyjęciem publiczności. Po paru latach pieśń
ta stała się znana w innych krajach.

Po powrccie z zesłania Alabjew osiedlił się w

rodzinnym Tobolsku i stał się centralną postacią
tutejszego życia muzycznego jako dyrygent, piani­
sta i oczywiście kompozytom

Odrodzenie kulturalne

Ponad 4 lata, jakie upłynęły od kwietniowej re­
wolucji, przyniosły wiele zmian w życiu kultural­
nym Portugalii. Stworzone zostały podstawy szero­
kiej wymiany myśli, idei i ludzi. Powróciła do
kraju większość wybitnych twórców. Odrodzone
potrzeby kulturalne, wzmożona chłonność na zja­
wiska. zachodzące w kulturze europejskiej, napoty­
kają jednak na przeszkody związane z minimalnym
rozwojem infrastruktury, która zwykła towarzy­
szyć działalności artystycznej.

OLGIERD J^DRZEJCZYK

MIKROFON
i wyobraźnia

towi za reportaż w konkursie Naczel­
nej Redakcji Publicystyki Polskiego
Radia „Postawy" — zatytułowany „W
zgodzie z sumieniem’'. Zawarte są tam

dzieje budowy Nowej Huty i konfron­
tacja później — z potężną, nowoczesną
budową Huty „Katowice”

Bohaterka innego reportażu Skrobo­
ta „Z drugiej strony marzeń” pochodzi
Z Jamnego. Po drugim roku studiów
wraca na wieś i tu szuka miejsca dla
siebie. Nadać tym wyznaniom również
i dramatyczną formę — oto sztuka
godna reportera radiowego.

— Dramaturgia wydarzeń — mów'
reporter'—' musi znaleźć w reportażu
inny rytm. Powiedzmy, mam czterdzie­
ści minut czasu antenowego. Muszę w

nich zmieścić nieraz całe tycie czło­
wieka, jego troski, jego niepokoje,
zmartwienia i radości. Kondensuję po
prostu fakty, informacje o nich.

Nie wystarcza mu to. Idzie często tro­
pem rzeczy, wydarzeń, wydawałoby się,
nie de opisania. Oto reportaż pi. „Skra­ Fot. O. Link

jem piekła, skrajem nieba”. Bohaterowie
mówią tu o... prawdziwej bohaterce, któ­
ra przeprowadzała przez granicę ludzi,
narażając siebie i swoją rodzinę na

śmierć z ręki okupanta. Móuńą o jej od­
daniu, poświęceniu, sprycie, odwadze. I
mówią, że zginęła. Skrobot wie, że żyje,
i konfrontuje tę informację z ludźmi,
których przeprowadziła owa kobieta na

Słowację t do Węgier. Bez komentarza?
Chyba tak, jeśli liczyć, iż rozmowa z ży­
wą bohaterką, opowiadającą swoje dzie­
je — nie jest komentarzem.

W reportażu radiowym pt. „Dwa o-

blicza” (pierwsza nagroda w konkursie
pod nazwą „Komuniści”) konfrontuje
autor postawy ludzkie. Nie unika, zde­
rzeń określonych racji, mówi o odpo­
wiedzialności ludzi za siebie i za gru­
pę społeczną.

W cyklu „Rodowody” przedstawia
sylwetkę znakomitego rzeźbiarza Ma­
riana Koniecznego. W tym samym krę-
ku tematycznym znajduje się audycja
poświęcona Julianowi Kawalcowi. Nie
jest dziełem przypadku wybór . tych
dwóch bohaterów. Obydwaj twórcy —

rzeźbiarz i pisarz — wyszli z ludu, ze
wsi. Wykorzystali wielką szansę prze­
mian, , jakie dokonały się w naszym,
kraju. Droga awansu, własnej pracy,
samozaparcia, poszukiwania — w zapi­
sie radiowym musi być to rodzaj wy­
powiedzi bardzo osobistej,

ykończył
niedawno pracę nąd repor­

tażem- poświęconym Kasprowiczowi.
Długie godziny nagrań— wypowie­

dzi tych, którzy pamiętają jeszcze Kas­
prowicza, którzy recytują jego utwory.
Prości ludzie, uczeni, aktorzy. Słowo w

zapisie radiowym Jerzego Skrobota za­
mienia się tutaj w działanie o charakte­
rze artystycznym. Tak,' ale do tego po­
trzebna jest wyobraźnia mikrofonowa!

Zawodowy teatr portugalski tworzą obecnie akto­
rzy, którzy większość swego życia spędzili poza gra­
nicami kraju. Młodsza generacja rekrutuje się z

amatorskich zespołów' — głównie uniwersyteckich,
które do 1974 r. działały w warunkach pełnej kon­
spiracji. Najbardziej znanym wśród nich jest teatr

działający przy jednym z najstarszycn na świecie
uniwersytetów — w Coimler. Inspiracje czerpie
teatr z bogatej twórczości ludowej, nie .zapominając
jednak o problemach współczesnych, w tym również
— zjawiskach towarzyszących portugalskiej rewo­
lucji.

Jedyny w Portugalii balet, finansowany przez
fundację Gulbenkiana, nie ma nawet własnego
choreografa.

Portugalia ma wprawdzie trzy orkiestry symfo­
niczne, których siedzibą jest Porto i Lizbona, ale
trudno .do nich znaleźć muzyków. Konserwatorium
zostało zlikwidowane przez Salazara, a obecne
możliwości nie wróżą szybkiego uruchomienia tej
uczelni. Nic też dziwnego, że tylko nielicznym uta­
lentowanym muzykom udaje się studiować we

Francji, Włoszech, RFN lub USA. Warto przy tym
podkreślić, że niektóre partie polityczne w Portu­
galii, w tym również partie socjalistyczna i komu­
nistyczna, ufundowały stypendia dla najzdolniej­
szych artystów.

Kto
z nas w dzieciństwie nie słuchał z za­

partym TCHEM BAJKI O KOPCIUSZKU? BAJKI. W
KTÓREJ OPIS NIEZWYKŁYCH PRZEŻYĆ PIĘKNEJ,

MŁODZIUTKIEJ DZIEWCZYNY, OSIEROCONEJ PRZEZ

MATKĘ — a żyjącej pod tyranią złej macochy i jej brzycl-
kich córek oraz obok równie sterroryzowanego bezwolnego
(choć kochającego Kopciuszka) ojca — przyprawiał każdego
malca o drżenie serca, wściekłość i na końcu satysfakcję.
Oczywiście, jako skutek zadośćuczynienia sprawiedliwości.
Mimo że ta sprawiedliwość nie tylko graniczyła z cudem,
ale wręcz z czarów dobrej wróżki pochodziła...

Bo jakże inaczej tłumaczyć nieprawdopodobną historię
sprowadzenia na królewski bal dziewczęcia nie tylko niskie­
go urodzenia, nie tylko zazdrośnie przez przyrodnie siostry
i macochę poniewieranego, któremu nagle szczęśliwy los
stwarza okazję do zabłyśnięcia na balu — i urodą, i przepy­
chem stroju', i wreszcie niebywałym powodzeniem u samego
królewicza, zakochanego w kocmołuszku od pierwszego
wejrzenia? Jak nazwać ów czar (do północy) —- gdy raptem
znika urzekające zjawisko, zabierając serce księcia a w za-

mian zostawiając kryształowy pantofelek, jako Jedyny siad
utraconego (na razie) szczęścia i początek drogi do odnale­
zienia go w ubogiej chacie — jeśli właśnie nie cudownym
zrządzeniem fortuny?

Baśnie o Kopciuszkach, czyli o dziewczętach, których marzenia
• królewiczach z bajki spełniają się — wbrew wszelkim oporom
Złych mocy — stały się mitem. A często bardzo wygodnym argu­
mentem ideologów konserwy społecznej, na dowód, że i bez bun­
tu, bez walki o równe prawa — można wspiąć się na szczyty to­
warzyskiego oraz społecznego „szczęścia”. Stąd już blisko do sto­
jących jakoby otworem barier — „ód pucybuta do milionera",
od Kopciuszka do Damy, nawet tej Pierwszej (gdyby zabrakło
W nomenklaturze i rzeczywistości — monarszego tytułu Władzy).
Lansowały tc cudowności przeskoków społecznych filmy i po­
wieści, budząc ckliwe wrażenia i podniety, okraszone fałszywy*
mi ambicjami oraz sfałszowaną rzeczywistością. Na użytek na­
iwnych, choć już wydoroślałych dzie'ci, którym trzeba bajek dla

Namydlenia oczu i rozmydlenia myśli.
Ale nie ustawiajmy krańcowych sytuacji. W końcu wszys­

tko wokół perypetii Kopciuszków zbyt trąci bajką, aby brać
ha serio jej pochodne. Bajka ta miała (i ma) zawsze na celu
— przy wszelkich cechach wkraczania w wyobraźnię dziec­
ka sił wyższych, nadprzyrodzonych — budzić wrażliwość

-najmłodszych wobec ich poczucia sprawiedliwości, że jednak
krzywda, poniżenie oraz niedostrzegana cnota znajdą i wy­
równanie, i nagrodę./Czyli, źe Zło i Bieda zamieni się w Do­
bro i Dostatek. Uproszczenia są prawem bajkowym i nic tu

znaczą — wobec dziecinnych pojęć — doświadczenia świata

dorosłych.

EUGENIUSZ
SZWARC należy do tych pisarzy radzieckich,

którzy chętnie biorą motywy głośnych bajek i. baśni na

x warsztat dramaturgiczny. Wystarczy powołać się na znane

przeróbki, m. in. takich słynnych opowieści baśniowych tego
autora, jak Smok, Nowe szaty króla, czy Cień —- które pod
piórem Szwarca nie tylko zyskały kształt dramatyczny, lecz

JERZY BOBER

także z ogromnym powodzeniem przeszły przez sceny licz­
nych teatrów na świecie. Zresztą owe dramaty czy komedie
satyryczne nie ograniczały się do przeniesienia wprost fabuły
bajkowej w inny gatunek literacki. Szwarc teatralizując
wątki baśniowe, tworzył z nich samodzielne i oryginalne
utwory dramatyczne, jakby podkreślając, że u podstaw każ­
dej niemal bajki — tkwią całkiem realne fakty. Tyle, że
obrosłe w cudowne upiększenia lub takież demonizacje
istniej ącego świata, którego mechanizm jest zależny od
ludzi. Od ich postaw i działalności. Stąd też bajkowy teatr

Szwarca, aczkolwiek adresowany również do dzieci, przede
wszystkim jednak zwraca się ku widzowi dojrzałemu. Uda-
iąe bowiem bajkę — atakuje pod maską infantylizmu — tyra
dosadniej, bardziej prześmiewczo i zjadliwie wszystko, co

wolimy widzieć w kolorach bajkowych, zamiast rzeczywi­
stych barw

Toteż bajka Kopciuszek — wystawiona w TEATRZE GRO­
TESKA (yv tłumaczeniu Witolda Dąbrowskiego i Ireny Le­
wandowskiej, z tekstami piosenek W. Dąbrowskiego) a reży­
serowana oraz inscenizowana przez Tadeusza Walczaka, w

oprawie scenograficznej Kazimierza 'Mikulskiego, z muzyką
Andrzeja Zaryckiego i podparta plastyką ruchu scenicznego
pod kierunkiem Jacka Tomasika — mimo że pod szyldem
Międzynarodowego Roku Dziecka, wydaje się bardziej mło­
dzieżowa a nawet dorosła w odbiorze, aniżeli przeznaczona
dla widowni dosłownie najmłodszej.

■Wprawdzie reżyser wraz ze scenografem stworzyli tu uniwer­
salne ramy widowiskowe, poprzez które bawią oni (i uczą),

TEATR

każdego odbiorcę — od malucha do starszego — ale przecież
świetne puenty tekstowe zyskują satyryczny oddźwięk i zrozu­
mienie dopiero wśród młodzieży szkolnej.. Najbardziej zaś śmie­
szą oraz nabierają aluzyjnych znaczeń dla widzów, którzy do­
słowność bajki umieją przenieść w pewną już praktykę życio­
wą wynikającą z 11 a „Kopciuszków”. A więc ze zderzeń, jakie
przynpsi mit szczęśliwości baśniowej, społeczno-politycznej ma­
chiny uszczęśliwiania ludzi przy pomocy bajek - nie bajek. Z cią­
głego przypominania o tym, źe od bajkowych nieprawdopodo­
bieństw dzieli nas zaledwie wąski przesmyk, za którym roz­
przestrzenia się grząski teren jakby skarykaturowanych dziecin­
nych bajeczek — teren należący już do świata dorosłych. I tn
zabawa przestaje być zabawna, gdy jak dzieci nie potrafiliśmy
tt* przyszłość wyciągnąć wniosków podważających wiarę w „by­
cie Kopciuszkami” »ra». w urawidła systemu wyzwolenia sie «

ich roli.

Są to oczywiście, refleksje ponad warstwą przygodową
sztuki Szwarca, na skutek czego traci ona niefrasobliwy cha­
rakter dawnej, w końcu prostej w swym dydaktyzmie opo­
wieści na dobranoc. Inscenizacja Tadeusza Walczaka, świa­
doma służebności określonemu adresatowi, utrzymuje w wi­
dowisku maskowym owe odwołania bezpośrednio do wy­
obraźni maluchów. Nie rezygnuje jednak z ironii oraz dowci­
pu, które w nieco starszej publiczności wywołują też więcej
artystycznych wrażeń, poza ruchowo-wizualną zabawą. Są­
dzę, że to dobrze. Spektakl bowiem równocześnie spełnia
funkcje bajki z morałem —i ambitniejszej (dla oka i ucha
bardziej wyrafinowanego) rozrywki typu satyry społecznej.
I, jak zwykle w Grotesce, kiedy maski oraz postacie plastycz­
nie kształtuje Kazimierz Mikulski, ta dodatkowa wyrazistość
osób-symboli wpływa na rangę przedstawienia. A trzeba
podkreślić, że maski i ubiory Mikulskiego czynią z tego Kop­
ciuszka — odmiennego od popularnych wersji — komedię ludz­
ka. na scenie z prawdziwego zdarzenia. Z prawdziwego, mi­
mo baśniowego parawanu. Aktorzy zaś, sprawnie sterowani
reżyserską ręką, budują w teatrze nie tylko śmieszno-czułe
widowisko, lecz także spektakl proponujący sporo spraw do
przemyślenia — niezależnie od prostego morału, wyłącznie
przeznaczonego dla dzieci.

WŚRÓD wykonawców — Anny Drożdżówny (Kopciuszek),
Gerarda Zdziechowicza (Król), Zbigniewa Swigonic.
(Książę), Fredy Leniewicz (Macocha), Hanny Szymań­

skiej i Steni Górniak (jej córki— brzydule), Franciszka Puge-
ta (Leśniczy — ojciec), Krystyny Januszkiewicz (Wróżka), Ewy
Sierpińskiej (Paź), Józefa Jachniewicza i Lesława Klapy
•'Odźwierni — Lokaje), Tadeusza Walczaka (Markiz) oraz Jo­
lanty Giustiniani, Jana Babuli, Andrzeja Stalony-Dobrzań-
skiego, Andrzeja Nasidlaka i Grzegorza Płoneczki — kapital­
nymi maskami i dowcipem ruchowym wybijali się obaj Od­
źwierni, Król i Markiz. Schematyczną brzydotą bawiły i złoś­
ciły: Macocha z córkami — zaś delikatnością i zwiewnością
urzekały: Kopciuszek i Wróżka. Muzyka zgrabnie podkre­
ślała zmienność nastrojów, zaś dekoracje — jakby stylizowa­
nej secesji ilustracyjnej — z dodatkiem scenki obrotowej,
barwnie oraz żywo ujmowały w umowny nawias całe przed­
stawienie. Myślę, że jego uroda plastyczna i podtekstowa —

zwłaszcza dla starszej młodzieży — rokuje Kopciuszkowi po*
wodzenie artystyczne.
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„Ludzie w każdym wieku, mężczyźni I ko­
biety we wszystkich krajach majq swe oso­
biste problemy, W naszej rubryce pt.
„Matka spowiedniczka” staramy się ukazy­
wać te rodzaje problemów, wobec jakich
stają współcześni Japończycy”.

Tak brzmi' wstęp do stałej rubryki w dzien­
niku „lamiun Sńimbun”. mającej -- jak pisze
redakcja — pełnić rolę swego rodzaju „życio­
wego przewodnika”.

Rubryki podobnego typu znaleźć można w

prasie wielu krajów. Są często wykpiwane, ale
cieszą się zawsze wielkim powodzeniem. Ich
lektura daje czasem lepsze wyobrażenie o oby­
czajach i owych „osobistych problemach” ludzi

różnych nacji niż niektóre ze studiów socjolo­
gicznych.

Wybrałem kilka pozycji z działu „Matka spo­
wiedniczka”, które wydają się dość specyficzne dla

obyczajowości i mentalności obywateli Kraju
Kwitnącej ■Wiśni. Zarówno w formułowaniu pytań
jak i w odpowiedziach jest sporo — typowych dla

Japończyków — niedomówień. Często sprawy nie
stawia się wyprost, operując różnymi aluzjami.

Dia japońskiej wersji „listów do przyjaciółki”
charakterystyczne ■' jest.‘iż- odpowiedzi na nie
udzielane są nie przez samą redakcję lub jakie­
goś stałego jej współpracownika.’ Na listy od­
powiadają — w zależności od . poruszonego w

nich tematu — psycholodzy, literaci, nauczyciele,
prawnicy itd.

Niech pan zostanie

wędrownym mnichem

„Crasami zastanawiam śię'jaki sens ma. ży­
cie. Większość ludzi żyje w ciągłym, kieracie.

Chodzą do szkoły, a później pracują ciężko, wy­
konując często robotę, której nie lubią. Ugania­
ją się za pieniędzmi i martwią o wykształcenie
swych dzieci Znam wiele ludzi, którzy schle­
biają swym przełożonym i podstawiają nogi in­
nym, aby uzyskać awans. Myślą tylko o sobie
t o. zarobieniu pieniędzy Nie znoszę ich i nie
cierpię tego świata. Chciałbym żyć dla rzeczy
pięknych i dla wzniosłych ideałów, ale spoty­
kam się wyłącznie z niechęcią, nieufnością i bra­
kiem zrozumienia”. — Stwierdza list podpisany
inicialem .,M". Autor ma 25 lat.

ODPOWIEDZI UDZIELA EMA TOGAWA —

KRYTYK LITERACKI I RECENZENT: „Część z

tego co Pan pisze jest w jakimś sensie prawdziwa.
Większość ludzi myśli tylko o sobie. Również tacy
którzy zdają się być idealistami: Oczywiście pie­
niądz jest rzeczą ważną w życiu, ale nie poioinien
Pan z tego powodu popadać w desperację. Domy­
ślam się, że jest Pan kawalerem więc jeśli rzeczy­
wiście chce Pan Zi ru ać z współczesnym życiem
mógłby Pan zostać wędrownym mnichem, żyją-
cym z jałmużny’’.

Taka dobroć może być
nie do zniesienia...

AUTORKĄ INNEGO LISTU JEST PANI „S”,
LAT 27, KTÓRA PISZE: „Mój mąż jest dobrym
człowiekiem i rzetelnym pracownikiem. Jednak
zmienił on już pięciokrotnie pracę ponieważ jest
uparty i nie cofa podjętych raz decyzji. Niedawno

oświadczył, że chce się ze mną rozstać. Wyprowa­
dziłam się więc i mieszkam obecnie z dziećmi w

domku, który zbudował dla nas, współczując me­
mu losowi, brat męża. Rozmawiałam wielokrotnie
z mężem. ale nadal upiera się przy rozwodzie. Jego
rodzina uważa, że mam szansę powtórnego wyjścia
za mąż. a oni zajmą się dziećmi. Nie chce jednak
rozwodu i rozstania się z dziećmi”.

JANUSZ JAPONIA

GOŁĘBIOWSKI

do przyjaciółki”

ODPOWIADA NA LIST SATO MAN, PUBLICY­
STA: „Sądzę, że jest Pani kobietą o dobrym sercu

jeśli przedstawia Pani nie tylko wadi/, ale rów­
nież zalety twego męża, mimo że czuje się Pani

skrzywdzona, Jednakże ta Pani „dobroć” może być
dla Pani męża nie do zniesienia. Trwa on przy
swych zasadach i postanowieniach., nie idąc na

żadne kompromisy czy pozory. Dlaczego nie zga­
dza się Pani na rozwód? Nieczęsto zdarza się prze­
cież. aby kobieta darzona była taką pomocą i opie­
ką ze strony rodziny męża, jak Pani’’.

Sport to nie wszystko
PISZE 25-LETNI KAWALER: „Martwi mnie, że

me mam drygu do sportu. W szkole podstawowej
miałem jeszcze przeciętne wyniki sportowe, ale

później były one coraz gorsze i zaczęto mnie na­
zywać „fajtłapą”. tV firmie, w której obecnie pra­
cuję. potrafię pod każdym względem dorównać in­
nym. ale w sporcie nie mogę się niczym wykazać.
Jestem zawsze przedmiotem kpin w czasie organi­
zowanych 'prrzez firmę gier sportowych. Obawiam

się, że pod wpływem tego staję się ponurakiem.
Nie mam tei powodzenia u kobiet. Czasem my­
ślę. że chciałbym umrzeć”.

ODPOWIADA SCHUNZO TAI, PSYCHOLOG:
. .Ktoś, kto jest dobry w sporcie, może mieć tru­
dności językowe, a muzyczny geniusz może być tę­
py w matematyce. Powinien. Pan starać się roz­
winąć posiadane już zalety i próbować przezwy­
ciężać wady. Zbytnio przejmuje się Pan swymi
niedociągnięciami’’.

Kariera zawodowa męża
najważniejsza

Autorka listu (lat 47) skarży się. że od czasu

gdy mąż jej awansował na kierownicze stano­
wisko, zaczął interesować się pewną kobietą, za­

trudnioną w jednym z podległych mu oddziałów,
firmy „Czy powinnam — zapytuje autorka listu
— szczerze powiedzieć wszystko co wiem na ten

temat czy też przymknąć na to Oczy Obawiam

się, że jeśli zrobię z tego wielki szum, to mo­
głoby to zaszkodzić jego pozycji w firmie”.

ODPOWIADA SAYO MANO — PISARZ: ..Męż­
czyzna, kt&ry ma przyjaciółkę, najbardziej lęka się
swej żony i stara się to utrzymać w tajemnicy
przed nią. Pani mąż był bardzo nieostrożny, do­
puszczając by dowiedziała się Pani o tym. Być
może jest on w tej dziedzinie nowicjuszem. Po­
winna Pani teraz szczerze postawić sprawę przed
mężem. Bez względu na to jak dobrym pracow­
nikiem firmy jest Pani mąż, jego częste wizyty
w oddziale, w którym pracuje owa kobieta, -staną
się powodem plotek, co może zaszkodzić. jego sta­
nowisku. Radzę szczerze mu to powiedzieć’’.

Prawdziwa miłość wszystko wybaczy?
PISZE CZYTELNICZKA Z OSAKI: „Mam 28 lat

i od 7 lat utrzymuję bliskie stosunki z żona­
tym mężczyzną. Było dla mnie wielkim wstrząsem,
gdy dowiedziałam się ostatnio, że pozostaje on w

podobnych, stosunkach z innymi kobietami. Kiedy
poznaliśmy się z nim, byłam zdecydowana zado­
wolić się pozostawaniem w cieniu. Obecnie, gdy
wiem już o jego niewierności, przebywaniez nim

jest dla mnie niemal nie do zniesienia. Nie mam

jednak szczególnych perspektyw na samodzielne
życie”.

ODPOWIADA SHIGECO ISHIZUKA, LITERAT:

„Jeśli by Pani miłość do niego była prawdziwie
szczera. nie miałaby Pani Wątpliwości ęo do kon­
tynuowania stosunków z nim, bez względu na to

czy ma on romanse z innymi kobietami”.

NolcoWyaato?

ANDRZEJ NOWICKI SZWECJA

„SPOKOJNY" SZTOKHOLM
„JEŚLI BĘDĘ MIAŁ TRO­

CHĘ SZCZĘŚCIA - ZWIE­
RZYŁ SIĘ NIŻEJ PODPISA­

NEMU PEWIEN 'ZNAJOMY
DZIENNIKARZ - TO OBIE­
CUJE NA STAR.OSC OPO­
WIADAĆ KAŻDEMU KTO

'ZECIICE SŁUCHAC. JAK TO
USZEDŁEM "ZBYCIEM: MI­
MO, ZE KORZYSTAŁEM Z
SZTOKHOLMSKIEGO ' ME-'
TRA...”. .. . .

Mój rozmówca nie przesa­
dził wiele, ponieważ naprawdę
trudno sobie wyobrazić, co

dzieje się na stacjach kolei pod­
ziemnej w Sztokholmie, czyli
„Tunnelbany”. jeśli się nie zo­
baczyło tego na własne oczy,
albo... nie odczuło na własnej

skórze. W każdym razie nie ma

to nic wspólnego z idylliczny­
mi opisami Sztokholmu w star­
szych przewodnikach turysty­
cznych, charakteryzujących to
miasto nie tylko jako piękne,
ale także „ciche i spokojne”.

Rzeczywistość jest taka, że

„Tunnelbana” stała się od
dłuższego czasu terenem zbió­
rek-i działalności najgorszych
szumowin "

rńTejśKich:' narko­
manów, nałogowych alkoholi­
ków, zwykłych bandziorów i

„raggare”, czyli młodzieży pro­
wadzącej aspołeczny, chuligań­
ski tryb życia, lubującej się w

maltretowaniu nrzechodniów.
Według raportów policyjnych,

na przystankach metra napada­

nych jest brutalnie ee roku po­
nad 1 tys. osób. W przynajmniej
kilkunastu . wypadkach kończy
aię to śmiercią ofiary. Statystyka
obejmuje jedynie napaści bez

szczególnych motywów, np. ra­
bunkowych — dokonywanych
właśnie ot tak, „dla zabawy”...

Doszło do tego,, że na niektó­
rych stacjach, np. „Centralen”
czy „Kungstraedgaarden” w

piątkowe popołudnia (koniec
tygodnia pracy) rzadko można
dostrzec '. starca lub kalekę.
Wolą jeździć autobusami.

Zresztą ofiarami, są nie tylko
zwykli podróżni, W listopadzie
odbyło się burzliwe zebranie 2

tys, pracowników „Tunnelbany”,
podczas którego zagrozili oni

strajkiem, o ile miasto nie zape­
wni im większego bezpieczeń­
stwa. Na tymże zebraniu motor­
niczowie zażądali prawa nieza-
trzymywania się na przystan­
kach, ó ile zobaczą, że trwa tam
lub właśnie' szykuje się „rozró­
ba”. Niektórzy domagali się wy­
łączenia w ogóle z ruchu stacji
mających szczególnie złą sławę.
Podano, że tylko w ciągu 10 mie­
sięcy 1978 r. 139 kasjerów, straż­
ników i członków obsługi pocią­
gów zostało pobitych lub obrabo­
wanych z pieniędzy. Większość
z nich zwolniła się z pracy..';

Władze załagodziły nastroje
obietnicą skierowania do me­
tra dodatkowych posiłków po­
licyjnych. Skończyło się jed­
nak na 15 funkcjonariuszach,
ponieważ komenda stołeczna
nie była w stanie oddelegować
więcj. Dlaczego? Bo ma prawie
600 etatów nie obsadzonych.
Mało kto chce być policjantem
w „cichym

' i spokojnym”
Sztokholmie t uwagi na ryzy­
ko, jakie się z- tym wiąże.

Zdesperowany sytuacją jeden
z radnych miejskich posunął się
jeszcze dalej niż personel „Tun­
nelbany”, postulując, aby do po­
mocy policji skierować żandar­
merię wojskową. Wniosek od­
rzucono ze względów zasadni­
czych i problem pozostaje nie

rozwiązany. Wygląda więc na to,
że któregoś dnia pociągi metra
me wyruszą z zajezdni................

Zagrożenie życia i zdrowia
ludzkiego to wprawdzie głów­
ny, ale bynajmniej nie jedyny
powód zgryzoty członków ra­
dy miejskiej Sztokholmu w

związku z „Tńnnelbaną”. Typy
terroryzujące podróżnych na

peronach od czasu do czasu sa­

me zamieniają się w pasaże­
rów’.

W rezultacie na pareset wa­
gonów wchodzących w skład
taboru metra nie ma ani jed­
nego, który nie wymagałby na­
tychmiastowego remontu. Do­
tyczy to również wagonów zu­
pełnie nowych, pachnących je­
szcze farbą. Wszystkie ściany i

wyścielane siedzenia pomalo­
wane są niezmywalnymi pisa­
kami. Metalowe obramowania
reklam pogięte lub powyrywa­
ne z „bebechami”. Skóropo­
dobne pokrycie foteli pocięte.

Skąd ów zalew zdziczenia, a-

gresywności i brutalności w sto­
licy kraju, w którym wysoka
kultura życia społecznego była
jeszcze nie tak dawno przedmio­
tem uznania i zazdrości innych?
Problem jest tak szeroki i złożo­
ny, że trudno go w tym-miejscu
wyczerpująco omówić. Nie doty­
czy zresztą jedynie Sztokholmu,
chociaż, sytuacja w tutejszym
metrze, daleko wykracza poza
.przeciętną”. Pewne światło na

przyczyny i .skutki rzucają dwie

wypowiedzi, których fragmenty
pozwolimy sobie zacytować.

W lipcu 1978 r. na kongresie
młodzieżowej organizacji szwedz­
kiej partii socjaldemokratycznej
przewodniczący tej partii, Olof
Palmę mówił m. in. o losach lu­
dzi, którzy zepchnięci zostali po­
za nawias normalnego życia. Po­
wiedział wówczas: „Ludzie ci nie

mogli sobie znaleźć miejsca w

społeczności, którą nie zapewniła
im odpowiedniego startu życio­
wego. Dryfowali bezradnie w

rzeczywistości, nacechowanej
bezrobociem i narkomanią. Byli
właściwie z góry skazani, ponie­
waż nie potrafiliśmy im podać
pomocnej dłoni. Ich klęska jest
klęską naszego społeczeństwa”...

W tym samym mniej więcej
czasie znany socjolog szwedzki,
Torgny Peterson pisał: „Wiemy,
że gros młodzieży popadającej w

konflikt z prawem rekrutuje się
spośród najniższych, upośledzo­
nych klas społecznych. Wiemy
również, że grupy te znajduje, się
w najgorszym położeniu gdy~
chedzi o możliwości kształcenia.,
uczestnictwa w życiu kultural­
nym, obrony przed destrukcyj­
nym działaniem praw rządzą­
cych systemem kapitalistycz­
nym. Wiemy, ale jak dotychczas,
nie potrafimy temu przeciwdzia­
łać”...

WYDAWAŁO SIĘ, IŻ TI WOJ­
NA Światowa zdyskre­
dytuje FASZYZM RAZ NA

ZAWSZE. Tymczasem badacze tego
problemu stwierdzają, iż aktualnie
na świecie działa około 2000 różnych
neofaszystowskich ugrupowań w 60
krajach. Jeśli chodzi o zasięg działa­
nia obejmuje on większy obszar niż

przed wojną. W samych tylko Niem­
czech Zachodnich działa 300 grup,
we Francji 30. w Hiszpanii — 100,
we Włoszech — 50. Wiele z nich li­
czy od 30 do 100 członków, ale by­
wają również takie, których wyzna­
wców liczyć należy w tysiącach.

Zachodnioniemiecka NPD np. sku­
pia ponad 15 tys. osób i w wybo­
rach w 1976 r. uzyskała 122 tys. gło­
sów. Masowymi faszystowskimi or­
ganizacjami są „Związek Byłych
Żołnierzy SS” (HAIG) — 300 tys.
członków, austriacka „Liga Gim­
nastyczna” — 75 tys., włoski „Ruch
społeczny”, który w wyborach w

1976 r. uzyska! 6,1 proc, głosów, oraz

brytyjski „Front Narodowy”, — 115

tys. głosów.-
Brak masowych partii politycz­

nych o ogólnonarodowym zasięgu
sprawił, iż neofaszyzm musiał zmie­
nić taktykę. Coraz hardziej w dąże­
niach do przejęcia władzy stawia na

armię. Przewroty w Ameryce Ła­
cińskiej wykazują, iż taktyka ta w

wielu wypadkach zdaje egzamin. We
Włoszech Wojskowa Służba Wywia­
dowcza (SID) i Ministerstwo Spraw
Wewnętrznych udzieliły poparcia
księciu Valerio Borgese, kiedy w

1970 usiłował dokonać zamachu sta­
nu.

ZDAJĄC sobie sprawą, tż icb
działalność nie ma wielkiego
wpływu na polityczne życie kra­

ju, wiele neofaszystowskich organi­
zacji ucieka się do terroryzmu. Ce­
lem jest osłabienie i zniszczenie sił

lewicowych, destabilizacja politycz­
na struktury bnrżuazyjnej demokra­
cji, stworzenia atmosfery chaosu i
zamieszania, czyli sytuacji korzy­
stnej dla zamachów stanu itp.

Neofaszystowskie organizacje wy­
korzystują w swej działalności naj-

szyły się „bohaterstwo, obowiązek i
uczucia narodowe”.

W wielu wypadkach ofiarą takich
działań jest młodzież bądź młodzi
ludzie. Około 50 proc, członków róż­
nych neofaszystowskich organizacji
nie przekroczyło 40 lat, a w grupach
nawet 90 proc.

JEDNĄ
z najbardziej charakte­

rystycznych tendencji w rozwoju
współczesnego neofaszyzmu jest

koordynacja przedsięwzięć i dążenie
do pogłębiania jedności różnyeh or-

WIKTOR WEGGI

nowsze zdobycze techniki, cieszą się
poparciem wielkich korporacji i służb
wywiadowczych. W RFN kontrolują
121 periodyków o łącznym nakła­
dzie 250 tys. egzemplarzy. Podobnie

jest z 1,5 min egzemplarzy, wydawa­
nych przez rewanżystyezny „Zwią­
zek Wypędzonych”, który jednoczy
2 min członków z różnyeh „ziom-
kostw”. Neonazistowska propagan­
da wypacza prawdę o II wojnie
światowej, a także całą historię Nie­
miec. Podnosi faszystowskich przy­
wódców do rangi „niezrozumianych
romantyków” i próbuje wytworzyć
atmosferę nostalgii za przeszłością,
w której wysokim szacunkiem cie-

ganizacji faszystowskich. Tendeneja
tą manifestuje swoją obecność za­
równo na szczeblu narodowym, jak
i międzynarodowym. W 1959 r. z ini­
cjatywy francuskiego neonazisty
Mauriee Bardeche zwołana została
tzw. „Czarna Międzynarodówka”.
Międzynarodowa Liga Antykomu­
nistyczna, na czele której stoi były
pułkownik SS Johan von Lehers,
skupia 20 neofaszystowskich orga­
nizacji. Położone zostały podwaliny
pod argentyńsko - południowoafry­
kańską „Takurę”. Junta Pinocheta
w Chile próbuje utworzyć szeroki
międzynarodowy front antykomuni­
styczny z udziałem Brazylii, Uru­

gwaju, Nikaragui. Coraz częściej or­
ganizuje się spotkania neofaszysto­
wskich przywódców. W Monachium
w takim spotkaniu wzięło udział 600

przywódców neofaszystowskich or­
ganizacji. Następnie zorganizowano
podobne mityngi w Chicago, Frank­
furcie nad Menem, Paryżu, Mannhe­
imie i Madrycie W icb trakcie od­
bywa się wymiana doświadczeń, ale
takżeTM broni i materiałów Oczkiem
w głowie ruchu neofaszystowskiego
są brytyjscy terroryści i rasiści. Sta­
nowią Oni ogniwo łączące europej­
skich i zamorskich neofaszystów.

Ideologiczna baza neofaszyzmu
jest taka sama, jąk faszyzmu przed­
wojennego. Wałczący antykomo-
nizm. rasizm, szowinizm, dążenie-do
hegemonii — pozostały te samć. Neo­
faszystowska ideologia wykorzystuje
trudne położenie wielu milionów łu­
dzą w obecnej kryzysowej sytuacji
gospodarczej na Zachodzie Próbuje
udowodnić, iż tylko rządy silnej rę­
ki i faszystowski modę! państwa s«?
w stanie rozwiązae obecne trudne
problemy. Dla swoich celów neofa­
szyści wykorzystują niesprawiedli­
wości tkwiące w ustroju kapitalisty­
cznym. Krytykują kryzysowe zja­
wiska w burżuazyjnej kulturze, a

jednocześnie mienią się „obrońeą
wartości knlturalnych”, „bojownika­
mi o uratowanie człowieczeństwa”,
o przywrócenie „naturalnych warto­
ści”.

OBLICZE
i treść współczesnego

ncofaszyzmu jednoznacznie wy­
kazują, iż stanowi on zagrożenie

dla pokoju, postępu, socjalizmu i de­
mokracji. Dlatego też walka z neofa-

szyzmem jest wspólną sprawą wszy­
stkich sił postępu i demokracji.

S5M

Dyrekcja i Samorząd Robotniczy
Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dębicy

, zawiadamiają, że

NAGRODY Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA ROK 1978

wypłacane są od dnia 9 lutego 1979 roku

w siedzibie przedsiębiorstwa w Dębicy.
Imienne listy nagród wywieszone były w przedsiębior­
stwie. w okresie od 23 stycznia do 8 lutego 1979 roku.

Ewentualne reklamacje należy zgłaszać do Rady Zakła-
: dowej WUCh Dębica.

POSADZKI 1
SKAEODRZEWNE

(ksylolit), z materiałów własnych i powierzo­
nych - WYKONUJE Zakład Inwestycji i Bu­
downictwa Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Rolniczych — ODDZIAŁ WE WRO­

CŁAWIU, ul. KARMELKOWA 66.

Posadzki skałodrzewne odpowiadają warunkom

BHP, sq ognioodporne, nieiskrżace, antyreumatycz-
ne, o dobrej izolacji termicznej i akustycznej.

K-692

• DLA RIO DE JANEIRO ogłoszono alarm
te związku z katastrofalnym zanieczyszczeniem
wód zatoki Guanabara, a także przyległego pa­
sa otwartego oceanu, nad którym leży słynna r

uroków plaża Copacabana. 10-milionowe już mia­
sto (licza.c całą aglomerację miejską) dotychczas
odprowadza do zatoki i oceanu swoje ścieki prze­
mysłowe ś komunalne tylko częściowo (i to nie­
dokładnie — oczyszczone). W’ najbliższych 15 lo­
tach zamierza się zainwestować równowartość

pół miliarda dolarów w instalacje oczyszczające.
Lepiej późno ńiż wcale — chociaż jest to dopiero
część problemu; również niekorzystna jest sytu­
acja pod względem stopnia zanieczyszczenia, po­
wietrza wyziewami coraz liczniejszych fabryk i

z.powodu niębjfwatej koncentracji ruchu samo-

chodowego.

0 PIERWSZE MIEJSCE W SWIECIE w pro­
dukcji tkanin wełnianych zajmuje aktualnie
Związek Radziecki. Fabryki włókiennicze ZSRR,
których w ostatnich latach zbudowano kilkana­
ście. wyprodukują ok. SIO min m lete. tkanin

wełnianych i wełnopodobnych. Dla porównania:
produkcja tkanin wełnianych w Japonii wynosi
niespełna 400 miń m kw. rocznie, w Wielkiej
Brytanii — 140 min m kw. W Stanach Zjedno­
czonych ostatnio nastąpił duży spadek wy­
twórczości w tej dziedzinie.

0 SAMOLOTY „CONCORDE”, należące do

francuskich linii lotniczych „Air France", lata:

będą również do Meksyku. Zgodnie z zawartym
ostatnio porozumieniem, pierwszy kurs nad-

dźwiękowego „pasażera” nastąpi 20 września.
Samolot będzie przebywał trasę Paryź-Mexico
City w ciągu 7 godzin i 23 minut — 6 godzin i
7 minut krócej niż w przypadku lotów dotych­
czasowymi wersjami samolotów komunikacyj­
nych. Częstotliwość lotów — 7 razy tygodniowo.

• ZAGRANICZNE AKTYWA MAJĄTKOWE
Arabii Saudyjskiej — w postaci udziałów w

przedsiębiorstwach oraz nieruchomości (hotele,
zakłady przemysłowe, plantacje) — oceniane są
aktualnie na 60 miliardów dolarów. Gros tej su­
my (S5—40 mld doi) przypada na aktywa, ulo­
kowane w USA.

• W REPUBLICE POŁUDNIOWEJ AFRYKI
dokonano ostatnio nowego szacunku zasobów
węgla kamiennego w tym kraju. Okazało się, ie

poprzedni szacunek, przeprowadzony w 1973 ro­
ku i wykazujący zasoby obliczone na 25 miliar­
dów ton węgla, jest poważnie zaniżony. Obecne
ohllezenia mówią o 61 miliardach ton w pokła­
dach nadających, się do eksploatacji. RPA weszła
tym samym — jeśli chodzi o górnicze zasoby
węgla — do światowej czołówki — obok ZSRR,
USA, Kanady, Polski, Australii, Anglii i RFN.

RPA. Niedożywienie dotyka bardzo często mu-

rzyńskie niemowlęta w Soweto na przedmieściu Jo-

hannesburga. (CAF)

Półroczne STUDIUM
na tytuł mistrza

dyplomowanego
organizuję Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisv;

Kraków,.ul. DIETLA 38.
telefon nr 639-41, 632-98,

w godzinach S—17.

Kupno

BONT PeKaO - kupię.
Łódź, Koczaskiego 45, m.

26,
wew®®

K-720

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące do egza­
minów czeladniczych i
mistrzowskich w zawo-

dach:

♦ FOTOGRAFA 4 ZŁO­
TNIKA < OPTYKA ♦
INTROLIGATORA TE-

LERADIOMECHANIKA
+ KUŚNIERZA < KEL­
NERA < KRAWCA ♦
RIELIZN1ARZA < SZE­
WCA G KALETNIKA,
KUCHARZA > GARMA­
ŻERA < CUKIERNIKA

MASARZA. MŁYNA­
RZA TARTACZNIE A
♦ SZKLARZA 4 MALA­
RZA 0 SZCZOTKARZA
♦ TAPICERA 0 STOLA­
RZA 0 ZDUNA I innych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego w

Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,
te). 839-41. 852-9S, w

godz. 8—17.

ŻUŻEL KOTŁOWY

odstąpią bezpłatnie.
odbiorcom państwowym i pry­
watnym Krakowskie Zakłady
Przemysłu Spirytusowego „Pol­
mos” w KRAKOWIE, ulica
FABRYCZNA 13.

Bliższych informacji udziela. Dział

Administracyjno - Gospodarczy, tele­
fon 189-00, wewn. 25. K-641

UWAGA RZEMIEŚLNICY!

DZIAŁKI pod budowę
zakładów rzemieślniczych

(wraz z domami jednorodzinnymi)
w TARNOWIE — OFERUJE Cech
Rzemiosł Różnych w Tarnowie —

rzemieślnikom następujących branż:
elektromechanika (naprawy zmecha­
nizowanego sprzętu gospodarstwa do­
mowego)

0 maglowanie■ó fotografika
ó krawiectwo

kuśnierstwo
budowlane — (murarstwo, malowanie
i tapetowanie mieszkań, posadzkar-
stwo. instalacje sanitarne i ogrzewa­
nia’, elektryczne, wyrób ( materiałów

budowlanych itp.).
Bliższych informacji udziela Cech Rzemiosł

Różnych w Tarnowie, ul. Brodzińskiego 5,
telefon 43-06. K-380

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy
„TRANSPED

*'
w BIELSKU-BIAŁEJ z siedzibą w WADOWICACH

wykonuje na zlecenia osób prywatnych
USŁUGI TRANSPORTOWE

II

InTB
■

W

B

i

i

materiałów budowlanych

węgla
mebli.

obejmujące:

przewozy

przewozy

przewozy

Transport odbywa się odpowiednio przy­
stosowanymi samochodami.

Zamówienia przyjmują służby dyspozytorskie:
0 BIELSKO-BIAŁA, ul. BATOREGO 27 - telefon nr 229-37

0 CIESZYN-PUŃCÓW - telefon nr 22-263

0 WADOWICE, ul. WAŁOWA 9 - telefon nr 39-97.
K-693

iM
■
CT
■ł
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TEATRY

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Szekspir: Hamlet - 19.15, MI­

NIATURA (pl. Ducha 2): S. Wro­
tek: Policjanci — 19.15, STARY

(jagiellońska 1): S. Wyspiański:
Wyzwolenie — 19.15, SCENA FO-

jtUM (Jagiellońska l): C. K. Nor­
wid: Toast - 17, nledz. - niecz.,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Strlndberg: Panna Julia -

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
j. Krasowski: Radość z odzyska­
nego śmietnika - 19.30 (premiera
prasowa), niedz, - 19.30, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): H. Cyga­
nik: Stan wyjątkowy w Okrajnej
_ 19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48): J
Strauss: Król walca — 19.15, niedz.

_ niecz., GROTESKA (Skarbowa
j): E. Szwarc: Kopciuszek — 10.
niedz. - U 1’ 16, KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriań­
ska 45). Kabaret „Diabli

’ nadali”
_

22.15 niedz. - mecz.. KAWIAR­
NIA „RATUSZOWA”: Kabaret
„Kurierek" - „Nie widzę trudno­
ści” — 22, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Wesele Fonsia - 19 przed­
stawienie zamkn.. niedz. — 15, 19

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): H. J. Ibsen: Nora —

18, SCENA OBJAZDOWA — Kro­
sno: W. Szekspir: Poskromienie

złośnicy. — 16, 19.
Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA w Teatrze

im. J- Słowackiego (pl. Ducha 1):
B. Pawłowski: Królewna Śnieżka
— 14, SCENA FORMAT (Rynek
Gł. 25): Konopielka — 18.30. '

SOBOTA

dom Żołnierza (Lubicz 43):
Ofiara namiętności (hiszp. 18 lat)

_ 15.4S,) niedz. — niecz. KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Przez Gó­
ry Skaliste (USA b.o.) — 16, Roc-

ky (USA 15 lat) «**/oooo
_ 18, 20.15.

KULTURA (Rynek Gl. 27): Filc

story (Ir. 15 lat) ***/oooo — 8, 10,
12, 16, 18, niedz. — 10. 12, 14, 16. 18,
Kieszonkowe (Ir. 12 lat) »*/°» —

20, niedz. — Hubal (poi. b.o .) **/

_

20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Wilk grasuje (NRD
b.o.) */’• — 15.30. Zabity na

śmierć (USA 15 lat) *»/ooo — 11,
13, 17.30, 19.30. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 48): Kobra (jap. 18

lat) */«« — 14.45, 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Nieme kino

(USA 15 lat) *»/o» — 16, 19, 20,
niedz. — 11, 16, 13, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka — 10. 11, niedz. — 10, 11. 12, 13,
Coralgol zdobwwcą kosmosu (poi.
b.o .) — 14.15, 15.30. 16.45, niedz. —

jak W sob., Samotnik (Ir. 16 lat)
**'«"

_ 12, in. 2o, niedz. — 13, 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Ebirah — potwór z głębin
(jap. 12 lat) ♦/«<> — 16, 18, niedz. —

14, 16. 18. SFINKS (os. Górali):
Rollercnaster (USA 15 lat) »»/•"’
- 16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Dzień Iluzjonu — filmy z cyklu
„Ostatnie sukcesy G. Coopera” —

10.15. 12 .30, 15.45, 13. 20.15. ŚWIT
DUŻĄ SAI.A (os. Teatralne 101:

Przełomy Missouri (USA 15 lat)
_ 15.30, 18, 20.13. ŚWIT

BIAŁA SALA: Człowiek klanu

(USA 18 lat) łł.wa
_

15. 17.15, 19.30.
Światowid duZa sala (os.
Na Skarpie 7): King Kong (USA
U lat) */oeoo — 15.30, 13, 20.30.

ŚWIATOWID MAŁA SALA: Lo-
kator (fr. 18 lat) ****/oo

_ 15, 17
19.30. TĘCZA (Praska 27): Coral-

gol na Dzikim Zachodzie (poi.
b.o .) - 17, niedz. — 15, Kobieta
w czerwonych butach (ir. 18 lat)
**/w>

_ 10, niedz. - 17, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu): o jeden
most za daleko (ang. 15 lat) *»/«««
— 9.45, 12.45, Bilet powrotny (poi.
18 lat) »ł/ooo

_ 18, 20A5. U-

GOREK (os. Ugorek): Trzęsienie
ziemi (USA 15 lat). — 12,
14.45, Z podniesionym czołem

(USA 15 lat) »/«ś
_ 17, Mandingo

(USA 18 lat) »/»
_

19. WANDA

(Waryńskiego 5): Powrót różowej
pantery (ang. b.o.) **/ooo — 10,
12.15, Trzy dni Kondora (wł.-USA
18 lat) *ł*/oooo

_ 15.45, Ig, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): New

York, New York (USA 15 lat) »*»/
_ 10, I2 45> lg_ 19 WOLNOgt

(18 Stycznia 1): Czarne i białe w

kolorze (Wybrzeże Kości Sion. 13

lat) —- 10, 12.15, Co mi zrobisz jak
mnie złapiesz (poi. 15 lat) »»/<»°
— 15.45. 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Coralgol zdobywca ko­
smosu — 16, Joe Valachi (wł.-fr.
18 lat) _ 18, 20.15. WISŁA

(Gazowa 25): Dziewczyna z rekla­
my (wł. 18 lat) **/ooo — 11, ig, Ig.
20, niedz. — 16, 18, 20, Szczury Pa­
ryża (fr. b .o .) **/«> — 13, niedz.
— 13. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Bajki, Czterej pancerni i pies —

15, niedz. - 16, 17. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71); Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b.o.) »/<■» —

16, Posłannictwo z innej planety
(RFN b.o .) **/oco — 18, jo.

DOBCZYCE — Raba: Po sezo­
nie (ang. le lat) *»/«>. KRZESZO­
WICE — Nowości: ABBA (szwedz.
b.o .) MYŚLENICE — Wi­
sła: Ostatni film o Legii Cudzo­
ziemskiej (USA 13 lat) NIE­
POŁOMICE — Bajka: Wodzirej
(poi. 18 lat) »»*/<«». PROSZOWICE
— Syrenka: We władzy ojca (wł.
18 lat) ****/«. SŁOMNIKI — Czar:
Szacowni nieboszczycy (wł. 18 lat)
***»/“•. WIELICZKA- - Górnik:

Gang Olsena na szlaku (duńsk. 12

lat) »/«».

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KIJÓW: Pirat (meksyk. b.o .'
ł/ooo

_ 10, King Kong (USA 12

lat) */«>oo
_ 12, popołudn. jak w

sob. MASKOTKA: Bajki — 10.45,
Wilk grasuje — 11 .45, 13, Zabity
na śmierć — 15.30, 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA: Jak rozpę­
tałem II wojnę światową cz. II
i III (poi. b.o .) ł/ooM

_ 12, popol.
jak w sob. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12, popołudn. jak w

sob. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13,
SZTUKA: Mały Iluzjon — 10.15,
12.30, Iluzjon — filmy z cyklu jak
W sob. - 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DU­
ŻA SALA: w upalną noc (USA
12 lat) »»*/«» — 13, popołudn. jak
W sob. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA: Trzej muszkieterowie (panam,
b.o.) — 13, popołudn. jak w sob.
UGOREK: Bajki — 12, 13. Trzęsie­
nie ziemi — 14.45, 17, Mandingo —

19. WOLNOŚĆ: Zlotorogi jeleń
(radź, b.o.) — 10, 12, popołudn. jak
w sob. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Godzilla contra Gigan (jap. 12

lat) — 13, popołudn. jak w sob.
WISŁA: Bajki — 11, 12, pooołudn.
jak w sob. ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12.15, Posłannictwo z innej
planety — 16, 13, 20.

GDÓW — Promyk: Czarny kor­
sarz (wł. 15 lat) »/~». SKAWINA
— Hutnik: Wodzirej (poi. 18 lat)
***/«». WIELICZKA — Górnik:
Wielka podróż Bolka i Lolka, po­
południu jak w sob. ZABIERZÓW
— Wolanka: Zbrodnia w klubie

tenisowym (jug. 18 lat) */»», Po­

wrót różowej pantery (ang. 12 lat)
♦s/oeo.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WVSTAWY

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob., niedz. (niecz.) .

SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob., niedz. (10—15.30).
Wystawa — „WAWEL ZAGINIO­
NY’’: sob. niedz. (niecz.) . GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: sob., niedz. (9—15.30).
GAL. MAL. W SUKIENNICACH:
sob., niedż. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Obra­
zy, rysunki, zbiory artyst. i pa­
miątki po J. Matejce oraz „Szkice
kompozycyjne do obrazów histor.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16), niedz. (9—15), KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r., sob., niedz. (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob., niedz.
(10—16), MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1). Wystawy: Polska kultura
ludowa — sob., niedziela (10—15).
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów;
sob., niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: sob., niedz. (10—16).
ODDZIAŁ TEATRALNY -(Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowsk.
sob., niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA: sob., niedz. (9—14).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa: Iko­
na w cerkwi — sob. (14—18),
niedz. (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10—17,
wstęp wol.), niedziela (10—13,
wstęp wolny), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23): Folklor wsi podkrakow­
skiej sob., rjiedz. (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob., niedz. (10—16).MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob., niedz. (9—13, wst. wol­
ny). - MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz.

(9—19). KOPALNIA SOLI: sob.,
niedz. (8—16). GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawy: Venus 78 część 2

sob., niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
ta): Wystawa malarstwa „Pracow­
nia” sob., niedz. (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Arkadiusza Walocha sobota,
niedz. (11—18). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Wystawa „A-
NERI” (dzieła Wojciecha i Aneri

Weissów) sob., niedz. (10—17). SA­
LON TPSP (Nowa Huta, al. Róż

3): Wystawa portretów i autopor­
tretów polskich artystów współ­
czesnych sob., niedz. (11—18). GA2
LERIA „B” DESA (Jana 16): sob.

(11—19), niedz. (niecz.) . GALERIA
DESA (Jana 3): sob. (11—19), niedz.

(niecz.) . GALERIA DESA (Nowa

Huta, os. Kościuszkowskie 5): Wy­
stawa malarstwa Mieczysława Ja­
nikowskiego sob. (11—19) niedz.

(nieczynne). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): sob. (10—17), niedz.

(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny
3) : Wystawa „Współczesna foto­
grafia francuska 1978” sob. (10—
18), niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa malarstwa Jerzego Czuraja
sob. (10—18), niedz. (nięcz.) . GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
- KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8—10): Wystawa malar­
stwa Haliny Sali — sob., niedz.

(11—19). KLUB MPiK (M. Rynek
4) : CZYTELNIA: Wystawa „Karol
Marks” sobota (10 — 21), nie­
dziela (11 — 15). GALERIA: Wy­
stawa grafiki A. Kowalczyka
„Miejsca postoju” sobota (14—20),
niedz. (11—15). KLUB MPiK (N.
Huta, pl. Centralny). CZYTEL­
NIA: Impresje fotograficzne L.
Dziedzica „Mój Kraków” sobota

(10—20), niedz. (11—15), GALERIA:

Wystawa rysunku i akwarel W.

Pawlikowskiego „Kraków znany
i nieznany” sob. (10—20), niedz.

(11—15). DWOREK JANA MATEJ­
KI W KRZESŁAWICACIl (Krucz­
kowskiego 15) sob., niedz. (9—14.30,
wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja); Wy­
stawa prac członków ZO ZPAP z

Nowego Sącza sob., niedz. (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (Sobie­
skiego 3): Wystawa poplenerowa
„Zarabie 78” sob. (10—13), niedz.
(niecz.). MDK: Wystana malar­
stwa Apolonii Ptafif sob. (8—15),
niedz. (niecz.).

SZPITALE
DYZURNEU

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGięZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Trynitarska 11. CHI­
RURGII DZIEC.: Na Skarpie 65,
niedz. — Prokocim. LARYNGO­
LOGICZNY: Prądnicka 35, niedz.
— Prądnicka 35. OKULISTYCZNY
Na Skarpie 65, niedz. — Witkowi-
ce. UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, niedz. — Grzegórzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ*
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy sobota (18
— 21), niedzięla (8—14), zgłosze­
nia wizyt domowych sob. (18—20),
niedz. (8—13), Porady stomatolog,
(w przypadkach naglących), Po­
gotowie Ratunkowe, ul. Łazarza
sob. (20—7),- niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. I) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocs-
na 3) - tel. 618-55. 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
f REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają .po­

rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma

tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

RWL ■•••

POGOTOWIE*

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja - 205-11. Centrala
abonencka — 236-00, Rynek Pod­
górski 2, 625-50, Lotnisko Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999
Skawina '9, Wieliczka. 8, 233-54.

APTEKI 0 3
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie*
Waryńskiego 24 (tlen), Rynek Gł.
42. (tlen), N. Huta, Centrum C,
bl. 6. Centrum A bl. 3.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24)

— tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE :| 5
AUTODROM (Krakowska 26):

(11—20).
FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):

(10-21).^
ZOO (Lasek Wolski: £-15).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): sob. (niecz.), niedz. (10
- 14).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP ..GROMADA” (Flo­
riańska 20) - teł. 271-30, 228-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
— tel. 447 -31 (8—18) niedz. (niecz.) .

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawh 8), tel. 260-91, 204-71 (8-18)
niedz. (8—14).

SPÓŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel. 225-66 i 295-78:
od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY I PEDIATRYCZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych tel. 225-66 i 295-78: od
16 do 23.30, niedz. (niecz.) .

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh Sta

lingradu 13) — tel. 278-08 (9—18),
niecz. (niecz.).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42 (14—18), niedz.

(niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-3?

(16—22).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27 pok. 144\ — tel
244-02 (11—18), niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO jg
SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,

11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00,

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40

Cztery pory roku 11.40 Tu Hadio
Kierowców. 11.55 Komun, o pog
12.25 Moz. polsk. mel. 12.45 Roln
kwadr. 13.00 Komun, energet. 13.01
Przeb. z małych płyt. 13.20 Śpie­
wający H. Hancock. 13.40 Kącik
melomana. 14.00 St. Gama. 14 .20
St. Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05

Korespond. z zagrań. 15.10 St. Ga­
ma. 16.00—18.25 Tu Jedynka. 17 .30
— 18.00 Radiokurier. 18.00 Tu Je­
dynka. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33, Przeb. sprzed lat.
19.15 Z poznańsk Studia. 19.30
Trzecia strona medalu — łódzki
serial estrad. 20.35 Filmowa muz.

21.05 Gwiazdy jazzu. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 21.58 Komunik.

Tot. Sport. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. .22.23 Białystok na muz.

ant. 23.00 Wita Was Polska —

mag.

PROGRAM II
DZIENNIKI: £30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

Godzina 7.35 Małe muzyków. 8 .00

Dialogi i zbliżenia. 9.30 Dziecko i
świat — Koncert włoski - słuch
10.30 A. Dvorak — Karnawał -

uwert. 10.40 Sprawy codz. 11.00
Konc. chopinowski — nagr. arty­
stów polsk. 11.35 Publicyst. mię­
dzynarodowa. 11 .45 Muz. spod
strzechy. 11.55 Komun, o st. wód.
12.05 G. P . Telemann — muz. na

flet. 12 .25 Czy znasz tę książkę?
— zag. liter. 12 .45 Tańce z oper.
12.55 Gra „Salsoul Orchestra”
13.00 Mag. wędkarski. 13.15 Paga­
niniego gra S. Accardo. 13.30 Ko­
munikat dla górników. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 L. Kozubkówna

gra utw. fortep. kompozyt, polsk.
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. 14.30

Progr. dla dzieci. 14.50 „Czata” —

mag. wojsk. St. Młod. 15.05 Muz.
Mozarta. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Piosenki J. Miku­
ły. 16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40

Duety operowe. 17.00 Z archlwpm
jazzu. 17 .20 Sądy nieostat. czyli
niepoeci o poezji 1 poetach. 17.40

Kwiaty na krosnach — rep. liter.
18.00 Muz. archiwum PR. 18.25
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. kombat.
19.00 Matysiakowie, 19.30 Fr. dziel
R. Wagnera. 20.00 Bluesy .

— R.
Sliwonika. 20.15 Recital L. Gry-
chtołówny. 21.30 Inf. sport. 21 .40
Polska muz. chór. XX w. 22.00

Gwiazdy estrady — S. Górska.
23.00 Mistrz, interpret. muz. daw­
nej. 23.35 Co słychać w' świecie.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kio lu-

i bi. 9.00 „Szaleństwo i metoda” —

17 ode. pow. (powt.). 9.00 Muz... z
'

jednego filmu — „Królewna
Śnieżka”. 9.30 Nasz rok 79 (powt.).
9.45 Kolekcja muz. staropolsk.
10.35 Kiermasz płyt wytw. Opus.
11.00 S. Lem „Katar" — 4 ode,
(powt.). 11.30 Z historii radź, jaz­
zu. 12.05 W tonacji Trójki. 12.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „No­
tatki scenarzysty” 12 ode. pow.
14.00 Tria i kwintety klasyków
wied. 15.05 Kram z piosenkami.
15.30 Studio 101 — Pośpieszny mag.
rozr. 16.00 Laureaci i goście „Zło­
tej Tarki 78”. 16.40 Dawnych
wspomnień czar. 16.45 Nasz r. 78.

17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 Kraj
i ludzie — Boliwia. 18.25 Konc, ja­
kiego nie było. 19.00 Posłuchać
warto. 19.15 „Posłuchaj wiatru”
— gra Chuck Mangine. 19.35 Ope­
ra tyg. J. Haydn „Wierność na­
grodzona”. 19.50 „Szaleństwo 1 me­
toda” — 17 ode. pow 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty
dnia. 22 .00 Gwiazda 7 wlecz. —

George Benson. 22.15 Teatrzyk Zie­
lone Oko „Wiatr sprawiedliwoś­
ci” — słuch, wg opow. B. Fische­
ra. 22.42 Romanse śpiewa Nani

Bregwadze 23.00 „Cedr” — poezja
B. Ostromęcklego. 23.05 Jam ses­
sion w Trójce. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV
DZIENNIK: 6.40, 12.00, 15.00,

16.00, 16.40, 22.55.
7.40 Radio dedykuje. 8 .00 Śpie­

wa K. Prońko. 8.10 R-TV Szk. Sr.

dla Prac. — Historia. 8.25 Al. Tan-
sman - Fant, na tem. walców J
Straussa. 8 .35 Sport, nauka i tech­
nika. 8.55 Graj kapelo. 9 .00 Mam
6 lat. 9.25 Poranek pieśni. 10.00
G? Verdi — aud. dla ki. VII—VIII.

10.30 Estrad, przyj. 11.00 Słynne
zesp. kamer. 11 .30 I. Strawiński
— „Mawra" — opera kom. w 1
akcie. 12.05 Aud. dla wsi (KR)
12.15 Agrochera inf. - reki. (KR)
12.25 Giełda płyt. 13.00 36 lek. jęz
ang. 13.20 Mam 6 lat. 13.40 Tu St.
SteTeo (KR - Stereo). 14.45 Pieś­
ni lud. Meksyku. 15.05 Galeria
Królów. 16.05 Kodeks i kierowni­
ca. 16.25 Na trąbce gra Janusz

Hojan. 16.30 Rozm., o wychów.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(KR) 16.50 Na radiowej antenie
wasze troski nasze wnioski (KR)
t7.05 Sob. Mag. Rozr. (KR). 17.45
Studio Dwóch — mag. Stereo —

cz. I (KR). 18.42 Komun, o pog
(KR). 18.25 Pasje, podróże, przyg
19.00 Czy znasz swoje prawo? -

Prawo spadkowe. 19.15 19 lek. jęz.
franc. 19.30 STUDIO DWÓCH -

cz. II (KR), 21.15 Muz. poważna
(STEREO — KR). 22.15 Radiowe

portrety Polaków — prof. dr Je­
rzy Korohoda. 22 .35 R-TV Szk.
Sr. dla Prac. — Jęz. poi. 22.50
Marsze operowe.

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 20.00,
21.00. 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00.
4.00, 5.00.

7.30 Moskwa z mel. i pios. 8.20

Moja aud. muz. 9 .00 Pog. i inf.

sport. 9.05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.00 Inf. dla kierowców. 10.05 Z
albumu polskiej pios. lOjtO Radio­
wy Teatr dia dzieci. 11 .00 Studio

Sport — Transm. z meczu bokser­
skiego Polska - Finlandia. 11.20
St. Gama. 11.40 D.e. St. Sport.
12.05 W samo południe. 12 .45 D.c.
Studia Sport. 12.58 Inf. dla kie­
rowców. 13.00 D.c . Studia Sport.
13.30 „Tropami ludzi 1 pieśni”.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Inf. dla kierowców.
16.05 Popołudnie pani Słowackiej
— słuch. 16.50 Filmy bez wizji.
17.15 St. Młodych. 18.00 Komun.
Tot. Sport. 18.03 Inf. dla kierow­
ców. 18.05 Różne barwy pios. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc.

życzeń. 21 .05 „Wróżby z gwiazd,
czyli we władzy Chronosa” —

mag. 22.00 Lekka muz. na płytach.
23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pio­
senek. 23.43 Big Band B. Ricka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, T.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

8.00 Niedz. spotk. — progr. lit.-
muz. 12.05 Poranek symf. muz.

franc. 13.00 Koniec zabawy —•

słuch. (Wybieramy prem. r . 1978).
14.35 Muz. lud. 15.00 Słuch. wg.
opow. J. Londona „Diabły z Fua-
tino”. 16.00 Konc. chopinowski
z arch. nagr. St. Szplnalskiego.
16.30 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 18.00 Nowości Polskich Na­
grań. 13.35 Fel. publicyst. kraj.
.18.45 F. Carulli - Seren. G-dur.
19.00 Recital J. Feliciano. 19.20 St.

Młodych. 20.00 Wielcy artyści estr.
i kabar. 21.00 Wojsko — strategia
— obronność. 21 .15 Pios. żołn.
21.30 Konc. wlecz. 22 .30 Z J. Pu­
tramentem rozm. Wł. Terlecki.
23.00 Areydz. muz. dawnej. 23.35

Publicyst. międzynar. 23.40 Muz.
na dobrandc.

PROGRAM HI

UKF 66,89 MHz
9.10 (Na góralską nutę. W jele-

śniańskiej karczmie (Kr.) . 9.30 Gdy
się mówi. 9 .50 Solo na tubie. 10.00
60 minut na godzinę. 11 .00 „Alicja
w krainie czarów" — gra trio Bil-
la Eeansa. 11 .15 Niedz. szkółka
muz 12.00 Galicja i Niepodległość
o Krak. Komisji Likwidac. — 3
ode. słuch, dok (Kr.) . 12 .25 Mu­
zyka z sal koncert. 13.20 Przebo­
je z nowych płyt. 14.05 Peryskop
— przegl. wyd. tyg. 14.30 Z no­
wych nagrań Pr. III. 14.35 „Sto
lat później” — rep. 15.20 „Miłość
i pokój” - nowa płyta R. Char-
lesa. 16.00 „Zuzanna i starzec” —

słuch. J. Przybory (powt.). 16.43
Pios. ż paryskiej Olimpii. 17.00

Zaprasz. do Trójki. 19.00 Fantazja
elektr. I . Tomity. 19.35 Opera tyg.
— ,1. Haydn „Wierność nagrodzo­
na”. 19.50 „Szaleństwo 1 metoda"
— 18 ode. pow. 20.00 Jazz piano
forte. 20.40 Dzieje pewnego wier­
sza o zimie. 21.00 Sztuka Leopol­
da Stokowskiego. 22.00 . Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wlecz. —

George Benson. 22.15 Petyr Kon-
stantinow „Prawda hadżiego A-

dama” --4 ode. 22.30 Głosy pra­
wie zapomniane. 23.00 „Cedr” —

poezja B. Ostromęckiego. 23.05
Z warszawskich klubów jazzo­
wych — rep. muz. 23.45 Między
dniem a snexn. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00, 12.00,

16.00, 22.55.
7.05 Utw. wok. -instr. A. Vival-

diego. 8.05 Co słychać? (KR). 8.7.9

Pog. (KR). 3 .30 Tylko dla doro­
słych — fel. Z. Kwiatkowskiego
(KR). 9 .00 Poranek literacko-muz.

(KR). 9.40 Amat. zesp. naszego re­
gionu „Swierczkowiacy” (KR).
10.00 Konc. dla młodz. 11 .00 18 lek.

jęz. łacińsk. 11.20 Estrada folklo­
ru. 11 .35 Czy znasz mapę świata.
12.05 I zagrałem i jeszcze mi

smutniej — aud. poet. 12 .55 Klub

Olimpijczyków — aud. dla uczest.

Olimpiady Muz. 13.30 Muz. «-ciu

kontynentów. 14 .10 Ludzie, epoki,
obycz. 14 .40 Muz. z' jednej płyty
(KR — Stereo). 15.00 Można i taić
— słuch. (KR —, Stereo). 15.33 F.
Schubert — III Kwartet smyczk.
B-dur. 16.05 St. Wawel (KR —

Stereo). 17.08 Inf. Lajkonika (KR).
17.09 Wyniki Lajkonika (KR). 17.10
Nowe wiersze A. Ziemianina (KR).
17.20 Konc. życzeń (KR). 18,00 Ra-
diolatarnia — mag. popularno-
nauk. 18.23 Marsze operowe. 18.30

Między fantazją I nauką — Ope­
racja „XL-9" słuch. 19.00 J. Strauss
— „Zemsta nietoperza” (KB —

Stereo). 21.02 F. Schubert: Oktet
F-dur. 22.00 Krak, aktualn. sport.
(KR). 22 .10 I. Xenakis — muzyk
i matematyk.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze teatrów,
kin. radia I TV —, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Język |

poi., sem. 2 — Romantyzm w

Polsce
6.30 TTR, RTSS — Mate-

mat., sem. 2 — Funkcja mi­
nus

12.45 TTR, RTSS, sem. 4 —

Ważniejsze choroby zakaźne
zwierząt gospod.

13.25 TTR — Uprawa roślin,
sem. 4 — Uprawa roli, nawo­
żenie, siew i pielęgn. roślin
nSotylk.

13.55 Program dnia
14.00 Radzimy rolnikom
14.10 Magazyn Lotniczy (kol.)
14.40 Obiektyw
15.00 Dziennik (kol.)
13.10 Orbita — Telewizja

Młodych Kosmonautów (kol.)
15.40 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
lgp.00 Latarnia Czarnoksięs­

ka — Widziane inaczej (kol.)
16.30 Film Latarni Czarno­

księskiej — Lemoniadowy Joe
•— film fab. prod. CSRS (kol.)

18.10 Szanujmy wspomnienia
— Warszawa da się lubić —

progr. rozr. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Powróćmy jak za da­

wnych lat — ode. 2 wid. muz.

reż. — j, Rzeszewski (kol.)
20.55 Studio .Sport
21.10 Dziennik (kol.)
21.25 Hatari. — film fab.

prod. USA, wg opow. H. Kur-
nitza (kol.)

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Kino TDC: — Sekrety

kina oraz film fab. TV USA
Lassie — ode. pt. Charlie Ba­
nana (kol.)

16.20 Dla młodych widzów
— Latajacy Holender

16.50 Klub Jazzowy Studia
Gama — Recital M. Solala —

(kol.)
17.30 Popołudnie przygody i

Podróży — blok pod red. R.
Badowskiego filmy: Śpiewają­
ca wyspa. Irak stary i riow,
Ludzie z epoki kamienia (ode.
ost). Wspomnienia o Włodzi­
mierzu Puchalskim. Nst rui­
nach Nimrudu — film. zag. z

nagrodami
19.10 Program lokalny
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Maja z wyspy sztor­

mów — ode. 3 pt. Koleje losu
(kol.)

21.15 Teatr Wspomnień —•

1967 Z. Skowroński na mot.

°Pow. K. Capka — Tajemni­
cze znikniecie aktora Bendy —

ceż. ,T. Słotwiński
22.30 43 minut z Zesn. Moi-

sisjewa — progr. balet. TV
2SRR (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.35 TTR, RTSS —.Ważniej­
sze choroby zak. zwierząt go­
spod. — sem. 4 — Profilakty­
ka weterynar.

7.05 TTR Uprawa roślin —

sem. 4 — Uprawa roli, nawo­
żenie, siew i pielęgnacja ro­
ślin

7.35 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.55 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.20 Emerytury dla rolników

— Poradnia (kol.)
8;30 Studio Sport + Telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC — oraz

film fab. TV ang. — Przygody
Czarnego Królewicza — ode,
pt. Ucieczka (kol.)

10.20 Antena — inf. o progr,
TP (kol.)

10.45 Wielkie rzeki świata —

Dunaj — film dok. TV franc.
(kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.40 Piękne głosy — Gun-

dula Janowitz — w progr. pie­
śni R. Straussa i F. Liszta (koi.)

13.40 Tylko w niedzielę —

zapowiedź, piosenka
13.45 Reportaż z konkursu

ratowników GOPR-u .

14.00 Gawęda J. Kurka — z

cyklu Legendy Podhala
14.10 Piosenka i aforyzm
14.15 Liczy się każda sekun­

da — progr. o pierwszej po­
mocy i ratowaniu rannych z

wypadków — wejście 1

14.25 Toto-Lotek
14.35 Kawalerowie colta —

teleturniej — poświęcony boh.
westernów

15.10 Liczy się każda se­
kunda — wejście 2

15.20 Piosenka, aforyzm, za­
gadka teatralna

15.25 Czy to UFO? — progr.
public. o modnych znów obiek­
tach latających

15.40 Piosenka, aforyzm, za­
gadka teatralna

15.45 Liczy się każda sekun­
da — wejście 3

15.55 Gawęda prof. Micha­
łowskiego

16.05 Ja Napoleon — progr.
pokazujący różne interpret. po­
staci Napoleona oraz jego po­
glądy na kulturę

16.45 Zakochanv d’Artagnian
17.35 Twórcy 35-lecia — Xa-

wery Dunikowski
17.55 Kwadrans sportu w

TWN
18.10 Karnawałowe spotka­

nie z balladą
19.05 Wieczorynka
19.36 Wieczór z dziennikiem
2.015 Ślad na ziemi — pt.

I Złote gody — filśn fab. TP —'

I reż. Z. Chmielewski

21.50 Studio Sport
22.00 Piosenka, rozwiązanie i

zag. teatralnej i

22.10 Kabaret Starszych Pa­
nów.

PROGRAM II

8.50 Program dnia
8.55 Teatr Telewizji — J. Tu­

wim (wg M. Gogola) — Płaszcz
— powt. (kol.)

10.40 W karnawałowym na­
stroju — Opowieść o Benny
Goodmanie — film fab. prod.
USA

12.35 Flip i Flap łowią ryby
13.00 Dla dzieci: Książę Por­

tugalii — wg baśni Knautho
(kol.)

13.50 Galatca — film balet, i
15.00 Studio Sport
16.30 W karnawałowym na-;

stroju — Can, can — kome­
dia — film fab. prod. USA

18.35 Ze świata burleski I
19.00 Oliver Ósmy — film!

fab. prod. USA
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 W karnawałowym na­

stroju — Piosenka za koronę
— film fab. prod. CSRS.

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSS — Hod.

zwierząt, sem. 2 — Typy użyt­
ków i rasy bydła w Polsce

13.25 TTR, RTSS — Upra­
wa roślin, sem. 2

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Filozofia —

Marksistowsko - leninowska
koncepcja konieczności i wol­
ności

16.00 Dziennik (kol.)
le.lO^Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosąde­
ckiego, tarnowskiego

16.30 Dzień dobry, tu Tele­
wizja (kol.)

16.50 Dla dzieci — Zwierzy­
niec (kol.)

17.25 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

17.50 Śmiejmy się z siebie
— film fab. prod. rum. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Telewizji F. Ka­

la — Historia naszych dni —

reż. S. Wohl (kol.)
21.20 Śledztwo zostało wzno­

wione — progr. publicyst.
(kol.)

21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Gdy dwóch robi to sa­

mo — St. Ptak i R. Tarasewicz

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. niemiecki, kurs

podst. — lekcja 16
17.00 Studio Bis — omów

prógr., przedstaw, gości Studia
Bis

■17.05 Studio Bis wita dzieci
bajką 'pt. Błękitny kobierzec

17.25 Czarny Teatr z Pragi
17.45 C. d. bajki Błękitny

kobierzec
18.05 Zecchino d’Oro — wło­

ski progr. dla dzieci
18.25 Kto widział UFO —

progr. W. Konarzewskiej
T9.00 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Studio Bis — Co da­
lej w programie

20.20 Gość Studia Bis — K.
Baranowski

20.30 Czekanie na wieloryba
rep. K. Baranowskiego

20.50 Mężczyzna na niepogo­
dę — progr. rozr. w reż. T.

Dembińskiego
21.15 Goście Studia Bis — o

progr. rozr. rozmawiają J. Jan­
czarski i W. Mann

21.20 Recital Z. Sośnickiej
21.45 Goście Studia Bis — c.

d. rozm. o progr. rozr.

21.55 24 godziny
22.05 Esther Philips — re­

cital
22.40 Goście Studia Bis — c.

d. rozm. o progr. rozr.

22.45 Muzyczne odpow. Stu­
dia Bis na listy telewidzów.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Hod.
zwierząt — sem 2. — Typy u-

żytk. i rasy bydła w Polsce
6.30 TTR, RTSŚ —- Uprawa

roślin, sem. 2 — Zabiegi do­
prawiające rolę

9.00 Dla szkół: Jęz. polski —

kl. 6 — Spotkanie z pisa­
rzem

10.00 Czerwone, żółte, zielo­
ne oraz Dla kl. I—III — Kó­
łeczka zakazują (kol.)

■11.05 „D,la szkieł: Matematy­
ka—kl.I — Jak odnaleźć u-

kryty skarb

13.25 TTR, RTSŚ — Matema­
tyka, sem. 4 — Mechanizacja
czyszczenia i sortowania na­
sion

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw

r, 16.30 Dzień dobry, tu Tele­
wizja (kol.)

16.50 Studio Telewizji Mło­
dych — Turniej reporterów
(kol.)

17.25 Interstudio — progr. o

krajach socjaiist. — „Bułgar­
skie spotkania” (kol.)

17.55 Sonda — Próg Słońca
(kol.)

18.20 Raj zwierząt — W po­
szukiwaniu goryli — film dok.
TV RFN-jap. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najml. i
Siódemka (kol.)

20.15 Pogoda dla bogaczy
;—ode.7filmfab.TVUSA

21.10 Dziennik (kol.)
i 22.25 W minutę po premierze
; — Przypowieść o matce i po­
wstańczym pogrzebie — reż. W'.
Sarnowicz.

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. angielski — kurs

podst. —.lek. 16
17.00 Jęz. niem. — kurs

podst. — lek. 16
17.25 Dla dzieci: Lalki w rę- i

ku mistrzów — przeds. lal-
karzy Kanady — Arlyn i Lu-
man Goud

17.50 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę

18.30 Antyczny świat prof.
Krawczuka — Groby Cheronei

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek Melomana — w

progr. utw. J. Brahmsa (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)

Wieczór filmowy
21.25 Aktorka — portret K.

Jandy; Tam i z powrotem —

Obrazek z życia chłopa - ro­
botnika (kol.)

21.55 Filmy z lamusa

22.35 Kino Miniatur — w

progr.: Stary dom (ZSRR), On
i ona’ (CSRS), Gąsienica
(węg.).

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — Mate­
matyka, sem. 4 — Funkcja po­
tęg.

6.30 TTR, RTSŚ — Mecha-
niz. roln., sem. 4 — Mechani­
zacja czyszcz. i sort,, ńasion

8.10 Dla szkół: Chemia, kl. 8 i
Substancje o bud. jonowej .i i

niejonowej (kol.) I

9.00 Dla szkół: Fizyka, kl, 6
— W niewidzialnym świecie.

11.05 Dla szkół: Historia —

kl. 7 — Polscy uczeni prze­
łomuXIXiXXw.

12.00 Dla szkół: Wych. piast.
— kl. 7—8 — Architektura
wnętrz (kol.)

12.45 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 2 — O pomiarach ciepłą
i temperat.

13.25 TTR, RTSS — Chemia,
sem, 2 — Szereg elektron,
pierwiastków

14.30 W drodze do nowego
15.25 Program dnia

■15.30 NURT — Naucz, po­
czął. — Rozwijanie percepcji
wiedzy piast.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Kameleon

(kol.)
17.15 Losowanie Małego Lot­

ka (kol.)
17.30 10 minut — teleturniej

(kol.)
17.40 Powroty — Powrót do

wojen (kol.)
18.10 Wojskowy rep. hist. —

Rycerskie wychowanie
13.35 Między nami jaskinio­

wcami — Berney na stole ope­
racyjnym — film anim. prod.
USA (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

20.15 Mój wujaszek Leopold
— film fab. prod. franc. (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Losowanie olimpijskie

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.00 Jęz. rosyjski — kurs

podst. — lek. 17 (kol.)
17.00 Jęz. angielski — kurs

podst. — lek. 16
17.30 Daleko od szosy — ode.

7 pt. We dwoje — film fab.
TP (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Tak czy inaczej —

progr. publicyst. (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Bez recept. — rozm. o

wychowaniu
21.55 Wszystko już było, —

Telę-lotek — progr. rozr. (kol.).

11.05 Dla sżk.: jęż. poi., kl. 8
—. S. Żeromski: Siłaczka

13.25 TTR, RTSS, fizyka,
sem. 4 — Kwanty energii

14.00 TTR, RTSS — Wsk.
metod., sem. 4 — Trudności i

sukcesy
15.25 Program dnia
15.30 Dla młodych widzów —

Co dalej maturzysto (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Czwartek TDC — Śle­

py pelikan — film fab. prod.
radź, (ko).)

18.20 Kartki z poligonu —

zimowa szkoła ognia (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom —

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Columbo — Sprawa

honoru -r film fab. prod. USA
(kol.)

21.30 Pegaz — aktualna pu­
blicyst. kult, (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Potyczki ze sportem

(kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski — kurs

podst., lek. 13 (kol.)
17.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek 17 (kol.)
17.30 W kręgu kultur i oby­

czajów — ...Nieść muzykę w

sobie; w progr. filmy: Kozioł

śpiewający i Nuty moje nuty,
skąd wy się bierzecie (kol.)

18.15 Studio Sport — Na sta­
dionach świata

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — psychologia

— Sztuka kochania
20.45 NURT — filozofia —

Marksistowsko — leninowska
koncepcja konieczności i wol­
ności

21.15 NURT — nauczanie po­
czątkowe — rozwijanie percep­
cji wiedzy plastycznej

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Film Latarni Czarno­

księskiej — Ewa chce spać —

film fab. prod. polskiej

CZWARTEK ?

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ: fizyka, sem.

2 — 0 pomiarach ciepła i tem­
peratury

6.30 TTR, RTSŚ: chemia,
sem 2 — Szereg elektron, pier­
wiastków

9.00 Dla szkól: historia, kl. 6
— Barok- w Polsce

10.00 Dla szk.: jęż. poi., kl. 7
— A. Fredro: Zemsta

PROGRAM I

■6100 TTR, RTSŚ — fizyka,
sem. 4 — Kwanty energii

6.30 TTR, RTSS - wskaz.

mętod. sem. 4 — Trudności i

sukcesy
8.10 Dla szk.: geografia, kl.

7 — Slonecąna Italia (kol.)
9.00 Program dla najmł.

W dawnej stolicy
10.00 Dla szk.: wych. obyWat.

kl. 8 — Państwo mecenasem

sztuki

11.05 Program dla najmł. kl.-
1—2 — Wizyta u mistrza
(kol.)

12.55 Dla szk.: geografia, kl-
8 — Po Ameryce Południo­
wej (kol.)

13.25 TTR. RTSS — jęz.
poi. sem. 2 — Telewizja i
radio

14.00 TTR, RTSS — mate-

mat. sem. 2 — Funkcja cosinus

15.15 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — pedagog. —•

Kształć, młodz. zdolnej
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym (kol.)
17.15 Klinika zdrowego czło­

wieka (kol.)
17.45 Dom i my
18.00 Magazyn. Motoryzacyj­

ny (kol.) »

18.30 Profesor i panna ode. 2

pt. Faszerowana papryka —

fab. TV jugosł.
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziemikiem

(kol.)
20.15 Jak car Piotr Ibrahima

swatał — film fab. prod. radź,
(kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Planeta Ziemia -- Za­

gadka życia — Próba wyjąśn.
zag. zWiąz. z narodzinami ży­
cia organicznego na naszej pla­
necie (kol.)

PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski — kurs

podst. lek. 18 (kol.)
17.00 .Estrada Folkloru —

Zielona Góra 78 — fr. występu
grupy folkloryst. z Lahti
(kol.)

17.30 Lidar — Młodzieżowy
Magazyn Tech.

18.00 Poradnia: Zaufanie
18.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
20.45 Program morski
21.45 24 godziny (kol.)
21.25 Melodie — śpiewa J.

Hernandez w progr. — aria
Lizy z opery Dama Pikowa,
aria Mimi z opery Cyganeria i -

in. (kol.)
21.50 Premiera w Dwójce —

Królewski namiestnik — film
fab. TV islandzkiej (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole I, IB p Nr in­
deksu 35.015. Wyfl A
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OGRÓD ZOOLOGICZNY

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

w człowieku odruchy ordynusa, niż jakaś tam

J3

i stąd ta
kilka wą-
gumkami

♦
Kobieta trącąca myszką nisz powinna udawać ko-
ctaka.

MOTTO: „Oklaski: echo banału". (Julian Tuwim, 1894—1953),
poeta, satyryk, tłumacz.

— Gdzie ta się karmi zwie­
rzęta?________________________

<— Doktorko, m m B>ną będzie? Zawsze ściśle prze- •

otrsecam pana wskazaA.

— Te jest redaktor jednego ■ ozasoidsm.
— A ta dziewczyna, która się do niego

* miecha?
— Jakby to powiedzieć? To taki dodatek roz­

rywkowy.

Telewizji Polskiej pełno filmów z gangsterami
Niektóre mogą byt nawet instruktażem jak

M?
■i

Córa tej sukni ma typowy krój tak mod­
nych w tym sezonie luźnych bluz, z „ucieka­
jącymi” kołnierzykami, rozchełstanymi lekko
z przodu (niedopięty górny guzik, lub w ogó-

eznifci tygodnika .Motor",
kożuch męski — sprzedam.
Krakowiaków 39/21”. Nie u-

dato się widać z tego wszyst-
ucywilizowaliśmy kiego złożyć samochodu!

Informujemy uprzejmie, że zaburzenia w nauce czytania
i pisania to dysleksj a, a nic dyslekcja. Nie podejrzewamy
by „Echo Krakowa” drukowało :cn tekst z myślą o sobie!

Ogłoszenia!
„Echo Krakowa”: „ELE-

MERTY przedniego zawiesze-
nia, szyby boczne „syreny”,
koło do „malucha”, stare ro-

— Ciągle ei powtarzam; gdy wchodzisz do
i domu, ściągaj rękawice,

jpaimsaEEffliMBra

Bogdan Brzeziński

SYSTEM
W pewnej spółdzielni
Kierownik z teściem

Sprzeniewierzyli
Milion i dwieście.

Ale, dodajmy,
W tejże spółdzielni
Są także ludzie
Nieskazitelni.

Na rogu Ślicznej
Przedwczoraj w nocy
Jakiś przechodzień
Wzywał pomocy.

Ale, dodajmy,
Niekiedy bywa,
Że nikt pomocy

Tutaj nie wzywa.
W pewnej świetlicy
W czasie zabawy
Młodzi spirytus
Pili dla wprawy.

Ale — podkreślmy —

Też był, teez wypił
Ambroży Letki

Tylko pól setki.

Pisząe o sznapsie,
Burdach i kantach,
Pilnie stosujmy
System Rembrandta:

Trzeba, choć jest to
Sztuka niełatwa,
Zręcznie rozkładać
Cienie i światła!...

A Skryta rezerva

— Mówiłem mu, zęby nie odpinał pasa bezpie­
czeństwa.

!\lae bójmy s£ę mody!
RZADKIM gościem w tej rubryce jest

moda dla pań w tzw. wieku średnim.

Dzieje się tak dlatego, że autorka wy­
chodzi z założenia, iż w zasadzie moda jest
teraz jednakowa dla wszystkich i panie w

wieku grubo po trzydziestce, a nawet i czter­
dziestce z powodzeniem hołdują pewnym
akcesoriom mody młodzieżowej. Dziś poka-
żemy sukienkę, którą — jak widać na zdję­
ciu — może nosić i matka, : córka.

Kraty zawsze cieszyły się popularnością, są
bowiem twarzowe i praktyczne. A taka su­
kienka nazywała się ‘kiedyś szmizjerką, po­
tem suknią koszulowa. Dziś taka suknia mu­
si być koniecznie zbluzowana —

gumka w pastę (jedna szeroka, lub

skich). W ogóle Suknie i bluzki z

w pasie są szalenie modne.

Góra tej sukni ma typowy krój

le jego brak), a ten maleńki kołnierzyk to
właściwe dawna stójka, tylko cięta na nieco

innej' taiadsie. Długi rękaw, luźny, kończy
prosty miękki mankiet, ale można z mego
zrezygnować na korzyść wiązadełka, jak w

ludowej bluzce.
Taka suknia ma mnóstwo zalet: można ją

nosić od rana do wieczora, pasuje i do biura,
i do teatru, i na spacer, i na wizytę. Cecha

charakterystyczna: nie ma w niej żadnych
zaszewek, które kiedyś obowiązkowo podkre­
ślały figurę. Wszystko jest luźne i jakby
niedbałe, choć zarazem w tej niedbałoici mu­
si być elegancją, a nie zwykłe niechlujstwo.
To bardzo ważne, bowiem widzimy czasem

na ulicach dziewczyny ubrane w tym niedba­
łym ale właśnie niechlujnym stylu. I je­
szcze jedno: ta sukienka ma charakterysty­
czne,- modne obecnie „wpuszczane" kieszenie
w szwach. Radzimy uszyć sobie coś takiego na

wiosnę.
BARBARA

«
W SZKOLE: — mógłbyś nam i

coś o wielkich chemikach XIX wieku?
— Tak. Wszyscy już pomarli...

M
— I JAK udała się pani podróż poślubna?
— Dziękuję, jak zwykle, nic ciekawego.

*

KIM jest ten facet w

Jasłu powiedsieć

H
K
<

teąsewym garattn-

*

— WCZORAJ spotkałam twejego męża, ale
mnie ehyba nie zauważy), bo mi aie nie ukłonił.

— Wiem.
— Skąd wiesz?
— Mówił mi o tym...

3 Wyprzedzanie poprzedników — to jaszcze nie sukces.♦
Przemoc stosuje się zwykle w walce ze słabszymi.

♦
Pies z zajęczym sercem, sam g ry ić się musi.

♦
Ustąp podejrzliwemu, to pomyśli, ie za głupszego
go bierzesz.

W
1

■ NA ULICACH Moskwy można Juz spot­
kać pierwsze ruchome ambulanse pocztowe ze

znakiem XXII igrzysk Olimpijskich. Specjal­
nie przygotowane do tego celu mikrobusy oferu­
ją sprzedaż znaczków, kart i kopert pocztowych,
poświęconych „Moskwie-80”.

■ XXII IGRZYSKA Olimpijskie popularyzo­
wać będzie w sumie ponad 40 znaczków i blocz­
ków, których wydanie zaplanowało Ministerstwo

Łączności ZSRR. Dotychczas w obiegu znalazło

się 6 serii olimpijskich. Ich tematami są nie tylko
dyscypliny sportowe, lecz także Moskwa a po­
nadto popularyzują najcenniejsze zabytki posz­
czególnych miast I turystyczne szlaki tzw. zło­
tego pierścienia (tym mianem zwykło «ię okre-

śląć historyczne grody okalające Moskwę).
■ W BIEŻĄCYM roku kolekcjonerzy, zain­

teresowani tematyką olimpijską otrzymają ko­
lejne emisje ZSRR, poświęcone przyszłorocznej
imprezie, a które prezentować
kie dyscypliny jak gimnastyka
nożna, koszykówka, siatkówka,

■ W BIEŻĄCYM miesiącu

będą m. in. ta-

-portowa, niłka

piłka ręczna.
ukaże się blok

znaczkowy NRD, emitowany dla upamiętnienia
100 rocznicy urodzin Alberta Einsteina. Dwa
znaczki zaprezentują sprzęt, do rozmów telefo­
nicznych oraz przekazywania telegramów jakim,
posługiwano się dawniej i obecnie. (ZG)

Rozwiązanie Konkursu - Horoskop
(z nru „GP“-wydanie noworoczne)

Jerzy Stuhr (znak Zodiaku — Baran), Józef
Łuszczek (Byk), Szymon Kobyliński (Bliźnięta),
Jacek Fedorowicz (Rak), Krzysztof Jasiński
(Lew), Stanisław Lem (Panna), Edward Miko­
łajczyk (Waga), Piotr Skrzynecki (Skorpion),
Krzysztof Penderecki (Strzelec), Ewa Demar­
czyk (Koziorożec), Anna Swirszcryńsk* (Wod­
nik). Andrzej Wajda (Ryby).

Za prawidłowe rozwiązanie „Konkursu-Horo-
skopu” nagrody wylosowali: I (RADIOODBIOR­
NIK „Jowita”) — Hanna Molenda — Zakopane;
II (PREMIOWY BON OSZCZĘDNOŚCIOWY
PKO — 1090 ZŁ) — Andrzej Bober — Kraków;
ni (PREMIOWY BON OSZCZĘDNOŚCIOWY
PKO — 500 ZŁ) — Izabella Tarnowska — Kra­
ków.

NAGRODY KSIĄŻKOWE otrzymują: Ryszard
Kobaka — Kraków, Włodzimierz Kurdziel —

Tenczynek, Bogusława Barbara Król — Kraków,
Zdzisław Bartnik — Kraków, Stanisław Micha­

łek — Tarnów, Henryka Kamionka — Kraków,
Stefan Rymek — Bobrka woj. Krasno, Ewa
Kolasińska — Kraków, Maria Rojek — Myśle­
nice, Iwona Skowron — Kraków.

Nagrody I — III do odebrania w redakcji,
nagrody książkowe wysłane zostaną pocztą.

PROZAICZNE UWAGI

■u-

KRZYŻÓWKA ■ KRZYŻÓWKA HI KRZYŻÓWKA

Jeny Leszczyński

Bij szybko, bo Jestem nieludzko zmęczony.

EulenspSeger

n

♦
Stracić cnotę to czasem znaczy: nie w y
stać jej w porę. ♦
Łatwiej zachować twarz pod maską.

.♦
Anonimów nie plsze się pod czyjej dykta... o. na­
wet tym nie można się usprawiedliwiać.

*

Niezwycięźeni wcale nie musza być zwycięzcami.
♦

Wybierając mniejsze zło, uważaj, by nie wybrać
gorszego.
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POZIOMO: 3. jedna z przyczyn danego
zjawiska, 6. kanał odprowadzający nieczysto­
ści, 8. łupina, 10. pęta, kajdany, 11. spiralne
nacięcie w śrubie, 12. rodzaj siekiery, 14. no­
woczesny patefon, 17. synowie dla siebie, 19.
lok, 20. dział nauk ekonomicznych, 23. ucze­
stnik Rejowskiej rozprawy, 24. rodzaj podat­
ku, 25. np. laleczka, 26. miara czegoś, 28.
wspólnik Lolka, 29. kuksaniec w bok, 31. o-

głoszenie o imprezie, 32. dla dzieci i dla spor­
towców, 33. schowek pod sufitem.

. PIONOWO: 1. sztywna czapka z płaskim
denkiem, 2. pisarz rosyjski z przełomu XIX
i XX w., teoretyk symbolizmu, 4. wyżywie­
nie, 5. kłująca roślina, 6. element instalacji
zapłonowej silnika, 7. wstyd, śmieszność, 9.
punkt widzenia, 11. włoski bojownik o zjed­
noczenie kraju, 13. ...do koniczka, 15. zwarty
splot traw wraz z ziemią, 16. formy monopoli
kapitalistycznych (wspak), 18. lasso, 19 fałda
na spódnicy, 21. psi ekwipunek, 22, mityczny
potwór morski z okolic Sycylii, 27. człek
chytryf przebiegły, 28. cieśnina W zachod­
niej części Bałtyku, 29. trakt, 30. Indianin z

Arizony.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie

do dnia 16. II. 79 r. (decyduje data stempla
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KTO ZA „BRUTALEM?”
Trafiła do mnie wreszcie etykietka: „Krem po goleniu

„BRUTAL” zawiera składniki łagodzące zwiększone napięcie
skóry po goleniu oraz oleje roślinne, które działają odżyw­
czo i wygładzająco. Oryginalny zapach korzenno-ziolowy, de­
likatnie perfumuje skórę. Okres trwałości: ISO dni. „Pollena -

Miraculum".

Inicjatywa „Polleny — Miraculum" — wybór tej nazwy —

wywołała, jak wiadomo, powszechne ożywienie umysłowe w

kraju: gdyż mamy zbyt mało dyskusyjnych problemów. Mó­
wią nie tylko fryzjerzy! Na temat nazwy „Brutal”, która rze­
komo propaguje negatywne zachowania, godzące w porządek
społeczny i dobre obyczaje wypowiedział się autorytatywnie
Departament Kontroli Przestrzegania Prawa Prokuratury Ge­
neralnej, domagając się od Ministerstwa Przemysłu Chemicz­
nego zakazania firmie „Miraculum” rozpowszechniania tego
kremu. Niektóre, co cnotliwsze gazety też znalazły pretekst,

do głębszych przemyśleń na temat etyki i moralności, choć
do klasyków jeszcze nie sięgnięto.

Tak oto „Brutal”, miast ludzi integrować, zaczął ludzi dzie­
lić. Fabryka „Miraculum”, jak dotąd nie przestraszyła się, i

ciągle upiera się, że słowo brutal nie jest jednoznacznie nega­
tywne. Niewiasty na przykład lubią słodkich brutali, bo
ivszak brutal to nie bandyta. Nie dziwię się specjalnie pa­
niom, gdyż ostatnimi czasy namnożyło nam się mężczyzn-
lalusiów, którzy zamiast myśleć o muskułach, chętniej kręcą
sobie na głowie loczki.

Hecę całą opisał szczegółowo Jerzy Urban w „Szpilkach”,
stawiając szereg logicznych pytań, z których mnie najbardziej
przekonało to oto; „Czy »Bruta,l« jest nazwą przyciągającą
zbira do kupna dezodorantu, a jeśli tak czy to źle, to znaczy
czy nie lepszy byłby wandal pachnący?”. No właśnie. .Nie

obawiając się, że pójdzie za kratki, Jerzy Urban deklaruje się
jako miłośnik nazwy „Brutal”, zagrzewa „Miraculum” do

cporu i zapowiada: gdyby kosmetyki „Brutal” miały zejść do

podziemia, to będzie ich 'użytkownikiem, propagatorem i kol- ■
porterem.

Także i ja — choć w przeciwieństwie do Jerzego Urbana

należę do obywateli tchórzliwych — opowiadam się za „Bru­
talem”. Na dobrą sprawę byłoby mi obojętne, czy „Miracu­
lum" nazwie krem „Pieszczoszek”, ale w tym sporze dopa­
truję się głębszych racji. To wszak przerażające — a nie
śmieszne — że poteażnym instytucjom chce się nawet zajmo­
wać takimi głupstwami. Mnie na •przykład bardziej trapi pro­
blem: gdzie kupić kęem, nie mówiąc już o paście do butów

„Prima-lux”. To raczej kłopoty z zaopatrzeniem w krem mo­
gą wyzwolić
nazwa.

Na ekranie
i bandytami,
kraść, napadać, mordować. I wszystko jest klawo. Nikt nie

interweniuje, nikt nie przemawia z wychowawczej ambony.
Tylko nagle ktoś się zmartwił, że ob. Brunon Rajca nawciera

pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka, nr 6”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4

Poziomo: 6. komiwojażer, 9. biedka, 10. alians,
12. rylec, 14. karcer, 15. spiker, 18. podkładka,
19. Szampania,-20. Medaliony, 22. siermięga, 25.

Lidice, 29. blamaż, 30 łaska, 31. używka, 32.

Norwid, 33. grenadierzy.
Pionowo: 1. kondor, 2. bilard, 3. fosylia, 4.

haracz, 5, Helios, 7. piecyk, 8. angina, 11. ma-

aońeria, 13. Leningrad, 16. odlot, 17. balet, 21.

aliaże, 23. łganie, 24. roszada, 26. Edward, 27.

Sławno, 28. Nansen, 29. Bereza.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 4, z dnia 19/20 I 79 KSIĄŻKI
otrzymują: J. Tlałka, D. Ceklarz, Cz. Walczyń­
ski, J. Dymek, E. Stępniewska, J. Heroka —

Kraków, E. Szlachcic — Nowy Sącz, J. Talik
— Skawina, W. Kut — Bochnia, W. Buła

Sidzina.

soMe „Brutala" i natychmiast pójdzie stłue gębę jakiemuś
dżentelmenowi z Krakowa. Mnie szkoda wypielęgnowanej rę­
ki! Korzystając z okazji pragnę złożyć publicznie donos: sły­
szałem na własne uszy jak red. Wojciech Pykosz namawiał
red. Zygmunta Grenia z „Życia Literackiego’’, by kupił —

spod lady — właśnie krem „B.-.ital”. Nie wiem, czy to jest
w porządku? *

TYTUŁY!

„Echo Krakowa” w nr. 20 pisie w tytule: „Wygoda, funk­
cjonalność i wszystko inne”. Można się domyślać, że chodzi
o funkcjonalność. Natomiast trudniej już, kiedy czytamy w

„Echu Krakowa” nr 20:

Czy i jalt można
leczyC dyslekcję?

Obiekty latające!
Red. Tadeusz Z. Bednar­

ski, najwybitniejszy archiwi­
sta w ,,Gązecie Południowej”
nadesłał do „Kurierka” spe­
cjalne piBmo, w którym wy­
jaśnia, że obiekty latające —

widywane ostatnio — nie są

czymś nadzwyczajnym. Na
dowód tego przekazuje frag­
ment listu Adolfa Dygasiń­
skiego do Stanisława Wit­
kiewicza z 30. III. 1892 r.:

„...W Warszawie głupio, nu­
dno; baje się o balonach

pruskich, za które ludzie

biorą nieraz Wenus lub Inną
gwiazdę i wystają po uli­
cach z rozdziawionymi gęba­
mi”. Nic więc nowego. Teraz,
ponieważ
się, jeno gęby zamykamy.

»

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

♦ Krytyk i publicysta „Ży­
cia Literackiego” Jerzy Ma-

deyski otrzymuje liczne ko­
respondencje adresowane:

Medyski, Madejski, Medyń­
ski, Jeżewski. Najbardziej je­
dnak wzruszył się, bo wresz­
cie ktoś go usatysfakcjono­
wał dwojgiem imion: „Jerzy
Redakcja Madeyski”! Pismo
nadeszło z Argentyny. Jerze­
mu Madeyskiemu natych­
miast pozazdrościł Wojciech
Pykosz i ma już wizytówkę:
„Wojciech Redakcja Pykosz”.
Na razie- Władysław Mache-

jek jeszcze się nie nobilito­
wał!

SS
DZIAŁ LISTÓW

„Tak samo jak „Kurierek”,
prezesa Władysława Klim­
czaka w tym nowym •. roku

.1979, zaliczam do obywateli
najlepszych”. Z poważaniem

Stąnisław Kluskal
lat 55, milicjant, rencista

piętro domu nr 5, ul. M. Reja
32-400 Myślenice

&
KABARET „KURIEREK”:

Nie byłeś jeszcze w Kaba­
recie „Kurierek”, więc idź do
kawiarni .Ratuszowa”, po­
dobnie jak to uczynił reda­
ktor Michał Bobrowski z

Telewizji Polskiej („Spotka­
nia z balladą”), a towarzy­
szyła mu małżonka reżyser
Romana Bobrowska — „Pol­
skie Radio”. Na pewno dzi­
siaj będzie red. Marek Pacu­
ła, bo zapowiedział realizację
reportażu programu „Nie wi­
dzę trudności” w Polskim
Radiu.


